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Mają swoje święta nar<

Tkwi głęboko w naturze człowieka potrzeba przeżyć pi<
niecodziennych, jednoczących nas z innymi ludźmi. Pan

z dzieciństwa owo urokliwe oderwanie się od powszedni*

• „Jaki jest mój ideał? O, właśnie taki jak ten pan,
który siedzi obok mnie. Mój ideał musi być przede
wszystkim dobry, troskliwy i nie może myśleć tylko
o sobie. A pieniążki to na szarym końcu, bo jak nie
ma miłości — to po co pieniążki?”

O współczesnym ideale męża i żony opowiadają mło­
dzi przed ślubem w reportażu Ewy Owsiany „Zanim
powiedzą tak”.

„Jestem szósty tydzień w gorącym brzuchu Afryki.
Jest wprawdzie styczeń, pora specjalnie nie gorąca dla
tutejszych — ale temperatura w dzień ponad 40 stop­
ni!"

(Fragment reportażu JANUSZA ROSZKI „Latałem
nad Błękitnym Nilem”.)

• W Leszku Czepcu (tak, tak, właśnie z rodu Czep­
ców, tych z „Wesela” Wyspiańskiego) nasza „GK” ma

wiernego czytelnika. Od lat, codziennie w drodze do
szkoły kupował „Gazetę” w kiosku nie opodal rodzin­
nego domu w Bronowicach. Teraz też ją kupuje, lecz
już nie w drodze do szkoły. Leszek Czepiec przebrnął
bowiem przez trudy matury w VII Liceum Ogólno­
kształcącym i obecnie pilnie przygotowuje się do egza­
minów wstępnych na wyższą uczelnię. Chce zostać
prawnikiem. Egzaminy na UJ — już wkrótce. Za na­
szego Czytelnika zaciśniemy kciuki!

Fot. Wacław Klag
• O tym, co sądzą Czytelnicy o „Gazecie” (na pod­

stawie ankiety) pisze w dzisiejszym numerze doc. dr
hab. HIERONIM KUBIAK.

-w jff*iędzy jednym felietonem a następnym przeję­
ły/I chałem autem NRD, NRF, Austrię i Wiochy.
I S Podróż to prawie szaleńcza, ale cóż nie robi się
III dla „Gazety", szczególnie wówczas, gdy pracuje

się w Telewizji... Tej prywatnej inicjatywie
przyświecał tylko jeden nadrzędny, ogólnonarodowy sens:

odjechać jak najdalej i wracać jak najszybciej. Sprawdzić
czy Polska to gdzieś blisko, czy daleko. To nie żadna me­
tafora, to tylko wyciąg z rejestracji samochodowego licznika.
Polska leży całkiem blisko. Gdybym miał lepsze auto, niż
stara „skoda”, byłoby to jeszcze bliżej. Fakt ten jak wia­
domo, ma kolosalne znaczenie dla naszej strategii gospodar­
czej. Gdy zbudujemy Drugą Polskę, stąd do wieczności bę­
dzie jeszcze bliżej.

Wy, Szanowni Czytelnicy „Gazety” wierzycie w tę prawdę
od dawna i śmieszy Was zapewne prywatno-służbowa podróż
felietonisty. Za wcześnie na śmiechy. Za wcześnie. Kto wam

cały rok wmawiał, albo i dwa, że wyścig z czasem zbliży
nas do świata? Kto? „Gazeta”. Bo „Gazeta" jest po to, żeby
jej wierzyć. A gdyby kłamała to co?

Rzecz w tym, że my jesteśmy moralni. Sprawdzamy fakty
po wielekroć, zanim podamy do druku. Ja pojechałem spraw­
dzić prawdy fundamentalne — za Was i dla Was. I nie wy­
pada śmiać się z dziennikarza w. dniu Święta Gazety. Po­
myślcie, tyle nie przespanych nocy za kierownicą na mono­
tonnych autostradach, tyle kilometrów na liczniku, a potem
nagle okazałoby się, że prawda podawana do powszechnej
wiary narodowej, o tym, że z Polski jest blisko — była fał­
szem i kpiną? Ile dziennikarskiego ryzyka w tej prostej kon­
frontacji...

Jadąc przez NRF byłem tak śpiący, że zdawało mi się, iż
jestem pod Kielcami. Stanąłem przy drodze i chcialem na­
pić się kawy. Wrzuciłem, na stacji benzynowej do automatu

markę z groszami i wyskoczyła mi kawa z ekspresu, jak
z Sezamu. Mlaskałem z zadowolenia i podziwu. W tym sa­
mym czasie kierowca ciężarówki wrzucił całego dolara (w
markach, oczywiście) i chcial wyciągnąć papierosy. Auto­
mat się zaciął — i nie wyrzucił ni dolara, ni papierosów. Kie­
rowca na moje mlaskanie krzyczał: „szaja! szaja!....’’ i kopal
z ogromną premedytacją ciężkim butem w błyszczącą szafę
automatu.

Nie wiedziałem czy w tej sytuacji wypada dalej mlaskać.
Nie wiem do dzisiaj. Ale za to mam optymistyczną pointę:
Nie wierzcie w automaty. Człowiek zadecyduje jak blisko
stąd i jak daleko do wieczności.

Czy ja zresztą wiem, na ile optymistyczna ta pointa. Jeśli
u nas zaczyna wierzyć się jak w dogmat w automaty, a tam

się w nie po prostu kopie? Blisko to, czy daleko? Na liczniku
samochodu z całą pewnością blisko — sam sprawdziłem.

po-

P°-

godny uśmiech najbliższych, uroczystą oprawę spotkaniaprzy ro­
dzinnym stole.

Święta zbiorowe są wydarzeniami wielce sposobnymi do reflek­
sji o przebytej drodze, do wypowiedzenia marzeń.

Nasze święto jest jeszcze bardzo młode. Obchodzimy je po raz

drugi. Z tej okazji przywdzialiśmy, szatę najbarwniejszą, jaka jest
możliwa. Przygotowaliśmy moc niespodzianek. Dziś wieczorem

spotkamy się z Wami, Drodzy Czytelnicy na wielkim widowisku

pod Wawelem. Jutro zapraszamy na krakowski Rynek, na Błonia,
do Parku Jordana, na nowohucki Zalew.

W tym dniu, będącym świętem nie tylko „Gazety Krakowskiej”,
ale także świętem całej Wojewódzkiej Organizacji Partyjnej,
wszystkich naszych Czytelników i Sympatyków, życzymy Wam

wesołej zabawy i — wszelkiej pomyślności w pozostałych 364
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„Są pociągi, na które spóźniać się nie wolno...” — pod takim
hasłem wyjętym z książki Igora Newerlego („Chłopiec z Sal­
skich stepów”) jedno z czasopism ogłosiło przed laty konkurs
literacki. Wpłynęło bodaj 30 prac i zaledwie jedna działa się
poza obszarem władania DOKP.

A jak jest z wyobraźnią dziennikarzy?
Oto maleńka próba. Te trzy zdjęcia wybrane z kilku czaso­

pism, to tematy. Zadaniem, było napisanie do jednego z nich,
w ciągu godziny, dowolnego tekstu przy czym wybór formy
pozostawiliśmy autorom.

Efekt — Czytelnicy osądzą sami, jakkolwiek nie sposób zmil­
czeć, że niezmiernie pouczająca i zabawna wydaje się owa kon­
frontacja skojarzeń, owo porównanie warsztatu dziennikarskie­
go, sposobu myślenia, reagowania...

By Czytelnicy nie byli pokrzywdzeni u dołu zamieszczamy
czwarte zdjęcie (to z tarczą telefoniczną), zapraszając wszyst­
kich do nadsyłania własnych „wprawek z wyobraźni”. Najcie­
kawsze opublikujemy na łamach magazynu „Od środy do śro­
dy”. Na Wasze listy czekamy do końca czerwca.

podpis Wprawki z wyobraźni

pod zdjęcie

Stawać
na głowie —* to trudna sztuka. Ale i bar­

dzo w życiu przydatna. Trzeba się tego uczyć
od wczesnego dzieciństwa, już od momentu,

gdy zaczynamy raczkować. Tylko wówczas opa­
nowanie sztuki stawania na głowie moż­
na doprowadzić do perfekcji.

ileż to razy słyszymy w pracy, w domu, od szefa,
od żony, od teściowej — słuchaj, musisz stanąć na gło­
wie i załatwić mi tą sprawą.

A jak człowiek ma stanąć, skoro nie wdrożony od,
dzieciństwa do takich sztuczek? Kark łatwo skręcić
można. Lecz gdy już w przedszkolu będziemy przyzwy­
czajać do opanowania tej przydatnej umiejętności,
(propagując ją w szkole podstawowej, średniej 1 wyż­
szej), w końcu dojdziemy do mistrzostwa. W razie po­
trzeby, kłopotów, przeszkód, staniemy na głowie i...

sprawa załatwiona.
Same splendory będą się sypać na głowę. Laury,

Wawrzyny i premie czekają tych, którzy, jak ten dziel­
ny człowiek na zdjęciu, od maleńkoścl rozpoczną upra­
wianie tej najpotrzebniejszej z dyscyplin.

Już porzekadło mam tu gotowe
Stawać na głowie moi panowie.
Jeżeli sukces chcesz mieć u pań
Do góry nogi — na głowie stań.
Wcześnie opanuj sztukę stawania
na głowie — niech ci pomoże niania.

Uczcie się tego panie, panowie,
Stawać na głowie? Stawać na głowie!

JACEK ŻUKOWSKI

Z
takim światem: niebo wysoko nad

głową, a nogi po kostki w błocie —

pogodziliśmy się od dawna. Szalenie
nam zezwyczajnlał. Zresztą stojąc w

kolejce, czekając godzinę na autobus, który kur­
sować ma co 10 minut, żrąc się z szefem (lub
podwładnymi), klnąc, lecz kupując w końcu

(cóż robić?) u konika bilet na „bomba” —

film, wypatrując łaskawego uśmiechu urzędni­
ka, by wykorzystać chwilę jego słabości i otrzy-

Redakcyjni koledzy na temat załączonego zdjęcia kazali mi napi- mać pieczęć na podaniu — trudno robiąc to

sać wypracowanie: z czym ci sią to zdjęcie kojarzy? Odpówia- podjąć udaną próbę wypatrzenia nieba na ziemi.
dam zatem: z dzieciństwem. I to niewesoło mi sią kojarzy. Po Można się oczywiście na to wszystko wypiąć.
pierwsze — czeszą sią obecnie podobnie jak ów sympatyczny Ale trzeba uważać, o co wspieramy wtedy czo-

chlopczyk, i na inną „koafiurę" pozwolić już sobie nie mogą. Po drugie — j0. idę bowiem o zakład, że gdy malec wróci do
nie mogą sobie również pozwolić, przynajmniej na tych lamach, na ob- domu, matka solidnie z myli mu głowę.
serwacje świata postawionego na głowie. Po trzecie — ze wzglądów, o któ- Proste ćwiczenie gimnastyczne: skłon w przód,
rych powyżej, nie mogą sobie pozwolić na luksus ustawienia sią do osa- może niejednokrotnie (jak uczy doświadczenie)
czających mnie zewsząd problemów tą cząścią ciała, co ów sympatyczny zapewnić łaskę naczelnika 1 zaprowadzić do

chłopczyk. Gumiaków na swoją stopą też dostać nigdzie nie mogą. „1 to by wyższej grupy uposażeń. Ale do nieba stamtąd
było na tyle". ......... nadal daleko. Drogę do raju trzeba mościć przez

WOJCIECH PYKOSZ kałuże.

ćE

M
alował cale przedpo­
łudnie barwną kredą
na chodnikowej pły-

— Czemu narysowalei mnie na

betonowej płycie? Nie wyrośnie
kolo mnie nawet jeden kwiat/—

pytał osiołek.
— Głuptasie, gdyby obok cie­

bie Tosia chociaż jedna trawka,
nie należałbyś wyłącznie do

mnie, na własność.
Osiołek potrząsnął płową, pod­

niósł uszy do góry i odezwał się:
— Powiedz mi, co to znaczy

„na własność"?
— Na własność to znaczy, że

ty nie możesz żyć beze mnie, ani

nigdzie odejść, ani nikogo poko­
chać...

— Ale ja chcą iść na spacer,
Tam za drzewem pasie sią małe

cielątko.
— Nie pójdziesz/ Ja, ja ci zaraz

przyniosą mój budyń z podwie­
czorku, i piłką, i straż ogniową z

syreną...

Poprawił szelki, pozbierał ka­
wałeczki kolorowej kredy i już
go nie było! Przebiegi sto, a może
dwieście metrów. Jeden nieroz­
ważny krok i... bęc! Mamo/...

Do podwieczorku nie pozwoliła
mu już wyjść z domu. Rozżalony
usiadł na łóżeczku, raz jeszcze
pomyślał o swoim osiołku i — za­
snął.

— Ojej, co ja zrobiłem?! —

pomyślał, gdy tylko otworzył
oczy.

Droga była czysta. Gdzienie­
gdzie w zagłębieniach pełno było
krótkotrwałego majowego desz­
czu. W miejscu, gdzie jeszcze
przed godziną jego, jego osiołek
strzygi uszami i wierzgał kopyta­
mi — stała wielka kałuża wody.

— Mój osiołku! Gdzie jesteś?/
Odezwij się! Słyszysz? To ja, je­
stem tutaj/

Bezradnymi rączkami rozgar­
niał wodą, główką pochylił jak
można najniżej, żeby go jeszcze
zobaczyć.

Już nic nie było.

łęboko ludzki odruch, potrzeba ochłodzenia utrudzonej łepetyny w kałuży
może się doczekać mnóstwa komentarzy w rodzaju: „Moje maleństwo —

a gdzież jego wyrodna matka? I" lub „Biedactwo!". Przewinie się tutaj
zapewne także spostrzeżenie o niedorozwoju umysłowym bobasa, czy o ata­

wistycznym działaniu jakichś elementów ewolucyjnych przeszłości małoletniego „ho­
mo sapiens”.

Odłóżmy na stronę owe komentarze. Mamy przecież surowy, niemal brutalny
w swym realiźmie obraz człowieczego trudu. Ci najciężej pracujący, najbardziej ob­
ciążeni nieustającym, przez całą dobę trwającym wysiłkiem wchodzenia w świat
i życie — malcy dwuletni harują wielekroć forsowniej niż celebrą otoczeni nasi in­
telektualiści. A kto nie zna smaku i zbawiennej ulgi, jaką przynosi wsadzenie oślepłe­
go ze znużenia łba pod strumień wody ze studni, niech mi nie przeczy.

Tylko skąd ta męska, dojrzała wiedza o trudzie i rozkoszach tego świata u adepta
sztuki życia, u dwuletniego stażysty? Skąd u kroćset?!

JANUSZ RATAJCZAK

K
ilka pierwszych
powojennych lat

przyniosło w na­
szym kraju praw­

dziwą eksplozją witalną.
Wysokie tempo przyrostu
naturalnego spowodowało,
że w ciągu 25 lat, do roku
1970 ludność naszego kraju
wzrosła o prawie 9 milio­
nów. Jaka jednak ilość Po­
laków powita XXI wiek?

Szacuje sią, że do roku 2000

przybędzie nam zaledwie
5—8 milionów obywateli
i w ten sposób społeczeń­
stwo się zestarzeje.
* Jakie 3ą przyczyny tego

zmniejszenia przyrostu na­
turalnego? Dlaczego posta­
wiono na głowie sprawą

zwiększenia liczby urodzin
i jak można zmobilizować
przysłowiowe bociany do

aktywniejszej działalności?
Na te pytania nie ma jed­
noznacznej odpowiedzi.

Przede wszystkim miesz­
kanie stanowiące przed­
miot westchnień wielu mło­
dych wyraźnie oddala w

czasie wiek rozrodczy. Da­
lej przemysł nie produkuje
urządzeń ułatwiających ży­
cie rodzicom, np. pieluszek

jednorazowego użytku, lek­

kich wózków dziecinnych,
zestawów przetworów dla

niemowląt, wanienek, kaf­
taników i zabawek...

Dobrze więc, że ostatnio

zaczęto myśleć poważnie o

tych sprawach i chyba za

kilkanaście lat następcy
malucha z fotografii nie bę­
dą musieli mówić o posta­
wieniu na głowie problemu
opieki nad dzieckiem w

najtrudniejszym okresie ży­
da dziecka, w okresie nie­
mowlęcym.

WOJCIECH
MACHNICKI

ELŻBIETA DZIWISZ

laczego właściwie Mały Człowiek wsadził głowę w kałużę? No tak, dla­
czego? Bo w końcu, by zobaczyć świat „do góry nogami” wystarczyło oprzeć
głowę o trawę gdzieś w pobliżu. Ale w kałużę?! A, fe!

W ogóle, to jak On jest wychowany? Mama dała mu kalosze, zadbała by
sobie nóżek nie przemoczył, a On najwyraźniej pomny przestróg Mamy: („Pamiętaj!
Żebyś .nie wchodził do głębokiej wody i nóg nie pomoczył") posłusznie dba o nóżki,
nie szczędząc rączek i głowy.

Właściwie szkoda, że nie jestem na jego miejscu. Szkoda, może nie tyle kałuży, co

owej wiary, że przekorne podpatrywanie świata na opak, może ujść uwadze tych,
którzy światem rządzą — dla Niego — dorosłych. Oto schwytano go na gorącym

uczynku, w chwili skupienia i intymnej zadumy.
Dlatego bez sympatii myślę o fotografiku, który zakłócił ten moment poznawania

świata. Tak jak bez sympatii odnoszę się do filmowych dokumentalistów rejestrują­
cych na taśmie życie sarn i do sąsiadów wiercących dziurę w ścianie w noc poślubną.

Sądząc jednak po sile małych rączek i nóżek Mały Człowiek gdy dorośnie, jeszcze
się zrewanżuje, patrząc podglądaczowi prosto w oczy.

STEFAN CIEPŁY

R
edaktor Ciepły pokazał mi

to zdjącie na chwilę, bo za­
raz musiało udać się . do

drukarni, gdzie nie nadąża­
ją. „Co się panu kojarzy z tym zdję­
ciem? Proszą o felieton na stronicz-
kęl" 1 tak duży postęp, w wojsku
przed takim pytaniem pokazy­
wali chusteczką i wcale nie kazali

pisywać felietonów.
Przede wszystkim wyznam, że mi

się to zdjęcie w wyobraźni coraz

mniej podobało. Oto w sielski pej­
zaż, w którym dotąd pasły się kro­
wy — wtargnęła nowoczesność. Jest
zaznaczona sylwetami punktowców
na horyzoncie. Jest to zatem dość
banalny skrót, mający ilustrować
ogrom przemian w krajobrazie.
Pewne zamieszanie wnosi tu jednak
dziewczyna z psem, element wyko­
rzystywany w ubiegłym okresie, kie­
dy to każde szczekające stworzenie
kojarzyło sią nam z „psem łańcu­
chowym imperializmu", poczętym
przez kilku żurnalistów awangardo­
wych płci męskiej zbiorowo... Ten

pies jest tutaj wyraźnie inny, ale o

tym później. Zacznijmy od krowy
i dziewczęcia. Krowa jest tu najwy­
raźniej elementem symbolizującym
„stare". Pesymista od razu by stwier­
dził, że jest właściwie czarna w bia­
łe laty, sceptyk by zapytał: może po
drugiej stronie jest zupełnie czarna?
a reporter by pobiegł zaraz spraw­
dzić... Powiedzmy więc sobie, że jest
to krowa bohaterka, występująca
najczęściej w porzekadle felietoni­
stów: „Tylko krowa nie zmienia po­
glądów"...

„Kim jest dziewczyna, ja nie

wiem" — pisał już wieszcz Adam
i miał rację. Zawsze do ostatniej
chwili nie wiadomo. Widać jeno, że

jest w płaszczu i sukience mini. Sta­
tystycznie rzecz biorąc — ubrana

jest średnio długo. Przyszła zapewne
na spacer z pieskiem z tych bloków

przepięknych, albo przywiózł ją tu­
taj dla sztafażu pan fotoreporter.
Jednak nie ona jest tutaj postadą
centralną, ale jej pies, niekonwencjo­
nalnie podskakujący ku krowie, któ­

ra jest symbolem starego. Podejrze­
wam, że jest to pies rasowy, czyli
najwyższe wcielenie luksusu stoso­
wanego. Jak powiadają znawcy sto­
py życiowej — najpierw kupuje się
auto, potem willę, na końcu należy
zakupić psa, z rodowodem. Albo sam

rodowód. To teraz modne. Tak so­
bie ponosić mitrę pod kapeluszem,
albo pod maxi-płaszczem... Bo pod'
mini się nie zmieści, chyba taka

mniejsza, albo zgoła podrabiana...
A tu na byłym poletku pana hra­

biego, bloki wyrosły i pasie się za-

późniona krowa... Tfu, co za sche­
matyzm. W gruncie rzeczy chwalę tą
zieleń podmiejską, która świadczy, że
miasta jeszcze nie zamieniły się w

pełni w kamienne pustynie. 1 ja
wiem, czy to zdjęcie takie schema­
tyczne?/ Tylko krowa nie zmienia

poglądów.
JANUSZ ROSZKOl

W
iosenna niedziela. Tak jak na praw­
dziwą mieszczką przystało, dziewczy­
na wybrała się na przechadzkę. Za­
równo rasa czworonoga jak 1 modny
strój dziewczyny wskazują, że proces
asymilacji do warunków miejskich

przebiega u Krystyny prawidłowo. Ponieważ

minęła pora niedzielnej sumy 1 ludzie wraca­
jący z kościoła nie podziwiają dobrego gustu
młodej Kowalskiej, dziewczyna zdecydowała się
na doglądanie wypasu jedynej krowy rodziców.
Wieczorem Krystyna pożegna bez żalu rodzinną
wież 1 z torbą pełną nabiału wróci do mieszka­
nia w jednym z widocznych na horyzoncie wie­
żowców.

Spacerując nad śmierdzącą sadzawką Krysty­
na tęskni za wiejskim życiem. Jej rodzice nie

wiedzą nawet jak bardzo są szczęśliwi. Obce

są im frustracie miasta. Są także bogaci. Za­
fundowali przecież gustowne M-3, wyprawili
także córce wystawne wesele. Jednak nad Ich

szczęściem wisi niebezpieczeństwo. Za i lata na

teren gospodarstwa Kowalskich wkroczy spół­
dzielnia mieszkaniowa. Krystyna zalnkasuje za­
płatę za 2 ha rodziców, ale jak staruszkowie

przystosują się do życia w luksusowym, ale

miejskim domu starców?

JANUSZ HAŃDEREK

N
a pierwszym planie:
dziewczyna, pies i pa­
sąca się nad strumy­
kiem krowa. Na dru­

gim — za wzgórkiem — nowe bloki

mieszkalne". Tak uporałby się z pod­
pisem pod widocznym wyżej obra­
zem nasz fotoreporter Wacław Klag.

A tak, kto? „Po okresowym spad­
ku pogłowia daje się ostatnio zau­
ważyć wyraźny postęp w tej dzie­
dzinie; rolnicy są coraz bardziej za­
interesowani hodowlą, wzrasta ilość

rogacizny, jałowizny, cieląt. Jest na­
dzieja, że sią poprawi sytuacja na

rynku miąsnym i w sklepach nabia­
łowych". To Edmund Piekarz.

Ten natomiast tekst jest pióra? —

„Powyżej subtelnie wyszukanymi li­
niami aluminium, szkła i betonu pną
sią w,niebo nowiutkie bloki miesz­
kalne, świadomie wkomponowane w

pejzaż — synonim współczesnej ar­

chitektury". To oczywiście podpis
naszego specjalisty od budownic­
twa — J. Ratajczaka.

A gdzież romantyzm? „Trzymając
na czerwonej smyczy swojego uko-.

chanego pieska, modrymi oczyma

spoglądała na pasącą się nie opodal
krasulkę. Jakież to cudowne — my-
ślala — być na wsi, wśród tych
ukwieconych łąk i szemrzących stru­
myków. Nic tylko żyć, westchnęła,
a przy tym westchnieniu jej piersi
zafalowały..." No, oczywiście roman­
tyzm to Jacek 2ukowski.

„Z polecenia naczelnego redakto­
ra naszym redakcyjnym „fiatem"
prosto z taśmy pojechaliśmy w te­
ren. Chcieliśmy pisać o przemianach

jakie zachodzą we współczesnej wsi

polskiej; przemianach widocznych
na pierwszy rzut oka — o nowych
blokach, dorodnych okazach zwie­
rząt — ale i o tym, co na pierwszy
rzut oka jest niewidoczne, o prze­

mianach, które dzięki nowemu

ustrojowi, zachodzą w świadomości

i podświadomości mieszkańców tere­
nu. Chcieliśmy pisać, jak giną ste­
reotypy, jak tworzy się nowa socja­
listyczna mentalność." Nie wiecie,
kto wyjechał w teren? Proste —

nasz niezastąpiony Olgierd JędrzeJ-
czyk.

„Są niestety, również psy bezpań­
skie. A obserwowany ostatnio wzrost
ich liczby świadczy o coraz więk­
szym zezwierzęceniu ludzi. Uczmy
miłości do zwierząt. A jeśli nie mi­
łości — to przynajmniej szacunku
dla tych stworzeń, które od zarania

dziejów towarzyszyły człowiekowi".
Podpis: stały miłośnik zwierząt
1 czytelnik Waszego poczytnego pi­
sma.

podpisywał w/z

WŁADYSŁAW PENAR

W
prześwietlającym

wszystko kwiet­

niowym słońcu
przypiąłem narty
na Kasprowym

Wierchu w okolicy dzwonu, któ­
ry sygnalizuje zwykle, że dzieje
się w górach coś złego. Czekała
mnie ostatnia tamtej zimy przy­
goda. Dzwon milczał. Pomyśla­
łem, że przydałoby się takie urzą­
dzenie również na nizinach. Na
przykład w moim mieście. Zain­
stalowałbym je przy pewnym
sklepie samoobsługowym na ul.
18 Stycznia. Sklep ten ma jedną
zaletę: mieści się tuż przy moim
domu. Ale nie korzystam z jego
usług, bowiem traktują tutaj
klientów źle. Stoimy w długiej
kolejce po czerstwy chleb i nie­
świeże masło. Personel pracuje
wolniutko i opieszale. Chodzę
więc kilkaset metrów dalej
i oszczędzam czas, który mogliby
ml ukraść ludzie leniwi. Tym lu­
dziom nie bije żaden dzwon.

Pal licho jeden sklep. W du­
żym mieście można sobie pozwo-

K
to spojrzy, ten widzi:
polskie zegarki. Zdjęcie
„produkcyjne”, może
wręcz reklamowe, jeden
z CAF-owskich stereo­

typów. Tak wszystko, Jak ma na

taką okazję być. Dużo towaru,
przy towarze człowiek pracy, ko­
niecznie w roboczej odzieży (aby
zabrzmlał w dwójnasób dumnie).
Ostatnie kochające spojrzenie na

wytwór pracowitych rąk: taki
świeży, właśnie dzisiejszy; niech­
że w świat idzie, na rynek kon­
sumenta, narodowi niech służy
i sprawie.

Gotowi byśmy to przełknąć, bo
ze stereotypami godzimy się aż
za łatwo. Tylko czemu pan na

fotografii nie taki uśmiechnięty?
Skąd ten sceptycyzm w oczach,
odrobina goryczy w zwarciu
warg? Może na zegarkowej tar­
czy dostrzegł coś, co go zdumia­
ło? Nie wiem, co dostrzegł, ale
sam próbuję się wpatrzeć w te
zegary, które stoją frontem do
nas. Okazuje się, że CAF-owska
migawka uchwyciła pewną popo­
łudniową chwilę wcale nie mi­
gawkową, gdyż półgodzinną z

naddatkiem.
Czternasta dwadzieścia dzie­

więć — na siedmiu budzikach.

lić na luksus dłuższego spaceru.
Ale w moim mieście są takie in­
stytucje, których nie mogfc omi­
nąć. Kiedy tutaj traktują mnie
jak intruza, muszę się z tym po­
godzić.

Czy muszę? Ostatnio nie wy­
pożyczono mi pięciu tomików
poezji w Miejskiej Bibliotece Pu­
blicznej, ponieważ mieszkam w

innej dzielnicy. A także dlatego,
że wolno pożyczać tylko dwie
książki. Nie pomogła propozycja
zostawienia kaucji. Dopiero dy­
rektor Korpała ingerujący w cha­
rakterze budzika spulchnił komu
trzeba szare komórki 1 obeszło
się bez kaucji.

Dlatego piszę pochwałę budzi­
ków i wołam o dzwon alarmują­
cy o niebezpieczeństwie, jakie
nam grozi. Okazuje się zresztą, że
sami możemy znakomicie zastąpić
budziki. Trzeba tylko zbuntować
się wobec bylejakości i bezdusz­
ności tych, którzy idą z nami, ale
nie w takt.

ADAM OGORZAŁEK

Czternasta trzydzieści — na

sześciu. Czternasta trzydzieści Je­
den — znów na siedmiu. Pięć
zegarków wskazuje czternastą
trzydzieści dwa, pięć innych —

czternastą dwadzieścia sześć.
Więc nie da się powiedzieć, że
te zegarki chodzą jak chcą 1 nikt
ich nie regulował. Za wiele tu

prawidłowości Jak na czysty przy­
padek, ale za dużo przypadku Jak
na prawidłowość. I Jeszcze ten je­
dynaczek: czternasta pięćdziesiąt
siedem. Popędził bez rozsądku
naprzód, oderwał się od cyferbla­
towych mas. Sobiepaństwo, szla-
chetczyzna?

Piszę to w antrakcie galowej
premiery „Wesela”, która ma być
naukowo dokładnym odtworze­
niem spektaklu sprzed 72 lat. Pre­
miera zaczęła się niepunktualnie.
Pewno to też założenie naukowe;
widać i nasi dziadkowie hołdowa­
li czasowi wielodokładnościowe-
mu. Rozumiem teraz cierpki za­
cisk ust pana od budzików; jest
w nim historiozofia prawie. Jak-
byśmy stwierdzali lekką arytmlę
ojczystego serca.

Towarzyszu Redaktorze, jak bę­
dą chodziły zegarki w drugiej
Polsce?

ZBIGNIEW SIATKOWSKI

P
ytają mnie, co to jest? Nie pytają, czy mam czas.

Nie chcą niedomówień — drodzy, ja to piszę wy­
szedłszy ukradkiem z ważnej konferencji prasowej
poświęconej inwestycjom. Za pól godziny będę w No­
wej Hucie, napiszę wieczorny zwiad z kombinatu.

Aż strach bierze gdy pomyślę (przedtem dokładnie poli­
czywszy), że zdjęcie pokazuje 53 budziki w całości lub czę­
ściowo. 53 przyrządy, które tykają jednostajnie, przesuwają
wskazówki z minuty na minutę, terkoczą zrywając ze snu

ludzi. 53 przyrządy do mierzenia czasu. Czas — kategoria
fizyczna. Czas — kategoria filozoficzna. Wcale nietrudno
jest przywołać na myśl wytarte, wyświechtane formuły: rze­
ka czasu, skąpani w czasie, czas obliczeń. A już trochę dalej,
trzy słowa dalej: czas nieludzki, czas rozrachunku. Jak
łatwo z maleńkiej twarzy zegara wyprowadzić wielość zna­
czeń...

Coś się we mnie dzieje, coś przeżywam, notuję informację,
staram się potem z niej zbudować felieton, reportaż, komen­
tarz. Czas w Krakowie zresztą jest sprawą trwania. Szczęśli­
we losy, które pozwoliły owemu grodowi zachować wdzięk
wykreślony ręką Padewczyka czy Berecciego. Wydaje mi
się, że z czasem może wygrać tylko jedno miasto w Polsce —

Kraków.
53 zegarki — budziki. Jeden trzyma w dłoni człowiek, jak

gdyby chcial powiedzieć, że nikt przed czasem nie ucieknte...

a
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Z
kilku zdjęć wybieram zegary. One bowiem ozna­
czają czas. Czas, a więc ten element naszej rze­
czywistości, który w powojennym okresie nabrał
symbolicznego znaczenia: godziny industrialnej w

naszych dziejach.
Była w naszej historii godzina piastowska, kiedy powsta­

wała Polska murowana. Była godzina Jagiellonów, gdy pow­
stawała Polska renesansowa. Była wreszcie godzina upadku
w XVIII wieku, która obróciła się w godzinę oświeceniowe­
go wywyższenia. I na koniec — mamy czas teraźniejszy,
który jest czasem Polski przemysłowej.

Polskę określało się do niedawna mianem kraju zmarno­
wanych szans i okazji. Prawda, że nie zawsze umiano nad
Wisłą docenić czas, wyczuć jego znamiona, konieczności
i prawidłowości. Nie zawsze działo się tak z naszej winy.
Obecnie jednak bierzemy odwet za wiekowe niemożności,
za świadome powstrzymywanie naszego rozwoju.

W tym miejscu przychodzi na myśl Marcel Proust, który
swojemu wielkiemu dziełu dał tytuł „W poszukiwaniu straco­
nego czasu”. Nie przeczuwał przy tym, że pół wieku później
w dalekiej Polsce tytuł jego pięknej książki będzie symbo­
liczną — a jakże aktualną — aluzją dla wielu dziejących się
u nas spraw. Tak się bowiem złożyło, że za światową czo­
łówką krajów zaawansowanych technicznie i cywilizacyjnie
pozostaliśmy w tyle i obecnie gorączkowo zmagamy się ze

sobą, z materią i z czasem, chcąc dorównać najlepszym.
Tu mógłby ktoś zapytać, czy warto się męczyć? — Warto!

Albowiem Polska — jak powiedział poeta — to wielka rzecz.

KONRAD STRZELEWICZ

A TO DLA NASZYCH CZYTELNIKOWI
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IX plenarne posiedienie Komitetu, Centralnego PZPR

Wszystkie twórcze sity narodu

dla dalszego rozkwitu Ojczyzny
22 głosy w dyskusji o Podjęcie uchwał o St. Kowalczyk zastępcą członka Biura Politycznego

22 bm. odbyło się w Warszawie IX ple narne posiedzenie KC PZPR z następującym
porządkiem obrad:

1. Zadania partii, państwa i związków zawodowych w kształtowaniu warunków peł­
nego zaangażowania twórczych sił narodu dla rozwoju kraju.

2. Informacja Biura Politycznego o węzłowych problemach polskiej polityki za­
granicznej.

3. Sprawy organizacyjne.

Na wstępie zebrani chwilą
ciszy uczcili pamięć zmarłe­
go tragicznie wybitnego dzia­
łacza partyjnego i państwo­
wego, członka KC partii W.
Ociepki.

Otwierając obrady I se­
kretarz KC PZPR Edward
Gierek przypomniał, że VI

Zjazd Partii podkreślił w

swojej uchwale, iż zasadni­
czym celem społeczno-ekono­
micznym polityki partii jes'
poprawa warunków byto­
wych, socjalnych i kultura!

nych społeczeństwa poprzez
dynamiczny rozwój sił wy­
twórczych i stały wzrost spo­
łecznej wydajności pracy. Ce!
ten konsekwentnie realizuje­
my i słusznie szczycimy się
przekraczaniem wszystkich
podstawowych wskaźników

nakreślonych na VI Zjeździe.

Jednocześnie poczucie odpo­
wiedzialności za rozwój kra­
ju i miejsce Polski w świecie

nakazuje nam '■iągłe konfron
towanie potrzeb i możliwości

twórczych społeczeństwa z o-

siągniętymi już rezultatami,
stawianie na tej bazie no­
wych bardziej ambitnych
zadań. Jesteśmy świadomi
istnienia daleko nie wyczerpa­
nych jeszcze potencjalnych
możliwości, zaangażowania
twórczych sił narodu dla dy­
namizowania społeczno-ekono­
micznego rozwoju kraju. Dla­
tego też stawiamy przed Ple­
num KC zadanie wypracowa­
nia programu stałego rozwoju
i bardziej efektywnego spożyt­
kowania kwalifikacji, wiedzy,
zdolności i inicjatywy twór­
czej naszego społeczeństwa.

Program ten powinien za­

wierać konkretne zadania o-

bejmujące wszystkie dziedzi­
ny naszego życia i znaleźć od­
zwierciedlenie zarówno w

ideowo-wychowawczej i organi­
zatorskiej działalności całej na­
szej partii, związków zawodo­
wych i organizacji społecznych,
jak również w pracy wszystkich
ogniw rządu i administracji.

Następnie rozpoczęła się dys­
kusja. Poprzedziło ją zagajenie,
którego dokonał w imieniu Biu­
ra Politycznego członek Biura

Politycznego sekretarz KC Jan
Szydlak.

W dyskusji zabierali głos ko­
lejno: członek KC, I sekretarz
WKW PZPR — Kazimierz Ro-
koszewski; członek KC, ślusarz
z FSC Starachowice — Edmund
Krawiec; członek KC, dyrektor
Technikum Wodno-Melioracyj­
nego w Białymstoku — Łucja

Demianiuk; członek KC, bry­
gadzista w Stoczni Gdańskiej —

Józef Paeer; sekretarz ekono­
miczny KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisław Łegomski;
członek KC, dyr. Zakł. Energe­
tycznych Okręgu Zachodniego
w Poznaniu — Lechosław

Gruszczyński; członek KC, pie­
lęgniarka ze Szczecina — Da­
nuta Oszutowska; z-ca członka
KC, I sekretarz KD PZPR War­
szawa — Wola — Marian
Chruszczewski; z-ca członka
KG ślusarz w Raciborskiej Fa­
bryce Kotłów — Józef Kochań­
ski; z-ca członka KC, sekre­
tarz CRZZ — Mieczysław Grad:
członek KC, rektor Politechniki

Wrocławskiej — Tadeusz Po­
rębski; członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Krakowie — Józef
Klasa; członek KC, I sekretarz
Komitetu Łódzkiego PZPR —

Bolesław Koperski; z-ca człon­
ka KC, minister zdrowia i opie­
ki społecznej — Marian Śliwiń­
ski; z-ca członka KC, pracowni­
ca MHD w Działdowie — Zdzi­
sława Wesołowska; z-ca człon­
ka KC, sekretarz organizacyj­
ny KW PZPR w Bydgoszczy —

Tadeusz Ludwikowski: czło­
nek KC, I sekretarz KW PZPR

w Lublinie — Piotr Karpiuk;
członek KC, hutnik w Hucie
Szkła „Krosno” w woj. Rze­
szów — Adam Polak; członek
KC, mistrz ślusarski w Państw.

Wieloobiektowym Gosp. Rolnym
w Biesowicach, woj. Koszalin —

Mieczysław Tomkowski; z-ca

członka KC, kier. Wydz. Rol­
nego KC PZPR — Eugeniusz
Mazurkiewicz; z-ca członka
KC, sekr. organizacyjny KW
Łódź — woj. — Ludwik Maż-
nieki; członek KC, I sekretarz
KW PZPR w Zielonej Górze —

Mieczysław Hebda.

Następnie Komitet Centralny
przyjął ucuwałę w sprawie za­
dań partii, państwa i związ­
ków zawodowych w kształto­
waniu warunków pełne­
go zaangażowania twórczych
sił narodu dla rozwoju kraju.

Z kolei Plenum przyjęło
uchwałę w sprawie zwołania

krajowej konferencji PZPR.

W drugim punkcie porządku
dziennego KC wysłuchał infor­
macji Biura Politycznego o węz­
łowych problemach polskiej po­
lityki zagranicznej. Informację
przedstawił członek Biura Poli-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

L. Breżniew I R. Nixon podpisują porozumienie dotyczące wuiad ograniczenia strategicznych
broni ofensywnych. CAF — AP — telefoto

Ostatnia faza rozmów L. Breżniewa z R. Nixonem

Podpisanie porozumienia
i zapobieganiu wojnie jądrowej
WASZYNGTON (PAP)

ZSRR i USA uzgodniły, że

„celem Ich polityki jest usu­
nięcie niebezpieczeństwa woj­
ny jądrowej i użycia broni

nuklearnej”.
Radziecko-amerykańskle po­

rozumienie o zapobieganiu
wojnie jądrowej podpisali w

piątek sekretarz generalny
KC KPZR LEONID BREŻ­
NIEW i prezydent USA RI­
CHARD NIXON.

Przewiduje ono, ż« „każda
strona będzie powstrzymywać

się od grożenia siłą, bądź sto­
sowania jej przeciwko drugiej
stronie, przeciwko sojusznikom
drugiej strony i przeciwko in­
nym państwom w okoliczno­
ściach, które mogą zagrozić po­
kojowi i bezpieczeństwu mię­
dzynarodowemu”.

Strony „będą działać tak, aby
zapobiec powstaniu sytuacji,
które mogłyby doprowadzić do
niebezpiecznego zaostrzenia ich
stosunków, aby unikać kon­
frontacji wojennych i wyklu­
czyć wybuch wojny jądrowej
między nimi a takie między

każdą ze stron i innymi pań­
stwami".

We wstępie do porozumienia
podkreślono, że „rozwój sto­
sunków między ZSRR a USA
nie jest wymierzony w inne

państwa i ich interesy”.
Gdyby w jakimś momencie

stosunki amerykańsko-radziec-
kie znalazły się w takim sta­
nie, że mogłoby pojawić się
„ryzyko konfliktu jądrowego’’,
ZSRR 1 USA „działając zgod­
nie z postanowieniami niniej-
(DOKONCZENIE NA STR. <)

Omówienia wystąpień

E. Gierka

I J. Szydlaka
oraz skróty

uchwał

podjętych
na IX Plenum

KC PZPR
- zamieszczamy

na stronie 4

Rząd PRL powiadomi!
rząd fiński o udziale

w europejskiej
konferencji

Rząd PRL oficjalnie poinfor­
mował rząd Finlandii o swej de­
cyzji wzięcia udziału w kon­
ferencji w sprawie bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie,
rozpoczynającej się w Helsin­
kach w dniu 3 lipca br.

Akceptacja Watykanu
W piątek papież Paweł VI po­

informował, że Watykan zaak­
ceptował zaproszenie do wzięcia
udziału w europejskiej konfe­
rencji bezpieczeństwa i współ­
pracy rozpoczynającej się 3 lip­
ca w Helsinkach.

Rada Bezpieczeństwa
zaleciła przyjęcie

NRDiNRFdoONZ

W nowojorskiej siedzibie ONZ

zebrała się w piątek Rada Bez­
pieczeństwa, aby rozpatrzyć
wnioski NRD i NRF o przyjęcie
obu tvch państw w poczet człon­
ków ONZ.

Prezydium obrad IX Plenum KC. Przemawia E. Gierek. CAF — AP — telefoto

JAKA

Przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa, stały przedstawiciel
ZSRR w ONZ ambasador J. Ma­
lik oświadczył, iż członkowie Ra­
dy, po wyczerpujących konsul­
tacjach, jednomyślnie postano­
wili przekazać Zgromadzeniu
Ogólnemu NZ zalecenie Rady
Bezpieczeństwa w sprawie przy­
jęcia obu państw niemieckich do

tej organizacji międzynarodowej.

Z kraju i
Zakończenie rozmów

Pompidou — Brandt

W Bonn prezydent Francji G.
Pompidou i kanclerz NRF W.
Brandt zakończyli w piątek o-

statnią serię rozmów. Ostatniego
dnia rozmów uczestniczył w

nich ze strony francuskiej także
premier P. Messmer.

Zarządzenia wykonawcze
do uktadu NRD — NRF

W związku z wejściem w ży­
cie układu o podstawach sto­
sunków między NRD a NRF, 21
bm. ogłoszone zostały zarządze­

nia wykonawcze przewidujące
m. In., że obywatele NRF będą
mogli odbywać jednodniowe po­
dróże na obszarach granicznych
NRD. Obywatele NRF mogą tak­
że odbywać podróże w celu od­
wiedzania krewnych i znajo­
mych na terenie całej NRD —

łącznie 30 dni w roku. W pil­
nych sprawach rodzinnych oby­
watele NRD będą mogli udawać
się do NRF.

ze świata
Nowy premier Libanu

Prezydent Libanu mianował

premierem 63-letniego prawnika
Takieddina Solha, który swego
czasu zajmował stanowisko mi­
nistra spraw wewnętrznych w

rządzie libańskim.

Wodowanie „Apolla"
Wczoraj pojazd „Apollo” z

trzema kosmonautami amery­
kańskimi, którzy stanowili
pierwszą załogę stacji orbitalnej
„Skylab” wodował na Pacyfiku.
W 38 i pół min. po wodowaniu
na Pacyfiku w odległości 10 km
od lotniskowca „Ticonderoga”

jesteś

Doc. dr hab. Hieronim Kubiak

INSTYTUT SOCJOLOGII UJ

kabina „Apollo” z 3 astronauta­
mi amerykańskimi znalazła się
na pokładzie lotniskowca. Kabi­
na „Apollo” została podniesiona
z powierzchni wody przez dźwig
okrętu i umieszczona na pokła­
dzie.

Wojskowa delegacja
Peru przybyła do Polski

22 bm. na zaproszenie mini­
stra obrony narodowej gen. bro­
ni Wojciecha Jaruzelskiego
przybyła z kilkudniową wizytą
do Polski delegacja sił zbrojnych
Peru na czele z przewodniczą­
cym Połączonego Dowództwa Sił
Zbrojnych Peru gen. dyw. Ar-
turo Cavero Calixto.

N. Podgórny
przyjął P. Handlera

Przewodniczący Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR Nikołaj
Podgórny przyjął w piątek na

Kremlu prezesa Akademii Nauk
USA Philipa Handlera, który
przewodniczy delegacji naukow­
ców amerykańskich. Poruszono

problemy rozwoju stosunków
między Związkiem Radzieckim i
USA, a także współpracy nau­
kowo-technicznej naukowców
radzieckich i amerykańskich.

Dzisiaj plenarne
posiedzenie Sejmu

WARSZAWA (PAP)
23 bm. obraduje Sejm na swym ostatnim w sesji

wiosennej posiedzeniu. Rozpatrzone zostanie sprawo­
zdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budżetu 1 Finan­
sów o sprawozdaniach rządu z wykonania NPG i bud­
żetu państwa w ub. r. wraz z wnioskiem NIK w spra­
wie absolutorium dla rządu. Ustosunkowały się już do
nich wszystkie komisje sejmowe. Wysunięte w komi­
sjach wnioski zmierzają przede wszystkim do bardziej
pełnego wykonania zadań gospodarczych. M. in. stwier­
dzono, że uznanie planów za otwarte stwarza możli­
wość szybszego dynamizowania gospodarki. Podkreślo­
no, że zaistniały realne możliwości zwiększenia zadań
pięciolatki; będą one przedmiotem obrad krajowej
konferencji partyjnej.

Na porządku dziennym posiedzenia parlamentu Jest
również dużej wagi ustawa dotycząca zasad tworze­
nia i podziału zakładowego funduszu nagród oraz za­
kładowych funduszów.

Jeśli chodzi o 3 inne ustawy rozpatrywane na sobot­
nim posiedzeniu, pierwsza — stwarza warunki prowa­
dzenia bardziej prawidłowej gospodarki łowieckiej,
druga — dotyczy opłat w sprawach karnych, a trze­
cia — jest związana z nową koncepcją wojskowego
szkolenia studentów.

$

OD REDAKCJI: W lutym 1973 roku na prośbę redakcji
Instytut Socjologii Uniwersytetu Jagiellońskiego przeprowa­
dził ankietę prasową wśród czytelników „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ". Była ona próbą odpowiedzi na pytanie, kto
i dlaczego czyta oraz czego oczekuje od „GK”. Ilość reakcji
czytelniczych przeszła nasze oczekiwania. Na ankietę odpo­
wiedziało ponad 2.600 osób! Artykuł doc. dr hab. HIERO­
NIMA KUBIAKA omawia część uzyskanych wyników. Cie­
kawi jesteśmy, czy Czytelnicy — zarówno ci uczestniczący
w badaniach, jak i pozostali — zgadzają się z tą syntezą.
Prosimy o listy! Najciekawsze opublikujemy.

7/yczenia dla „Gazety*
Wczoraj otrzymaliśmy telegram z okazji Święta

„Gazety” i jej Czytelników, który z przyjemnością
publikujemy:

Generalny Konsulat Związku Radzieckiego w Kra­
kowie przesyła Waszemu Zespołowi Redakcyjnemu
wiele pozdrowień z okazji Święta „Gazety Krakow­
skiej". Jako organ Komitetu Wojewódzkiego Partii
„Gazeta” aktywnie mobilizuje wszystkich ludzi pracy
do realizacji postanowień VI Zjazdu Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. Pragniemy wyrazić kierow­
nictwu „Gazety” nasze uznanie za wielokrotne ukazy­
wanie na łamach pisma życia narodu radzieckiego,
popularyzowanie jego osiągnięć i walki o umacnianie
idei socjalizmu w świecie.

Życzymy wszystkim pracownikom Waszej Redakcji
wiele szczęścia i zdrowia, dalszych sukcesów w dzien­
nikarskiej pracy a także w umacnianiu i rozwijaniu
uczuć braterskiej przyjaźni między naszymi narodami.

Z głębokim poważaniem
Konsul Generalny ZSRR w Krakowie
Włodzimierz Aleksandrowicz Niestierowics

A A S-ćług danych pochodzących z wcześniejszych a-

A ff naliz, typowy czytelnik „Gazety" to raczej mło-

mężczyzna o wykształceniu średnim lub nie-
8^ pełnym średnim, zamieszkujący głównie w mia-

w" stach lub robotniczych osiedlach, czytający ga­
zetę systematycznie.

Poszukuje on w „Gazecie” przede wszystkim informacji lo­
kalnej i regionalnej, a w dalszej kolejności’ informacji z kraju
i ze świata. Rzadziej natomiast sięga po publicystykę.

9 I
CZY OBRAZ TEN — zakładając,"że był kiedyś — jest nadal

prawdziwy? W świetle wyników tegorocznej ankiety czytelni­
czej wymaga on istotnych korekt. „Gazeta Krakowska” w o-

kresie ostatnich dwu lat zmieniła się w sposób istotny. Zwięk­
szył się nakład. Dotarły do czytelników pierwsze wydania
magazynowe, sprzedawane w znacznie większej ilości egzem­
plarzy niż zwykłe. Znaczącym przemianom uległ sposób reda­
gowania „Gazety", jej zawartość treściowa, objętość, zakres
mutacji. Poważnie się zmienił 1 odmłodniał zespół redakcyjny.
„Gazeta” zdobyła nowych czytelników. Wszystko to sprawia,
że obraz sprzed dwu czy trzech lat nie przystaje już do rze­
czywistości.

CZYTELNICY „GAZETY KRAKOWSKIEJ

się w gwiazdę znaną dotąd z literatury, któ­
rą zobaczyłem po raz pierwszy w życiu.Jestem

szósty tydzień w gorącym
brzuchu Afryki. Temperatura po­
nad 40 stopni. Soliman podtyka
mi pod nos filiżankę dobrej, etiop­
skiej kawy. W słuchawce zaczyna

się codzienny jarmark głosów. Pod
baldachimem ktoś się poruszył, mruk­
nął: „Co, już lecicie?!" — i odwrócił
się na drugi bok.

Jaszczyński, lekarz i pilot w jednej osobie,
a obecnie kierownik tej bazy, siada gwałto­
wnie na łóżku. „Która godzina?!” Jest dopie­
ro 4.30, hiena gdzieś wyje przeraźliwie, że mo­
żna oszaleć, ale zaraz umilknie. Tylko cze­
kać, jak mechanicy zaczną zapalać silniki.
Nasze „Any” i „Gawrony” na polowym lotni­
sku w chłodzie rzednącej nocy wystawiły
nosy w stronę wschodu.

Pierwszy łyk gorącej kavly. W drzwiach

jest już Jerzy Derbowski, rekordzista sudań-
skich lotów nad bawełną:

„Lecimy"...
Na stojąco wypijam dwa łyki kawy i bieg­

nę. Przez taras dawnego angielskiego klubu
w Messalamiji, gdzie przy szafie z uczonymi
książkami z dziedziny teozofii skacze obu­
dzona dopiero co małpka Derkowskiego. Ka­
wałek drogi skrajem dawnego arabskiego
cmentarza na połowę lotnisko. Jakiś Ali z

obsługi naziemnej pokazuje niewielką, leżą­
cą pod skrzydłem AN-a, żmiję. Cofamy się
instyktownie — Ali śmieje się tak, jak tylko
Sudańczycy to potrafią Cały zamienia się w

śmiech. „Wąż zabita! Ona była tu, w dziu-
ka!” — pokazuje na część aparatu do rozpy­
lania środków owadobójczych. Pod obydwo­
ma skrzydłami są przyczepione takie ni to

grabie monstrualnej wielkości, ni to rzadkie

grzebienie, nazywane przez pilotów „drabina­
mi”.

W świetle latarki mieni się żółto brzuch

Janusz Roszko

Na lotnisku polowym w Sudan!*
Fot. J. Roszko

iiiiwmwuuMuu
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żmii. Hiena znowu się drze, gdzieś w głębi
cmentarza. Derkowski patrzy na zegarek. „Za
pięć minut start!” Mrok nie rzednieje — więc
jak, lecimy w ciemną afrykańską noc?! O-

czywiście, tutaj taki system. Startuje się na

godzinę przed świtem, aby dolecieć na tak

zwany punkt. O świcie siada się na lotnisku

polowym, gdzie powiewa biało-czerwona flaga
nad wielkimi beczkami z benzyną i środkami

owadobójczymi.
Siadamy w kabinie naszego poczciwego

AN-a. Polubiłem te samoloty trochę z wyglą­
du może niezgrabne, jak mewy — ale nie­
zawodne i pewne w prowadzeniu. Wkładamy
na głowę kaski, laryngofon przy ustach, sil­
niki już grają. Nie wiem, czy wyje jeszcze
hiena, ale niech sobie wyje...

„Tu Whisky Alfa Żulu,
tu Whisky Alfa Żulu! Startuję..."
To mówi Remi Kaleta z żółtego „Gawrona”.

Po chwili głos Jaszczyńskiego: „Startuj, szczę­
śliwej drogi!” Minuta i meldujemy swój start
nad daleki sudański cotton (tak mówimy o

bawełnie na co dzień). Maszyna toczy się po
piachu polowego lotniska, odrywa się lekko
i zgrabnie.

W górze Derkowski mówi w mikrofon:
„Widzi pan tam na prawo tę jasną gwiazdę?”
— „Widzę”. — To Krzyż Południa”. Wpatruję

Przed nami jaśniejsza smuga horyzontu.
Lecimy prosto na wschód. Pośród gęstej sieci
kanałów pojawiły się poletka bawełny i dur-

ry. Ruszyły mechaniczne, napędzane benzyną
i ropą pompy, nawadniające ten teren, zwany
Gezirą. Wszystko dla bawełny, w której ko­
chali się (nie bezinteresownie) Anglicy... Ci
z daleka, którzy rządzili bussinessem i przy­
syłali tu tych mało ważnych, po których zo­
stał klub pod Messalamiją z teozoficznymi
książkami i ogromnym, największym jaki wi­
działem w życiu, stołem bilardowym. Ten
klub dzisiaj jest

bazą polskich pilotów,
którzy spryskują pola bawełny sudańskiej I

chronią ją przed szkodnikami, aby młode (no,
nie takie najmłodsze — bo dziś już 18 lat
liczące!!!) państwo sudańskie miało czym han­
dlować na światowym rynku. A nasze poczci­
we AN-y i „Gawrony” WTaz z załogami zara­
biają w sumie ponad milion dolarów rocznie...
Wartościowo biorąc jest to druga pozycja w

naszym eksporcie do Sudanu. Opryskujemy
prawie dwa miliony feddanów upraw baweł­
nianych. Gdy pojawia się szkodnik na krza­
czkach bawełny — opryskuje się na tempo,
żeby jak najszybciej zlikwidować niebezpie­
czeństwo. Ale od czegóż mamy takich rekor­
dzistów, jak Jurek Derbowski?!

Lecimy niewysoko nad Błękitnym Nilem,
który już pobłyskuje pośród fantastycznie
ufryzowanych wydm piaskowych. Świt wybu­
cha wszystkimi kolorami czerwieni, poma­
rańczy, najkoszmarniejszych barw arcyjar-
marcznego kiczu, jakiego nikt by nie strawił
na żadnym płótnie w kraju. Ale taki jest
właśnie świt nad Błękitnym Nilem. Za chwilę
będziemy siadać w polu cottonu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)
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J
eśli zawierzyć wynikom badań, to publiczność „Ga­
zety” stanowią głównie czytelnicy w wieku pełnej ak­
tywności społeczno-zawodowej (w przedziale lat 21
do 50) oraz czytelnicy młodzi (w wieku do lat 20).
Łącznie te dwie kategorie tworzą ok. 80 proc, uczest­
ników ankiety prasowej. W rzeczywistości wśród pu­

bliczności czytelniczej „GK” udział osób w wieku pełnej
aktywności społeczno-zawodowej musi być jeszcze wyższy.

OKOŁO 75 proc, czytelników „GK" stanowią mężczyźni.
Wśród kobiet dominują czytelniczki, które nie ukończyły 20
roku życia (34,6 proc, ogółu) oraz czytelniczki w wieku lat 31
do 50 (27,1 proc.). Wśród mężczyzn najliczniejszą kategorię sta­
nowią respondenci w wieku 21—30 lat (37,6 proc.) oraz w wie­
ku powyżej 50 lat (23,6 proc.).

•

TYPOWY czytelnik „Gazety Krakowskiej" ma wykształcenie
średnie (38 proc, ogółu), podstawowe i zasadnicze zawodowe
(32 proc, badanych) oraz wyższe (20,2 proc, respondentów). W
zbiorze czytelników „Gazety” mężczyźni; mają wyższe wy­
kształcenie od kobiet. Wyjątek od tej zasady stanowią zbiory
badanych o wykształceniu średnim nietechnicznym oraz pomatu­
ralnym, gdzie przeważają kobiety.^/

PRZEWAŻAJĄCĄ kategorię zawodową wśród ogółu czytel­
ników „Gazety” tworzą pracownicy zatrudnieni bezpośrednio
w produkcji przemysłowej. Robotnicy, technicy i inżyniero­
wie stanowią razem ponad 1/4) ogółu uczestników ankiety pra-

‘

sjmkhs - ienione kategorie zawodowe raczej
i wypełnianie ankiet, można
założyć, \źe ich rzeczywisty

W/
NAŻAJĄCĄ kategorię Zawodową
.Gazety” tworzą pracownicy zatr

l/Ą ogó
sowej. Zważywszy, że wymienione
rzadko znajdują czas i ochotę na

z dużym prawdopodobieństweOSj__ —

______ ___ „___ .

udział w publiczności czytelniczej „GK” jest jeszcze większy.
Spora ilość czytelników „Gazety" znajduje się także wśród
pracowników administracji i obsługi przemysłu.

DRUGĄ cechą charakterystyczną publiczności czytelniczej
„GK” jest stosunkowo wysoki w niej udział uczniów (11,7
proc.) oraz nauczycieli (5,6 proc.).

TRZECIA cecha skłaniająca do Zadumy to mały — 76 osób —

udział rolników w zbiorze respondentów ankiety prasowej.
Stan ten wynika z braku tradycji w środowisku wiejskim do
wyrażania swej opinii poprzez udział w badaniach ankieto­
wych, jak i z małej sprzedaży „Gazety” w rejonach wiejskich,
a także niskiej aktywności czytelniczej wsi w ogóle. Niewiel­
kiej liczby rolników-respondentów nie należy .jednak uważać
za faktyczny wskaźnik zasięgu oddziaływania „Gazety” na

obszary wiejskie. Rzeczywisty wpływ „GK" na wieś jest da­
leko większy, ęo czwarty egzemplarz „Gazety" dociera bo­
wiem na wieś wraz z czytelnikami, którzy pracują w prze­
myśle, a mieszkają na stałe na wsi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. J)
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Aktywność nas wszystkich
dźwignią postępu

Omówienie końcowego przemówienia E. GIERKA

E
Gierek wskazał na ■wstę­
pie, że z punktu widzenia

• wcielania w życie pro­
gramu VI Zjazdu Partii i w: o-

góle długofalowej strategii roz­
woju, na czoło wysuwa się kil­
ka fundamentalnych
mów.

Pierwszy z nich to

zacja gospodarki,

proble-

te-

się
Li-
on

moderni-

aktywne
wdrażanie osiągnięć nauki i
chniki. Za kilka dni zbierze
II Kongres Nauki Polskiej,
czymy na to, że stanie się
punktem wyjścia dla wszech­
stronnej intensyfikacji rozwoju
polskiej nauki.

Drugi wielki problem — to

racjonalne wykorzystanie zaso­
bów surowcowych kraju oraz

podniesienie na wyższy poziom
gospodarki materiałowej.

Trzecia wielka rezerwa przy­
spieszonego wzrostu gospodarki
narodowej oraz podstawowa
przesłanka wyższej ekonomicz­
nej i społecznej jej efektywno­
ści — to doskonalenie planowa­
nia i zarządzania.

Czwartym węzłowym proble­
mem jest zdecydowane rozsze­
rzanie i jakościowe wzbogaca­
nie współpracy gospodarczej z

zagranicą. Decydujące znaczenie
ma tworzenie nowych
wości eksportowych.

Właśnie w kontekście

naszej strategii społeczno-eko­
nomicznego rozwoju należy roz­
patrywać i rozwiązywać pro­
blemy, jakie postawiliśmy na

dzisiejszym Plenum. Ludzie —

ich praca, kwalifikacje, ener­
gia i oddanie sprawie — to siła

decydująca o tempie i jakości
rozwoju kraju.

I sekretarz KC PZPR stwier­
dził, że rezultaty ostatnich lat

napawają optymizmem. Dźwig­
nią postępu jest aktywność lu­
dzi pracy, upowszechniający się
i wzbogacany o nowe wartości
ruch dobrej roboty i inicjatyw
produkcyjnych.

Szczególne znaczenie ma pod­
noszenie poziomu kwalifikacji i

umiejętności społeczeństwa o-

raz zapewnienie warunków u-

możliwiających pełne wykorzy­
stanie tych kwalifikacji. Można

powiedzieć, że głównym naszym
zadaniem jest sprawić, aby
każdy Polak zdolny był spro­
stać wymogom naszych czasów,
aby umiał, mógł i chciał pra­
cować coraz lepiej.

Umiejętności i kwalifikacje
narodu, jakość jego pracy i
zdolność do władania techniką
w wielkim stopniu zależą od

systemu oświaty. Celem naszym
jest kształcenie ustawiczne. Do­
kształcanie trzeba uczynić
trwałym elementem działalności

każdego zakładu i rozwoju ka-

możli-

całej

Jak najlepiej wykorzystać
potencjał ludzki

Omówienie wystąpienia J. SZYDLAKA

two-

calej
każ-

pra-

żdego pracownika bez względu
na zajmowane stanowisko.

Sprawą decydującą jest
rżenie wszędzie, w

naszej gospodarce, w

dym zakładzie i zespole
cowniczym takich warunków,
aby potencjalne możliwości ka­
żdego pracownika
optymalnie rozwinąć
pełni spożytkowane.

W całym 30-Ieciu
Polski Ludowej nasze

konsekwentnie realizowało po­
litykę pełnego zatrudnienia.
Również i w przyszłości będzie
to nienaruszalna zasada naszej
polityki. Ale pełne zatrudnienie

powinno być równocześnie za­
trudnieniem racjonalnym. Ozna­
cza to, że każdy powinien pra­
cować na właściwym miejscu,
zgodnie ze zdolnościami, kwali­
fikacjami i umiejętnościami.

Trzeba zapewnić większe mo­
żliwości zdobywania niezbęd­
nych kwalifikacji przez te ko­
biety, które chcą i mogą praco­
wać zawodowo. Powinniśmy też
zmierzać do tego, aby znaczna

część młodzieży wiejskiej przy­
gotowywała się i podejmowała
zawód rolnika.

Znaczenie racjonalnego zatru­
dnienia wykracza poza sferę
czysto gospodarczą. Wywiera
ono istotny wpływ na kulturę
pracy, rozwija pozytywne cechy
osobowośei ludzi, ma duże wa­
lory wychowawcze. Wszystkie
rozwinięte gospodarczo kraje
stawiają dziś na czynnik ludz­
ki. Jednakże .jedynie socjalizm
daje realną możliwość pełnego
wyzwolenia twórczych sił czło­
wieka.

Fundamentalną cechą socja­
lizmu jest bezpieczeństwo
socjalne, na które składa

się pewność pracy dla każdego,
kto chce rzetelnie pracować,
równa dla wszystkich opieka
nad zdrowiem, pomoc rodzinie
i dziecku, równe dla wszystkich
szanse kształcenia się i startu

życiowego. Te zasady państwo
nasze urzeczywistnia i gwaran­
tuje w coraz szerszym zakre­
sie. Jednocześnie sprawiedliwość
społeczna wymaga przede
wszystkim zagwarantowania
zgodności między rzeczywistym
wkładem i jakością pracy, a sa­
tysfakcją materialną i moral­
ną pracującego. W tym też kie­
runku musimy systematycznie
doskonalić nasz system płac.

Praca jest nie tylko prawem,
jest ona także obowiązkiem.
Musimy więc toczyć wytrwałą
walkę o pogłębienie 1 upowsze­
chnienie dobrej roboty, dyscy­
pliny społecznej i etyki zawo­
dowej, o równanie w górę do

najlepszych pracowników
przodujących kolektywów.

mogły się
były wi

rozwoju
państwo

i

Idziemy ku krajowej konfe­
rencji partyjnej, nie będziemy
nadawać tej konferencji od­
świętnego charakteru. Chcemy,
aby była ona roboczą, rzeczo­
wą, krytyczną i otwartą dysku­
sją nad doświadczeniami naszej
pracy i nad zadaniami,
tym jak lepiej służyć
jak nadal przyspieszać .

cjalistyczny rozwój.
E. Gierek podkreślił,

cną sytuację światową
teryzuje ofensywa socjalistycz­
nej wspólnoty zmierzająca do
utrwalenia w życiu międzyna­
rodowym zasad pokojowego
współistnienia państw o od­
miennych ustrojach. Wiodącą
rolę odgrywa leninowska poli­
tyka KPZR. PZPR jest w pełni
solidarna z linią KPZR i wspie­
ra ją swoją aktywną, między­
narodową działalnością.

Równocześnie
Polska kon­

sekwentnie dąży do
kształtowania swych sto­

sunków z krajami kapitalisty­
cznymi w oparciu o leninow­
skie zasady pokojowego współ­
istnienia. E . Gierek oświadczył,
że w tym duchu rozszerzamy
1 pragniemy dalej rozszerzać

współpracę z USA, Na tych sa­
mych zasadach Polska gotowa
jest kształtować swe stosunki
również z NRF. Pełna norma­
lizacja i dalszy rozwój wza­
jemnych stosunków wymagają
rozwiązania istniejących jeszcze
między obu państwami spraw
nie uregulowanych. Podkreślił
też nasze zadowolenie z dopro­
wadzenia do końca formalno­
prawnej normalizacji stosunków

między krajami socjalistycznej
wspólnoty a NRF.

Mówca oświadczył, że Polska
weźmie aktywny i konstrukty­
wny udział w europejskiej kon­
ferencji bezpieczeństwa i współ­
pracy.

We wszystkich kwestiach —

powiedział I sekretarz KC —

stoimy niezłomnie na pozycjach
socjalizmu, obrony suweren­
nych praw narodów i pokoju.
Z tych właśnie pozycji ocenia­
my jako niezmiernie szkodliwy,
sprzeczny z socjalistyczną ideo­
logią, godzący w interesy so­
cjalizmu i pokoju, kurs
ki chińskiej 1 ideologię
izmu.

W zakończeniu E.

podkreślił, że pokojowe
istnienie, szersza międzynarodo­
wa współpraca, zwłaszcza go­
spodarcza i naukowo-technicz­
na sprzyjają rozwojowi kraju.
Powinniśmy czynniki te wyko­
rzystać dla zwiększenia wkładu
Polski w rozwój socjalistycznej
wspólnoty i umocnienia między­
narodowej pozycji naszego
kraju.
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Jest to sprawa centralna w sy­
stemie sił napędowych ustroju
socjalistycznego, w którym
człowiek, jego potrzeby mate­
rialne i kulturalne, wszech­
stronny rozwój ludzkiej osobo­
wości — przez to, że stanowi

nadrzędny cel rozwoju społe­
czno-gospodarczego — jest ró­
wnocześnie decydującym wy­
znacznikiem sił wytwórczych.

Problem pełnego zaangażowa­
nia twórczych sił narodu dla

rozwoju kraju, ma charakter
zarazem ideologiczny, polityczny
i ekonomiczny. Ideologiczny, bo

stopień tego zaangażowania u-

z&leżniony jest i będzie od ro­
snącego poziomu świadomości

społecznej, od integrowania wy­
siłków całego narodu wokół ce­
lów budowy Polski socjalistycz­
nej; integrowania następującego
na bazie teorii marksizmu-leni-
nizmu. Dopiero socjalizm i tyl­
ko socjalizm może w pełni wy­
zwolić wewnętrzne siły czło­
wieka.

Jest to problem polityczny, bo
w konstrukcji naszego społe­
czeństwa podstawową siłę no­
śną i twórczą stanowi klasa ro­
botnicza. Klasa, której wiodące
znaczenie wynika z jej history­
cznej roli podmiotu rewolucji
socjalistycznej, z rosnącej rangi
pracy wytwórczej w warunkach

sprzęgania rewolucji socjalisty­
cznej z rewolucją naukowo-

techniczną.
Jest to wreszcie problem eko­

nomiczny. Jego istota sprowa­
dza się w ostatecznym rachun­
ku do poziomu społecznej wy­
dajności pracy. Jej niedostatecz­
ny poziom utrudnia dalsze dy­
namizowanie rozwoju gospodar­
czego kraju oraz osłabia naszą
pozycję w międzynarodowym
podziale pracy, Rozwiązywanie
tego problemu wymaga kształ­
towania ilościowej i jakościo­
wej struktury zasobów ludz­
kich w tym dziesięcioleciu i w

dalszej perspektywie, wpływa­
nia na procesy demograficzne w

czasie i przestrzeni, tworzenia
technicznych, organizacyjnych i

unowocześnienia polityki racjo­
nalnego zatrudnienia i polityki
kadrowej.

Zadanie jak najlepszego wy­
korzystania twórczych sił
człowieka jest niewątpliwie

zadaniem złożonym. Są jednak
wszelkie podstawy do wyraże­
nia przekonania, iż będziemy je
rozwiązywać z

Dokonaliśmy już
kresie lepszego
stymulującej roli płac, rozwią­
zujemy z powodzeniem złożone

problem}7 polityki socjalnej,
doskonalimy zasady doboru
kadr. Szybki rozwój gospodar­
czy w ostatnich trzech latach u-

możliwił rozwiązanie jednego z

ważniejszych problemów bieżą­
cego pięciolecia tzn. pełnego za­
trudnienia młodych, wchodzą­
cych w wiek produkcyjny rocz­
ników.

Występuje jednak jeszcze sze­
reg niedociągnięć i sporo pro­
blemów wymagających rozwią­
zania. Poważne niedostatki wy­
stępują na odcinku bilansowania
i rozmieszczenia kadr. Zdecydo­
wanie musimy usprawnić funk­
cjonowanie służb zatrudnienia
na wszystkich szczeblach. Po­
ważne zadania stoją także przed
nami w zakresie racjonalnego
gospodarowania zasobami ludz­
kimi W’
stwach;
musimy
miernej
wszelkim przejawom braku dy­
scypliny pracy.

Z punktu widzenia struktury
wieku nasze społeczeństwo na­
leży do najmłodszych w Euro­
pie i charakteryzuje się wyso­
ką aktywnością zawodową. Zna­
czna część robotników, bo co

piąty pracownik przemysłu,
skupiona jest w wielkich o-

środkach. i zakładach przemy­
słowych, w warunkach coraz to

bardziej nowoczesnej techniki i

organizacji produkcji. Niemała
część naszych rolników — to

również przygotowani zawodo­
wo i aktywni społecznie fachow­
cy. . Nastąpiło. zwielokrotnienie

potencjału kadr naukowych i

technicznych.
Coraz bardziej bezpośrednie

stają się powiązania między

powodzeniem.
sporo w za-
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rzutują w

na tempo

samych przedsiębior-
wszystkimi środkami

przeciwdziałać nad-

fluktuacji, absencji i

sferą nauki a sferą produkcji.
Rośnie zasięg oraz jakość
kształcenia i przygotowania do

pracy ludzi młodych, wzrasta

kultura techniczna ludzi pracy.
Kraj nasz dysponuje więc

dzisiaj takim potencjałem ludz­
kich sił wytwórczych, który
nie ma precedensu w dziejach
naszego narodu.

Potencjał ludzki,
a zwłaszcza jakość,
decydujący sposób
rozwoju społeczno-gospodarcze­
go kraju.

Poszukujemy odpowiedzi na

pytanie, co należy zrobić, aby
jak najlepiej wykorzystać ist­
niejący potencjał ludzki dla

przyspieszenia rozwoju kraju
w latach 1974—1975 i jakie
przedsięwzięcia należy podjąć
już dzisiaj oraz w bliższej i

dalszej przyszłości, aby spro­
stać zadaniom

nym.
W sytuacji

się przyrostów
kich prowadzenie :

polityki zatrudnienia
tworzenia powszechnie warun­
ków technicznych i społeczno-
organizacyjnych dla wydatnego
przyspieszenia wzrostu wydaj­
ności pracy.

Wyższa jakość pracy jest w

bliższym okresie warunkiem
rozwiązania tych problemów.
Zadania dotyczące unowocze­

śnienia polityki zatrudnie­
nia — po-wiedział na zakoń­

czenie J. Szydlak — wynikają
z potrzeby upowszechnienia in­
tensywnych metod gospodaro­
wania potencjałem ludzkim na­
szego kraju. Wymaga to kom­
pleksowego rozwiązywania pro­
blemów postępu technicznego,
podniesienia na wyższy poziom
organizacji pracy, prawidłowe­
go wykorzystania czasu pracy
i kwalifikacji ludzi. Sprzyjać
temu będą realizowane zmiany
w systemie planowania, kiero­
wania i zarządzania gospodar­
ką narodową, u podstaw któ­
rych leży — obok doskonale­
nia metod centralnego plano­
wania — uruchomienie silnych
dźwigni dla wzrostu inicjatywy
ludzkiej i pomysłowości, dla
kształtowania dynamizmu inno­
wacyjnego.

perspektywiez-

zmniejszających
zasobów ludz-

racjonalnej
i wymaga

Zadania dotycząc
śnienia polityki
nia — powiedzii

Plenum KM PZPR w Zakopanem Zakończenie roku

Same uchwały nie wystarczy

Ostatnia faza rozmów
L Breżniewa z R. Nnem

Uchwała KC PZPR
w sprawie zadań partii, państwa i związków za­
wodowych w kształtowaniu warunków pełnego za­
angażowania twórczych sił narodu dla rozwoju

kraju

Przebieg
obrad

zasobami ludzkimi zawarte w

materiałach przygotowanych na

IX Plenum KC, zobowiązuje
Biuro Polityczne do opracowa­
nia wytycznych, których reali­
zacja zapewni wykonanie zadań
w tym zakresie.

KC zobowiązuje wszystkie
instancje i organizacje partyjne
do ideowo-wychowawczej 1 or­
ganizatorskiej działalności na

rzecz doskonalenia systemu gos­
podarowania zasobami ludzkimi.

KC PZPR zobowiązuje rząd in

opracowania kompleksowego
programu doskonalenia gospo-

Ludzie, Ich inicjatywy, umie­
jętności i kwalifikacje stanowią
podstawową twórczą siłę prze­
sądzającą o rozwoju społeczno-
gospodarczym kraju, o zdolnoś­
ci produkcyjnej narodu.

Stoimy obecnie przed waż­
nym zadaniem wzmożenia wy­
siłków na rzecz uruchomienia

wszystkich rezerw7, jakie istnie­
ją w zakresie lepszego w>vko

rzystanla ludzkiej pracy, kwali­
fikacji, inicjatywy i pomysło­
wości.

KC akceptuje generalną oce­
nę stanu I zadań w dziedzi- Ł...„

nie doskonalenia gospodarowania darki zasobami ludzkimi.

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

tycznego, minister spraw zagra­
nicznych Stefan Olszowski.

Plenum przyjęło informację do

zatwierdzającej wiadomości.
W ostatnim punkcie porządku

dziennego Plenum wybrało na

z-cę członka Biura Politycznego
KC PZPR Stanisława Kowalczy­
ka zwalniając go jednocześnie z

funkcji sekretarza KC PZPR.
Na zakończenie obrad

brał I sekretarz KC —

Gierek.

Podstawowe materiały
num KC PZPR ukażą się w spe­
cjalnej publikacji „Książki i

Wiedzy”.
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Uchwała IX Plenum KC PZPR
w sprawie zwołania krajowej konferencji PZPR

ŻYCIORYS
ST. KOWALCZYKA

(Inf. wł.) Realizacja uchwały
rządowej w sprawie Zakopane­
go była tematem wczorajszego
Plenum KM PZPR. Ze społeczną
dezaprobatą spotyka s!ę opiesza­
łość, jaką obserwuje się w try­
bie przygotowań do realizacji
niektórych zadań inwestycyj­
nych zawartych w uchwale Ra­
dy Ministrów. M. in. nie został
dotąd uregulowany tryb wydawa­
nia lokalizacji inwestycji. Prze­
ciąga się ponad miarę sprawa

I zorganizowania biura projektów
I Niepokoi stanowisko Tatrzań­

skiego

dyskusji na temat rozwoju bazy
dla turystyki i sportu. Mieszkań­
ców Zakopanego niepokoi naj­
bardziej brak sprecyzowanego
stanowiska władz w sprawie bu­
downictwa mieszkaniowego,
brak przygotowanych koncepcji,
a także lokalizacji terenów pod
budownictwo mieszkaniowe.

Parku Narodowego w

W sprawach organizacyjnych
Plenum powierzyło obowiązki
II sekretarza KM PZPR An­
drzejowi Szymkiewiczowi, do­
tychczasowemu sekretarzowi
KM. (str)

szkolnego na WUML

(Inf. wł.) Wczoraj w KW
PZPR odbyło się zakończenie
roku szkolnego Wieczorowego
Uniwersytetu Marksizmu-Leni-
nizmu. Na uroczystość przybyli
absolwenci dwóch wydziałów7:
Ekonomicznego i Ekonomiki
Rolnictwa.

W bieżącym roku studia na

WUML ukończyło 129 słuchaczy
obu wydziałów.

W imieniu kierownictwa poli­
tycznego KW PZPR gratulacje
absolwentom złożył sekretarz
KW Marian Smuga, (jmc)

Plenum KP PZPR w Brzesku

(Inf. wł.) Zasadniczym tema­
tem Plenum KP PZPR w Brzes­
ku była ocena działalności kul­
tur alno-wychowawczej rozwija­
nej na terenie powiatu — głów­
nie zaś jej roli w socjalistycz­
nym systemie wychowania spo­
łeczeństwa. W ożywionej dysku­
sji wiele mówiono o koniecznoś­
ci lepszego synchronizowania
planów poczynań różnych insty-

tucji trudniących się upowszech­
nianiem kultury. Podkreślono
również, że w działalności tych
placówek nie znajduje jeszcze
dostatecznego odbicia wycho­
wawcza funkcja kultury.

W części organizacyjnej wy­
brano II sekretarza KP PZPR w

Brzesku, którym został Stani­
sław Maślak.

Specjalny wagon
dla Delegatów
na II Kongres
Nauki Polskiej

Dla przejazdu Delegatów śro­
dowiska naukowego na II Kon­
gres Nauki Polskiej do Warsza­
wy, dniu 25 czerwca 1973 r„
DOKP Kraków dołączy do skła­
du pociągu nr 3104 „Wisła” je­
den wagon klasy pierwszej —

Kraków Gł. odjazd 16.30 — War­
szawa Gł. przyjazd 21.24 .

(wiz)

Zgodnie z uchwałami VI Zjazdu,
KC PZPR postanawia zwołać w

IV kwartale br. krajową konfe­
rencję PZPR. Konferencja w

oparciu o dotychczasowe wyniki
i doświadczenia realizacji uchwa­
lonego na VI Zjeździe programu
społeczno - gospodarczego roz­
woju kraju określi warunki i za­
dania pozwalające przyspieszyć

jego wykonanie.
W krajowej konferencji PZPR

uczestniczyć będą członkowie
KC, z-cy członków KC, członko­
wie CKR oraz delegaci wybrani
na plenarnych posiedzeniach ko­
mitetów wojewódzkich.

Krajowa konferencja PZPR i

poprzedzająca ją ogólnopartyjna
kampania polityczna przyspieszy
realizację programu socjalisty­
cznego rozwoju kraju i stanowić

będzie kontynuację praktyki sze­
rokich konsultacii zagadnień bu­
downictwa socjalistycznego o

istotnym znaczeniu politycznym
i społeczno - gospodarczym.

Instancje i organizacje partyj­
ne powinny dokonać przeglądu
własnego dorobku i inicjatyw* w

realizacji zadań społeczno - eko-

nomicznych i ideowo - wycho­
wawczych po VI Zjeździe oraz

określić swoje konkretne miej­
sce i zadania w działalności na

rzecz dalszego przyspieszenia
rozwoju kraju.

Na plenarnych posiedzeniach
KW wybierających delegatów o-

raz we wszystkich oddziałowych
i podstawowych organizacjach
partyjnych przed krajową konfe­
rencją PZPR, obok oceny wyni­
ków społeczno - gospodarczych
zakładów i instytucji oraz stanu

realizacji planów przyjętych na

zebraniach sprawozdawczo-wy­
borczych, dokonać trzeba wszech­
stronnej, indywidualnej -ceny
wkładu członków partii w przy­
spieszenie realizacji społeczno-
gospodarczego rozwoju kraju.

W ramach przygotowań do

konferencji należy we wrześniu
lub październiku w dniu wolnym
od pracy, podjąć ogólnopartyjny
czyn społeczny i produkcyjny.
Obok konkretnego efektu ekono­
micznego będzie on jeszcze jed­
nym dowodem siły i zwartości

przeszło 2-milionowej rzeszy ko­
munistów polskich.

partii robot-
członkiem PZPR.
1950 r. przechodzi
aparacie partyj-

sprawuje szereg

Urodził się 12 grudnia 1924 r.

w Pabianicach .w rodzinie ro­
botniczej. Absolwent Akademii

Górniczo-Hutniczej w Krako­
wie; magister inżynier meta­
lurg.

W 1947 r. wstępuje do PPS,
od zjednoczenia
niczych jest
W czerwcu

do pracy w

nym, gdzie
odpowiedzialnych funkcji. Jest
m. in. kierownikiem Wydziału
Ekonomicznego, a następnie se­
kretarzem KW PZPR tu Kato­
wicach. Od maja 1968 r. jest
w KC kierownikiem Wydziału
Przemysłu Ciężkiego i Komu­
nikacji a później — Wydziału
Przemysłu i Komunikacji.

Na IV Zjeździe Partii zostaje
wybrany na zastępcę członka
KC, a na V Zjeździe — człon­
kiem KC. Wyłoniony przez VI

Zjazd Komitet Centralny po­
wołuje go na sekretarza KC
PZPR.

W marcu 1978 r. powołany
został na stanowisko ministra

spraw wewnętrznych.

ar

Tragiczne
katastrofy

Oto szezegóły tragicznych
do jakich doszło na

ciągu ostatnich 48 go-

i ^euMdit«Ke

Wysokie odznaczenia

(Inf. wł.) Wczoraj odbyła się
uroczystość wręczenia odznaczeń

państwowych zasłużonym pra­
cownikom krakowskich teatrów.

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski

Ambroży Klimczak

Westrych. Henryk
Wojciech Krupiński,
Kuraś, Marian Zieliński i Bole­
sław Adamski zostali uhonoro­
wani Złotymi Krzyżami Zasługi.

(ban)

otrzymali
i Edward

Matwiszyn,
Franciszek

6&

OD TATR DO BAŁTYKU:

Na obszarze Polski południo­
wej występować będzie prze­
ważnie zachmurzenie umiar­
kowane, okreąami w ciągu
dnia duże i lokalnie przelot­
ny deszcz. W górach nato­
miast zachmurzenie duże i
okresami opady deszczu,
przeważnie o charakterze

ciągłym.

JAK BĘDZIE W NIEDZIE­
LĘ; Z dużym niepokojem a-

nalizowaliśmy mapę synop­
tyczną i obserwowaliśmy
rozwój sytuacji barycznej,
aby ustalić prognozę oczeku­
jącej nos jutro pogody. Jes-

teśmy optymistami i wierzy­
my, że pogoda będzie sprzy­
jać Świętu „Gazety Krakow­
skiej". Synoptycy z krakow­
skiego Biura Prognoz są 0-
strożni w przewidywaniach i

zapowiadają zachmurzenie
umiarkowane oraz możli­
wość lokalnych przelotnych
deszczów, a temperaturę bez
zmian, (orl)

Spotkania i aktorami
W Klubie ..Pod Gruszką” w

poniedziałek 25 bm. o godz. 20,
Estrada Krakowska organizuje
spotkanie ze znanymi aktorami

Magdą Zawadzką i Gustawem

Holoubkiem, a we wtorek o tej
samej porze spotkanie z akto­
rem i reżyserem Adamem Ha­
nuszkiewiczem.

Jak usprawnić transport
Dyrekcja OKP w Krakowie,

wraz z Radą Naukowo-Technicz­
ną kolei powołała w- ub. roku

zespoły teoretyczno—problemo­
we: do spraw eksploatacji kole’
i budownictwa kolejowego.

Pi&rwszy z zespołów
nad analizą organizacji
zów w7 okręgu krakowskim. Wy­
niki tych badań stanowią ma­
teriał wyjścowy do optymaliza­
cji planu przemieszczania wa­
gonów7. Natomiast drugi zespól
trudni' się analizą czasu i wy­
dajności pracy.

Mówiono o tych sprawach
podczas narady regionalnej, po­
święconej zagadnieniom wdra­
żania postępu naukowo-techni­
cznego w dziedzinie transportu,

(jmc)
„Dni" pracy i rozrywki
(Inf. wł.) Rynek udekorowany

flagami, plac M. Kopernika z

popiersiem uczonego oddanym
przed trzema dniami, piękne
wazony kwńatów — oto scene­
ria rozpoczętych w dniu wczo­
rajszym „Dni Ziemi Wadowic­
kiej".

Przewodniczący Prez. MRN —

M. Skrzypczak oddając klucze
od miasta przyrzekł młodzieży:
„Chcę, abyście swoją radością i

zabawią dostarczyli wiele miłych
przeżyć mieszkańcom grodu nad

Skaw’ą”. Dzień dzisiejszy przy­
niesie nam otwarcie hotelu .We­
necja” i uroczą imprezę: wianki
na Skawie, (b-k)

pracuje
przewo-

(p)
katastrof,
świecie w

dżin:
♦ W odległości 700 km na pół­

noc od Meksyku rozbił się sa­
molot pasażerski towarzystwa
„Aeromexico”. Zginęło 23 pasaże­
rów i 4 członków załogi.

♦ Na autostradzie Rio de Ja­
neiro — Sao Paulo doszło do zde­
rzenia 11 samochodów. W ka-
rambolu poniosło śmieró co naj­
mniej 14 osób, a wiele innych zo­
stało rannych.

♦ Samolot pasażerski towarzy­
stwa „Air Canada” eksplodował
na lotnisku Tarmao w Toronto
w czasie tankowania paliwa. —

2 osoby zostały zabite, a 2 od­
niosły rany.

O szczęściu
Oglądaliśmy niedawno na e-

kranach krakowskich kin film
pt. „Jezioro osobliwości", któ­
rego motywem przewodnim jest
reportaż radiowy o szczęściu.
Temat podobny podjęła telewi­
zja krakowska. Reportaż filmo­
wy Reny Nalepy pt. „Najszczę­
śliwsze lata" zostanie nadany
w sobotę o godz. 17.45—18.15 w

drugim programie TV.

Sprostowanie
W opublikowanym przez nas

wczoraj wywiadzie (str. 2) pt.
„Rozwój elektrotechniki — spra­
wa pilna”, pomylono nazwisko

profesora, kierującego Instytu­
tem Automatyki i Napędu Urzą­
dzeń Przemysłowych Wydziału
Elektrycznego AGH. Nazwisko

dyrektora tej placówki brzmi
Jan Manitius. Przepraszamy.

pisano protokół o otwarciu Ttf
terminie do 31 października br.

handlowego przedstawicielstwa
ZSRR w Waszyngtonie i biura

handlowego USA w Moskwie.
Jednocześnie nastąpiło podpi­

sanie protokołu dotyczącego pro­
blemów związanych z utworze­
niem

Izby

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
szego porozumienia, bezzwłocz­
nie rozpoczęłyby
tacje dwustronne
wszelkich starań,
temu ryzyku".

Zawierając
ZSRR iJUSA
„chęcią stworzenia warunków,
w których niebezpieczeństwo
wybuchu wojny jądrowej w

jakiejkolwiek części świata zo­
stałoby zmniejszone a w koń­
cu usunięte całkowicie".

W godzinach przedpołudnio­
wych L. Breżniew spotkał się w

swej waszyngtońskiej rezyden­
cji — Pałacyku Blair z kilku­
dziesięcioosobową grupą czoło­
wych przedstawicieli amerykań­
skich kół gospodarczych i fi­
nansowych.

Rozmowy radziecko - amery­
kańskie będą kontynuowane w7

ciągu najbliższych dwóch dni w

kalifornijskiej rezydencji prezy­
denta Nixona w San Clemente

W piątek w Waszyngtonie pod-

Jiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniimiiiniiiiini)

Owacyjne powitanie K. Baranowskiego

pilne konsul-
i dołożyłyby
aby zapobiec

porozumienie,
powodują się

amerykańsko - radzieckiej
Handlowej.

—O—
czwartek w czasie obiadu

prezydenta
W

wydanego na cześć
USA w ambasadzie radzieckiej
w Waszyngtonie, Leonid Breż­
niew potwierdził zaproszenie
Richarda Nixona do ZSRR w 1974
roku. Prezydent USA przyjął za­
proszenie.

W kołach dziennikarskich poJ
jawiła się pogłoska, że kalifor­
nijski etap szczytu radziecko-

amerykańskiego może przynieść
wypracowanie, niezależnie od
wspólnego komunikatu końco­
wego, jeszcze jednego ważnego
dokumentu — deklaracje zasad

pokoju świata. ,

Powrót kapitano
S SZCZECIN (PAP)
E Na redzie w Świnoujściu zameldował się wczoraj kpt. 9
S Krzysztof Baranowski na jachcie „Polonez” w asyście ■
E dwóch okrętów wojennych Polskiej Marynarki Wojennej, i
S oraz jachtów szczecińskich — „Ogar” i „Enif”, które to-
”

warzyszą sławnemu polskiemu żeglarzowi od Kilonii. Na i

E redzie powitało go kilkadziesiąt jednostek żaglowych ;
S klubów szczecińskich. Wszystkie jednostki w szyku pa- I
E radnym weszły do portu w Świnoujściu. 2 maja ub. r. ■
S kpt. Baranowski stąd właśnie wypłynął na regaty trans- I
5 atlantyckie, a następnie w rejs samotny dookoła świata. ;
S Świnoujście powitało go tez pierwsze po powrocie do ;

Z kraju. Na Nabrzeżu Władysława IV tysiące wczasowi- !
E czów, turystów i mieszkańców Świnoujścia zgotowało że-
5 glarzowi gorące powitanie.
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W Krakowskiej Akademii Rolniczej

Podpisanie Karty Księgi Czynów
(Inf. Wł.) Wczoraj w Krakow­

skiej Akademii Rolniczej na u-

roczystym posiedzeniu Senatu,
kilkudziesięciu pracowmików
nauki podpisało Kartę Księgi
Czynów i Osiągnięć Nauki Pol­
skiej.

Podejmując hasło „Nauka —

Ojczyźnie”, dwa zespoły nauko­
we zobowiązały, się do opraco­
wania nowych, pilnych dla rol­
nictwa tematów. I tak 12-osobo-
wa grupa pod kierunkiem doc.
dr Danuty Młodzianowskiej
przystępuje do badania przyczyn
obniżenia zdolności kiełkowania

esparcety. Tematem następrt‘ej
pracy prowadzonej pod kierun­
kiem prof. dr Bolesława Smyka
są „Badania mikrobiologiczne
pasz dla zwierząt gospodar­
skich”.,

Do Księgi Czynów przyjęto

również badania już
ne. I tak zawarto w

cę, której tytuł brzmi
rzanie i selekcja gęsi
torskiej” pod kierunkiem prof.
dr Heleny Bączkowskiej. Innyj
zespół, któremu przewodził doc.
dr Bolesław Rutkowski uzyskał
poważne osiągnięcia w dziedzi­
nie leśnictwa. Prof. dr Bolesław

Smyk kieruje także zespołem,
który osiągnął poważne sukcesy
w dziedzinie prac nad badania­
mi ochrony środowiska.

W 'czasie wczorajszej uroczy­
stości wręczona . również akty
nominacyjne: 'doc. dr hab. Sta­
nisławowi Kaczwańskiemu, doc;
dr hab. Krzysztofowi Bieniarzo-
wi, doc. dr hab.

sakowi, "doc. dr
Tischnerowi.

zakończo-

niej pra-
„Wytwa-
rasy za-

Andrzejowi Ły-
hab. Marianowi

(ep)

UWAGA DZIECI!
ZAPRASZAMY WSZYSTKIE DZIECI W WIEKU 8—15

LAT, KTÓRE POSIADAJĄ ROWERY LUB HULAJNOGI DO
PARKU JORDANA — TEREN MIASTECZKA KOMUNIKA­
CYJNEGO — W NIEDZIELĘ 24 CZERWCA W GODZ. 12—16.

CZEKAJĄ WAS LICZNE KONKURSY I CENNE NAGRO­
DY.

JESZCZE DZIŚ MOŻESZ PRZYNIEŚĆ SWÓJ RYSUNEK
LUB PLAKAT O ŚWIĘCIE
PRZYJMOWANIE PRAC W
GODZ. 12—16.

NAJCIEKAWSZE PRACE ZOSTANĄ NAGRODZONE!

„GAZETY KRAKOWSKIEJ”.
MDK UL. REYMONTA 18 W

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Niedziela godz. 10.30 pod Wawelem

Tak, jak zapowiadaliśmy w najbliższą niedzielę na Wiśle
pod Wawelem w ramach Święta „Gazety Krakowskiej” od­
będą się wielkie regaty wioślarskie. W naszej imprezie star­
tować będą czołowe kluby krakowskie AZS, Yacht-Club No­
wa Huta, KKW-29 a przeciwnikami ich będą znakomici wio­
ślarze AZS Wrocław.

Organizatorzy w programie regat przewidzieli 4 biegi: Bieg
I: ósemek juniorów na dystansie ok. 1300 m. Osady wystąpią
pod firmami „Echa Krakowa” i „Gazety Krakowskiej” i wal­
czyć będą o Puchar Dyrektora Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego. W II biegu na dystansie 1000 m zmierzą się pa­
nie w konkurencji czwórek. III bieg przewiduje jedynki se­
niorów na dystansie ok. 1300 m. Główny bieg rozegrany zo­
stanie pomiędzy ósemkami AZS Wrocław i AZS Kraków (pa­
tronuje mu AGH) o Puchar Redaktora Naczelnego „Gazety”
Krakowskiej”.

Warto tutaj wspomnieć, że osada AZS Wrocław wystąpi na

czele z Lucjanem Hałabudą, olimpijczykiem z Monachium,
reprezentantem Polski. Większość jego partnerów to mistrzo­
wie i wicemistrzowie kraju. Barw Krakowa bronić będzie
ósemka ze Zdzisławem Bronkiem -wielokrotnym mistrzem
Polski w jedynce i dwójce podwójnej.

A zatem spotykamy się wszyscy na wiślanych wałach, aby
dopingować do walki najlepsze osady krajowe. Początek re­
gat o godz. 10.30 . Główny bieg rozpocznie się o godz. 11.15.

i
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fiat już b ink od rekonm
Obsługa własna „GK"

Choć wczoraj spadł po raz

pierwszy deszcz i utrudnił za­
danie kierowcom, choć spadła
nieco wskutek tego przeciętna
szybkość jazdy, to jednak z

przewagą blisko 20 km/godz. nad

dotychczasowym wynikiem
Francuzów, zarejestrowanym w

tabelach FIA jako oficjalny re­
kord świata — „polski fiat” pę­
dzi wytrwale do mety. Dobiega
kres pogoni za nowym świato­
wym rekordem. Biały wóz, krę­
cący się od ośmiu dni i nocy jak
hałaśliwy, uparty bąk po pętli

podwrocławskiej autostrady,
zbliża się ostatecznie do ambit­
nego celu. Wszystko wskazuje
na to, że w ostatniej chwili nie

powinna mieć miejsca żadna

przykra niespodzianka i że jesz­
cze dziś agencje prasowe nada­
dzą na cały świat radosną dla

polskiego przemysłu motoryza­
cyjnego wiadomość: „Przeszło
dwudziestoletni, „brodaty” re­
kord „simci aronde 1500” padł!
POLSKI FIAT nowym rekordzi­
stą świata na dystansie 25.000
km!”. WOJCIECH PYKOSZ
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„Gazeta" jeszcze w drukarni...

sra

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Czytelnicy
„Gazety Krakowskiej w 36,8 proc, mieszkają w Krakowie, po­

wiecie krakowskim i innych miastach poza woj. krakowskim, 17,8 proc. —

w powiatach oświęcimskim, chrzanowskim, olkuskim, 11,5 proc. —

w brzeskim, dąbrowsko-tarnowskim i tarnowskim, 8,8 proc. — w su­
skim, wadowickim i żywieckim oraz także 8,8 proc, w powiatach lima­

nowskim i nowosądeckim. 7 proc, badanych zamieszkuje w myślenickim, nowotar­
skim i w Zakopanem. Najmniej — 4,9 proc. — w powiatach bocheńskim, miechow­
skim i proszowickim. Znamienne, że powyższe dane są w zasadzie zgodne z liczbą
sprzedawanych egzemplarzy poszczególnych mutacji terenowych „Gazety".

sze’’) i trudno na ich podstawie powiedzieć, co

właściwie w „Gazecie” uległo pogorszeniu. Jedy­
nie w 28 przypadkach wiadomo, że krytyczna o-

cena dotyczy pewnej zmiany w stosunku do
roku 1971 — atmosfery artykułów publicystycz­
nych. a także zmniejszenia się ilości informacji
i publicystyki na tematy regionalne.

Tak więc zarówno opinie pozytywne jak i nega­
tywne o przemianach „Gazety” są w pewnym stop­
niu zbieżne. Korzystanie ocenia się przede wszyst­
kim te zmiany, które stanowią zaprzeczenie stereo­
typu „Gazety” jako dziennika sprawozdawczo-nor-
matywnego, zamkniętego wyłącznie w hręgu pro­
blemów stanowiących treść posiedzeń, . arad, spra­
wozdań. Oczekuje się jednocześnie od „Gazety” aby
była bardziej ludzka, nie pouczała, lecz ułatwiała
zrozumienie rzeczy codziennych z perspektywy
wielkich programów, aby pobudzała i scalała ini­
cjatywę społeczną, rzadziej odwoływała się do auto­
rytetów i zasłaniała cytatami, a ęściej mówiła

językiem i argumentem, który łatwo zweryfiko­
wać w codziennym doświadczeniu setek tysięcy
czytelników.

Jako organ KW „Gazeta” nie może odejść cał­
kowicie od dokumentacji bieżącego życia instan­
cji partyjnej, a więc także pewnego protokoła-
ryzmu i poprzestać na rzeczach zwyczajnych,
drobnych, dotyczących każdego indywidualnie,
barwnych czy nawet błyskotliwych. Byłby to
manewr dość prosty. Rzecz jednak nie w tym.

Zasadnicze zadanie zespołu redakcyjnego, od speł­
nienia którego w znacznym stopniu, zależy pełna
realizacja założonej funkcji „Gazety" polega na

tym, aby opanować trudną sztuką niebanalnego
i nieschematycznego dokumentowania życia partii,
tłumaczenia spraw ogólnych na indywidualnie zro­
zumiale i akceptowane konkrety „prywatnego czy­
telnika". Jest to sztuka, której przyjdzie się zapew­
ne jeszcze długo uczyć wszystkim dziennikom par­
tyjnym.
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.. .a tu już w kioskach. Czytelnicy z niecierpliwością oczekują pierwszych egzemplarzy...

i „GAZETA KRAKOWSKA” w chwili obecnej
| jest dziennikiem przede wszystkim obszarów
H silnie zurbanizowanych i uprzemysłowionych.
8 W znacznie mniejszym natomiast stopniu oddzia-

ływuje na powiaty typowo rolnicze.
Zbiór czytelników „GK” cechuje stosunkowo wy-

soka formalna aktywność społeczno-polityczna, mie-
, rzona przynależnością do partii politycznych oraz

l organizacji młodzieżowych. Dość pow-iedzieć, że 34,5
■proc, ogółu badanych należy do PZPR, a 3,7 proc,
j do SD i ZSL. Członkowie ZMS i ZSMW stanowili

| łącznie ok. 60 proc, respondentów w wieku poniżej
■3(1 lat. Oznacza to, że prawie co trzeci czytelnik

1 niemagazynowych wydań „GK” należy do PZPR.

< Członkowie partii przeważają szczególnie’ wśród aktywnych czytelników „Gazety”. Wśród

; respondentów — członków PZPR znajduje się
’ 68 proc, systematycznych nabywców i czytelni-
; ków „Gazety” oraz 20 proc, jej prenumeratorów.
I Członkowie partii tworzą w zbiorze responden­

tów ankiety prasowej kategorię czytelników do­
brze zorientowanych w sprawach „Gazety”. Są

| z nią emocjonalnie i ideowo związani. Jest więc
i „GK” gazetą partyjną nie tylko z racji postawy

politycznej, jaką prezentuje, ale także składu
| publiczności czytelniczej.

ludzi rzeczywistych, ułatwiając jednostkom i
zbiorowościom rozwiązywanie ich życiowych tru­
dności. Dziennika, który broni nonkonformistów,
ludzi odważnych pomysłów, przed rutyniarstwem
i paraliżującym uczuciem „wiecznej niemożli­
wości”.

Zaufanie do „Gazety"

W
ankiecie zadano czytelnikom „Gazety”
również następujące pytanie: O jed­

nych sprawach „GK” pisze mniej —

o innych więcej. Kto łub co wg Pa-
na(i) o tym decyduje najczęściej?
Wyróżniliśmy cztery cżyste typy od­

powiedzi. Oto one: 1) ~

O WYBORZE TEMATU

stotliwość pojawiania się pewnych tematów po pro­
stu ze zmienną modą na określone problemy.

Liczebność kategorii drugiej (o podejmowaniu
problemów decyduje ich obiektywna waga) i

trzeciej (częstotliwość pojawienia się pewnych
tematów zależy od osobowości dziennikarza) wy-
daje się stwarzać „Gazecie” wyjątkowo korzyst­
ną sytuację. Czytelnik, który uważa, że jego ga­
zeta pisze o tym, o czym ze względu na obiek­
tywną wagę problemu pisać powinna, odnosi si<
do informacji prasowej życzliwie, bez wyostrzo
nego sceptycyzmu i dodatkowej weryfikacji in
tencji redakcyjnych. Zwiększa to znacznie za

kres rzeczywistego wpływu „Gazety” na świa
domość społeczną jej odbiorców.

Życzliwy stosunek czytelników do „Ga­
zety" widoczny jest wyraźnie w ich opi­
niach na temat rzetelności informacji
i wartości argumentacji publicystycznej.

K JAKA
Hiennim

KubiakGAZETO ?

stawowych kręgach czytelników jest nieosiągal­
ny. Prasa przecież, a tego wymaga zdrowie spo­
łeczne, nie może zaspokajać wyłącznic już ist­
niejących
lecz musi
społeczną
tościami i celami naszego systemu społeczno-po­
litycznego. Na tym polega i organizacyjna funk­
cja prasy (wykrywająca ukryte rezerwy aktyw­
ności społecznej) i jej funkcja prometejska, dzię-
ci której prasa ułatwia czytelnikowi rozumienie
irocesu dziejowego oraz odnajdywanie w nim
własnego miejsca.

Jeżeli jednak rozpiętość pomiędzy sposobem my-
Henia przeważającym w kolejnych numerach dzień
lika oraz właściwym jego publiczności czytelniczej
jest zbyt duża, następuje żywiołowe odrzucenie ra­
cji dziennika. Staje się on wtedy — nawet jeśli
jest nadal czytany — wyrazicielem opinii i prze­
konań bliżej nieokreślonej „władzy”, przestaje na­
tomiast być żywą, „naszą” lub „moją” gazetą, po
którą sięga się z wewnętrznego wyboru, a nie

zewnętrznej konieczności.

Wydaje się, że „Gazeta' Krakowska" ma

w ogromnej większości czytelnika z wybo­
ru, identyfikującego się z argumentami jej
publicystyki, uznającego ją za rzetelne
źródło informacji. Czy czytelnik ten uwa­
ża jednocześnie „Gazetę" za reprezentan­
ta swych interesów ? I na to pytanie trzeba

odpowiedzieć pozytywnie. W każdym ra­
zie w imieniu około 75 proc, uczestników

ankiety prasowej.

potrzeb (w tym ideologicznej natury',
także celowo kształtować świadomość
zgodnie z uznanymi naczelnymi war-

• • /a/>Tyrur focjoioGn• uj«»
Komentarze

Czytelniczy obraz „Gazety Krakowskiej"Utrwalony przez lata w opinii publicznej
stereotyp „Gazety” przedstawiał ją — w

opozycji do „Dziennika Polskiego” —

jako pismo redagowane bez większej in­
wencji, raczej pozbawione wybitnych in­
dywidualności dziennikarskich, a jedno­

cześnie wrażliwe w większym stopniu na potrze-
I by instytucji niż konkretnych mieszkańców re­

gionu.
„Dziennik”, według tego stereotypu, reprezento-

j wał raczej opinię publiczną wobec władz, wyrażał
■niepokoje i interćsy określonych, realnie istnieją­

cych środowisk społecznych. „Gazeta” natomiast
1 przekazywała decyzje instytucji do szeregowych
I obywateli, interpretowała je, określała co obywatel
i „powinien”. „Dziennik” — jak twierdził stereotyp —

bvł pismem, po które czytelnik sięgał z własnej po-
! trzeby, prywatnie. „Gazeta” odwrotnie — pismem
i służbowym, ważnym dla jednostki przede wszyst­

kim w płaszczyźnie jej życia zbiorowego w wymia­
rze publiczno-politycznym, znacznie rzadziej zawo­
dowym.

Nie sądzimy, aby rzeczywista „Gazeta"
i rzeczywisty „Dziennik" kiedykolwiek
charakteryzowały się powyższymi cechami
w stopniu wyłącznym.

Nie miejsce tu także na szersze omówienie ge­
nezy przedstawionego stereotypu. Twierdzimy
jedynie, że w pewnych kręgach społeczno-zawo­
dowych jest on nadal — choć w osłabionej for­
mie — żywotny. Przypuszczamy także, iż stereo­
typ właśnie, a nie realne walory informacyjne
i publicystyczne powstrzymują część potencjal­
nych czytelników „Gazety” przed jej systema­
tycznym nabywaniem.

Redakcja nie jest bezbronna wobec kłopotli­
wego stereotypu- Chcąc mu przeciwdziałać —

musi jednak sama unikać wszystkiego, co ją z

nim identyfikuje Winna otrzymać w tym wzglę­
dzie także pomoc od instancji partyjnych. Pierw­
sze i drugie działanie nie może mieć charakteru
kampanijnego. Utrwalenie nowego i prawdziwe­
go zarazem obrazu „Gazety” jako pisma pobu­
dzającego środkami dziennikarskimi aktywność
obywatelską (jednostkową i zbiorową), stymulu­
jącego ujawnianie rezerw ludzkich zgodnie z pro­
gramem VI Zjazdu Partii — to proces długi i po­
wolny. W przekonaniu badanych „Gazeta” po­
stawiła już pierwsze kroki na drodze w kierun­
ku pisma, w którym czytelnik odnajduje proble­
my ważne w jego życiu codziennym. Problemy
przedstawione tak, że argumentacja za lub prze­
ciw jest zgodna z potoczną obserwacją i do­
świadczeniem. Pisma, które nie powtarza — na

wzór biuletynu — uchwał, „zadań”, rytualnych
sprawozdań. Nie pisze o abstrakcyjnym, sta­
tystycznym obywatelu, lecz potwierdza program
partii sposobem widzenia spraw codziennych

na konkretne fakty,Zwróćmy uwagę
świadczące o znacznej rewaloryzacji po­
staw czytelniczych wobec „Gazety".

Badanym zadano m. in. następujące pytanie:
Czy wg Pana (i) w ciągu ostatniego roku coś się
zmieniło w „Gazecie Krakowskiej"?

Polityka redakcyjna

W
yniki badań nie budzą wątpliwości:
wśród ogółu . czytelników .„Gazety”
przeważa zdecydowanie pogląd, że w

Gazecie” zaszły korzystne zmiany.
Reprezentuje go ponad połowa ba­
danych. Co więcej, w pewnych kate­

goriach społeczno-zawodowych, np. wśród pra­
cowników aparatu partyjnego, osąd ten jest je­
szcze częstszy. Wyraża go bowiem aż 75 proc,
badanych. Stosunkowo najrzadziej przekonanie
o korzystnych zmianach w „GK” spotkać można
wśród studentów.

Do szczególnie ważnych i pozytywnie ocenia­
nych przemian w „Gazecie Krakowskiej” nale­
ży — zdaniem czytelników — zaliczyć przede
wszystkim:

• ZMIANĘ ZAWARTOŚCI „GAZETY”. Badani

stwierdzają, że w „GK” zwiększyła się korzyst­
nie ilość informacji oraz artykułów publicystycz­
nych na tematy aktualne, interesujące większość
czytelników i ważne dla nich,

• ZMIANĘ SKŁADU OSOBOWEGO REDAK­
CJI. Znaczna grupa uczestników ankiety praso­
wej stwierdza wprost, że obecny zespół redak­
cyjni' składa się z ludzi bardziej zaangażowa­
nych społecznie, odważniejszych, a jednocześnie
dysponujących lepszym warsztatem dziennikar­
skim,

0 ZMIANĘ SZATY GRAFICZNEJ oraz spo­
sób redagowania „Gazety”,

0 ZWIĘKSZENIE OBJĘTOŚCI „GAZETY”
oraz

0 ZMIANĘ SPOSOBU PODEJŚCIA do przed­
stawianych problemów. Około 100 respondentów
mówi o tym po prostu: „Gazeta” stała się bar­
dziej „ludzka”, częściej dostrzega poza ogólny­
mi problemami także konkretnego człowieka,
pełniej rozumie jego potrzeby i racje.

Sądzimy, że ten ostatni element pozy­
tywnej oceny zmian zasługuje na szcze­
gólną uwagę, choć nie jest
częsty.

decydują sami dziennikarze, ich wiedza i do­
świadczenie, 2) O WYBORZE TEMATU decy­
duje zmienna moda pisania o określonych pro­
blemach, 3) O WYBORZE TEMATU decyduje
rzeczywista waga problemu, 4) O WYBORZE
TEMATU decyduje zlecenie, jakie otrzymuje
dziennikarz.

Prawie 40 proc, uczestników badań uważa, że
dziennikarze piszą przede wszystkim na tematy
im zlecone.

® O wyborze tematu decyduje zatem głównie
polityka redakcyjna, lub szerzej: INSPIRACJA
KIEROWNICTWA POLITYCZNEGO. Ż układu te­
matów informacji i publicystyki w kolejnych nu­
merach „Gazety” czytelnicy — w każdym razie ich

aktywna część — starają się tę inspirację odczytać.
• Druga wg wielkości kategoria respondentów,

wynosząca ok. 36 proc, ogółu badanych, uważa, że
o częstotliwości pojawienia się informacji lub arty­
kułu publicystycznego rozstrzyga obiektywna waga
problemu niezależnie od aktualnych inspiracji po­
litycznych.

• Trzecia kategoria badanych — ok. 11 proc, ogó­
łu — skłonna jest widzieć główne źródło inspiracji
w osobowości dziennikarza, jego wiedzy i doświad­
czeniu.

• Czwarta — ok. 10 proc, badanych — łączy czę-

statystycznie

RZEJDŹMY TERAZ do

poglądów 8-procentowego
dentów, którzy, uważają, że „Gazeta” po­
gorszyła się.. Sądy wypowiadane przez
czytelników niezadowolonych z kierunku
przemian „Gazety” mają z reguły ogólny

charakter („jest gorzej”, „zmienia się na gor-

przedstawienia
zbioru respon-

Znacząca większość ogółu respondentów —po­
nad 2/3 badanych — nie zgłasza w tym wzglę­
dzie żadnych zastrzeżeń wobec Redakcji.

Co
jednak sądzi na ten sam temat po­

została kategoria badanych? Skąd ich
sceptycyzm? Analizując ich opinie
trzeba dojść do wniosku, iż wypowia­
dając się o rzetelności informacji pra­

sowej badani oceniali ją głównie z punktu wi­
dzenia pełności i wnikliwości. Rzetelność w ich
ujęciu to postulat, takiego prezentowania fak­
tów, aby czytelnik, otrzymując dziennikarskie o-

ceny, mógł osobiście zweryfikować przesłanki, z

których zostały one wyprowadzone.
Pewną pracę w ocenach rzetelności informacji

środków masowego przekazu skłonni bylibyśmy
uznać za rzecz naturalną. Odmienne są przecież do­
świadczenia społeczno-zawodowe, potrzeby i poziom
poinformowania różnych kategorii czytelników.

Godzi się również podkreślić, że w pewnych przy­
padkach nieufność czytelników może utrwalać w

sposób nie zamierzony sama redakcja. Dzieje się tak
zwłaszcza wtedy, gdy dziennikarze nie dysponują
zweryfikowaną wiedzą o kręgu swoich odbiorców,
a także dostatecznym przygotowaniem psychologicz­
nym. Przypomnijmy, że każdy argument dzienni­
karza przyjmowany jest przez czytelnika nie w

próżni społecznej, lecz w określonym kontekście

jego sytuacji społeczno-zawodowej, przy pewnym
ciążeniu świadomości historycznej i tradycji, indy­
widualnych potrzeb i aspiracji.

Układ odniesienia

.. .by wreszcie spokojnie zająć sic lekturą naszego
pisma.

Ze szkicownika Antoniego Wasilewskiego
Chociaż to nie
karnawrał, jakże
nie tańcować,
kiedy „Gazeta
Krakowska” ob­
chodzi swe do­
roczne Święto.
Tańczą więc
młodzi — z war­
koczykami, pod
wąsem, z boko­
brodami — a

także ci z pió-
reczkami przy
czarnych kape­
luszach, przypo­
minający La­
chów z Noseego
Sącza. Tańczą
nad Dunajcem,
Sołą, Rabą, Ska­
wą i Wisłą.
Świątecznie, boć
to Gazeta zapra­
sza w tany..e

N
aruszenie układu odniesienia, w którym
czytelnik sprawdza przekazywane mu

informacje i oceny, powoduje obojętność
wobec argumentu, jego odrzucenie a na­
wet utrwalenie racji odwrotnej. Argu­
ment, choć dobrze osadzony w logice ro­

zumowania autora, naruszając logikę czytelnika
staje się często własną antytezą.

Materiał zgromadzony poprzez ankietę praso­
wą pozwala stwierdzić, że czytelnik nie oczekuje
od „Gazety” neutralnego stosunku do prezento­
wanych zdarzeń i procesów. Przeciwnie. Oczeku­
je ocen, chce widzieć w tych ocenach indywidu­
alność dziennikarza. Pragnie jednak, aby kry­
teria ocen były wyraźnie czytelne i — co jeszcze
ważniejsze — zgodne z jego codziennym do­
świadczeniem.

Chce, by „Gazeta" prezentowała czytel­
niczy punkt widzenia, artykułowała odczu­
cia, dążenia i niepokoje czytelników,
umożliwiała im wzajemne porozumienie
się, wpływała na polaryzację opinii.

Być może, stan pełnego współbrzmienia racji
dziennikarza i przekonań dominujących w pod-

W
ażki jest komentarz, jakim badani o-

patrują swoje stanowisko w tej ostat­
niej kwestii. „Gazeta” reprezentuje
interesy czytelników, ponieważ:

0 zajmuje się sprawami ludzkimi,
ważnymi dla każdego,

0 walczy o interesy lokalne, bliskie wszyst­
kim,

0 jest organem KW PZPR,
0 piętnuje zjawiska patologii społecznej.

Respondenci uważający „Gazetę” za częściowe­
go reprezentanta swych interesów Stwierdzali z

reguły:
0 to zależy w jakich sprawach. W kwestiach

politycznych i społecznych „Gazeta” reprezen­
tuje większość czytelników — w innych nie,

0 to zależy kiedy. Najczęściej tak — czasem

jednak brak „Gazecie” konsekwencji
Badani, zauważający rozbieżności pomiędzy orien­

tacją „Gazety” i własnymi potrzebami podkreślali
w uzasadnieniu zajmowanych stanowisk głównie:

• częściowe oderwanie „Gazety” od codziennych
spraw szeregowych obywateli, koncentrację jej
uwagi na sprawach zbyt ogólnych,

• pewną odmienność własnej orientacji poli­
tycznej,

• obiektywną trudność pełnej prezentacji w „Ga­
zecie” złożonej mozaiki regionalnych, lokalnych
i zawodowych potrzeb oraz indywidualnych zain­
teresowań.

Jeden element w przytoczonych motywacjach
zasługuje — na koniec — na szczególną uwagę.
Tym bardziej, że jest on silnie eksponowany za­
równo przez czytelników widzących w „Gazecie”
rzecznika własnych interesów, jak i czytelników
odnoszących, się z rezerwą do jej ogólnej orien­
tacji. Myślimy tu O ZWIĄZKU „GAZETY KRA­
KOWSKIEJ” ZE SPRAWAMI CODZIENNYMI,
WAŻNYMI
TAKŻE W
STEGO.

Badani z

w „Gazecie” zbliżanie się do rzeczywistości, a je­
dnocześnie krytykują Redakcję za brak konse­
kwencji w zwalczaniu wszystkiego, co życie co­
dzienne utrudnia, za zbyt częstą jeszcze ucieczkę
od realiów w rozważania abstrakcyjne i jednost­
kowo niesprawdzalne. W stanowisku tym wyra­
ża się czytelnicze zapotrzebowanie na „Gazetę”
wrażliwą na sprawy konkretnych obywateli, an­
gażującą się, konsekwentną w piętnowaniu
wszystkiego, co stanowi zaprzeczenie socjali­
stycznych zasad ustrojowych i egalitarnych
norm współżycia społecznego. Jest to je­
dnocześnie zapotrzebowanie na formę dzienni­
karską, która najpełniej umie pokazać sprawy o-

gólne w ich codziennych, jednostkowych prze­
jawach, to znaczy na reportaż.

★
BADANIA przyniosły także szereg innych,

ważkich wyników, m. in. na temat ROLI KRY­
TYKI PRASOWEJ. Ich analizę podejmiemy w

kolejnych publikacjach.

DLA KAŻDEGO OBYWATELA
WYMIARZE JEGO ŻYCIA OSOBI-

naciskiem podkreślają widoczne już

ZATEM NA ZARABIU, w Myślenicach, pojawiają się
turyści. Biwakują w namiotach, w domkach cam­
pingowych. Korzystają więc ciągle z wypożyczanego

sprzętu turystycznego w magazynie POSTiW.

Któregoś dnia, gdy magazynier otworzył drzwi baraku, spo­
strzegł, że brakuje sporo rzeczy. Zniknęły dwa namioty, koce,
śpiwory, rzutnik, magnetofon, stopery, światłomierz i in.

Straty wyniosły ponad 20 tys. zł. Zgłosił o tym fakcie milicji,
sugerując że ktoś włamał się do magazynu.

Podjęte śledztwo nie ujawniło jednak żadnych śladów wła­
mania, kłódka była zamknięta, drzwi nienaruszone. Natomiast

stwierdzono bałagan w ewidencji. W kręgu podejrzanych zna­
lazł się więc i magazynier.

W kilka dni później nadeszły wieści z Bukowna (pow. Ol­
kusz) o włamaniu do pawilonu handlowego. Sprawców nie
udało się wykryć. Wielomiesięczne działania milicji wciąż nie

przynosiły rezultatu. Sprawdzano skrupulatnie wszystkich,
którzy krytycznego wieczoru przebywali w okolicy pawilonu.
1 nic. Nie natrafiono na żaden, bodaj nikły trop. Tak upły­
nęło pół roku. Wydawało się, że śledztwo nie posuwa się
naprzód.

Ale po 26 tygodniach intensywnych poszukiwań, ustalono
wreszcie nazwiska i adresy trzech mężczyzn, którzy przed
pół rokiem biwakowali w Bukownie, nie opodal okradzionego
pawilonu. Siady wiodły aż do Sosnowca. Tu odkryto kilka

przedmiotów znajdujących się już w trzecich rękach, a po­
chodzących — ponad wszelką wątpliwość — wprawdzie nie

L/łT/łR-

TfłO-
PEM...

z włamania, do pawilonu, lecz... z magazynu POSTiW w My­
ślenicach.

Całą trójkę aresztowano w Klimontowie. Ze żmudnie ze­
branych dowodów oraz wyjaśnień podejrzanych można było
odtworzyć przebieg wydarzeń z sierpnia ub. r. Otóż 33-letni

Ryszard S. i dwaj jego koledzy (liczący po 26 lat, nigdzie nie

pracujący i uprzednio sądownie karani) wybrali się z Zagłę­
bia na turystyczny rajd po kraju. Trafili do Myślenic.

Tu spędzili 3 dni włócząc się po okolicy. Nocowali na try­
bunach boiska, w pobliżu których stoi właśnie barak POSTiW.

Któregoś wieczoru, gdy zrobiło się chłodniej, postanowili
przenocować w... magazynie. Kawałkiem znalezionego drutu

otworzyli kłódkę i weszli do środka, gdzie dojrzeli niespo­
dziewany lup. Załadowali więc zdobycze do turystycznych
worków l pojechali autostopem do Bukowna, przedtem sta­
rannie zamykając na kłódkę okradziony magazyn. Traf chciał.
że w czasie ich biwakowania (w skradzionych na Zarabiu

namiotach), inni włamywacze obrabowali pawilon handlowy.
Po paru dniach, wróciwszy do Klimontowa, sprzedali część
skradzionego w Myślenicach sprzętu Przez 6 miesięcy żyli
w przekonaniu, że dokonali przestępstwa doskonałego, za

które nigdy nie będą odpowiadać.
Ale stało się inaczej. Rzekomo zatarty trop nie zwiódł ofi­

cerów MO, którzy wreszcie dotarli do sprawców włamania
i odzyskali znaczną część łupów. Ponadto, zgodnie ze stanem

faktycznym, uwolniono od podejrzeń magazyniera POSTiW
na Zarabiu. Ale warto pamiętać, że dla zabezpieczenia cen­
nego mienia nie wystarczą tylko kłódki, które można otwo­
rzyć byle drutem...
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Wiesław Mercik

Jeśli zdarzyło Ci się „zawalić” ważną służbową sprawę, postaraj
się tak manewrować, aby przewidywana rozmowa z szefem nie od­
była się między godz. 10 a 12. Jeśli naraziłeś się czymś żonie, uni­
kaj dyskusji na ten temat między 16 a 18. Sq to bowiem okresy, w

czasie których nawet przeciętni ludzie (a czy szefa lub żonę można
traktować jako przeciętnych?) wykazuję najwyższą pobudliwość ner­
wową.

bie znać tzw. wiosennym (i jesiennym
— mniej odczuwalnym) osłabieniem or­
ganizmu, zaostrzeniem objawów pew­
nych chorób (np. choroby wrzodowej.)
Statystyka częstości występowania za­
wałów serca, zaostrzania się choroby
nadeiśnieniowej, czy statystyka zgonów
dowodzą również, że liczba ich powięk­
sza się w określonych miesiącach,
wet tak „pospolite” zjawisko jak
gość i głębokość snu, jak gojenie
ran uzależnione są od sezonowych
mów (najdłużej goją się rany jesienią).
Szereg zmian w czynności ustroju uza­
leżniony jest od sezonowego pobudzeniu
nerwowego układu wegetatywnego, re­
gulującego pracę serca, płuc, naczyń,
gi uczołów dokrewuych etc. Jak dotąd,
stwierdzono, że w organizm człowieka
„wmontowanych” jest ok. 40 zegarów
biologicznych, 40 rytmów, które — na­
kładając się na siebie — tworzą „wy­
padkową” naszego samopoczucia fi­
zycznego i psychicznego.

Spośród nich warto zwrócić uwagę
na

Podobnych dobrych rad można by
udzielić więcej, gdyby nie to, że nie
żaw’sze nadają się one (jak to zwyk­
le bywa z dobrymi radami) do prak­
tycznego zastosowania w życiu, a tak­
że z tego względu, że — po nieco
lżejszym wstępie — wypada przejść
do poważniejszych wyjaśnień.

Zacznijmy je od stwierdzenia, że —

wbrew rozpowszechnionym mniema­
niom — zegar nie jest wynalazkiem
człowieka, ale Natury. Kładzidhny się
spać wcale nie dlatego, że „jest już
późno”, ale z tego powodu, że orga­
nizm nasz zaczyna samoczynnie obni­
żać swoją temperaturę oraz wytwarzać
w większej ilości szereg znanych i nie­
znanych substancji nasennych (m. in.
amoniak i hormony płciowe). W rezul­
tacie — czujemy się coraz bardziej
zmęczeni i senni. Mechanizm budzę-
n i a zawdzięczamy natomiast zwięk­
szonemu wydzielaniu innych hormo­
nów, głównie kortyzonu. Mówiąc na­
wiasem, podobną biochemiczną reakcję
— tym razem utrudniającą zaśnięcie —

może zainicjować jakaś, wywołująca
napięcie lub

podniecenie
zła czy dobra, wiadomość, zakłócając

w ten sposób normalny, powtarza­
jący się na przemian w okresie dobo­
wym ł) rytm aktywności i odpoczyn­
ku. Rytm tak normalny, iż rzadko kie­
dy zastanawiamy się nad mechanizmem
i przyczynami jego działania.

Liczne spostrzeżenia i systematycznie
prowadzone obserwacje ujawniły, iż
sen i czuwanie nie są bynajmniej jedy­
nymi przejawami wspomnianego ryt­
mu dobowego. Tysiące zachodzących w

organizmie reakcji biochemicznych i

bioelektrycznych, dziesiątki procesów
fizjologicznych, przejawem których
jest m. in. wzrost lub spadek aktyw­
ności fizycznej i umysłowej, różnice w

samopoczuciu psychicznym, większa lub

mniejsza odporność na pochodzące z

zewnątrz negatywne bodźce, liczba od­
bieranych przez receptory zmysłowe
sygnałów idących ze środowiska —

wszystko to podlega w ciągu doby nie­
ustannym, cyklicznym wahaniom.
Są one tak znaczne, że pozwalają na

wysunięcie twierdzenia, iż o godzi­
nie 10 przed południem człowiek nie

jest tą samą osobą ćo o godzinie 16 po
południu lub o północy, a jeszcze inny
jest on o 2 po północy. (G. Luce i J.

Segal).
Cykle te ujawniają się tak wyra­

ziście i dokładnie, jakby sterował
nimi jakiś

tajemniczy mechanizm

—r jakiś kierujący wszystkimi pro­
cesami biologicznymi zegar. I taką
też ów zagadkowy mechanizm otrzy­
mał nazwę: zegar biologiczny. To
zgodnie z jego „wskazówkami” prze­
biegają w organizmie złożone proce­
sy przemiany materii, nasila się lub
spada wydzielanie hormonów i in­
nych ważnych dla życia substancji,

zmienia się skład chemiczny krwi i
moczu, częstotliwość oddechu i tęt. j,
ciśnienie skurczowe i rozkurczowe,
liczba komórek w tkankach ulegają­
cych podziałowi itd.

Stwierdzono np., że rano krzepliwość
krwi jest większa niż wieczorem. Ze

najniższą temperaturę mamy między 2
a 5 rano, w rezultacie czego czujemy
się senni, smutni i słabi (przypomnij-
my, że — w rezultacie działania owego
zegara — okres między 2 a 5 rano jest
dla organizmu najbardziej krytyczny,
co potwierdza np. statystyka... zgo­
nów). Stężenie kortyzonu — hormonu
decydującego o sprawności fizycznej i

dobrym samopoczuciu — spada do naj­
niższego poziomu o zmroku, a szczyt
swój osiąga rankiem. Wahaniom ulega
także stężenie jonów sodu, potasu i

wapnia — metali mających zasadnicze
znaczenie dla organizmu, wpływają one

bowiem na pracę nerek oczyszczających
krew z różnych szkodliwych substancji,
atakże—na stopień pobudliwości
mięśnia sercowego i równowagi elek­
trycznej komórek mózgu.

Przykładów można by przytoczyć
znacznie więcej. Wszystkie one potwier­
dzają fakt, że czynności istot żywych,
począwszy od pojedynczej komórki a na

człowieku skończywszy, podporządkowa­
ne są nieustannej oscylacji.

Gdzie mieści się ów tajemniczy ze­
gar? Niektóre doświadczenia mogły­
by sugerować, iż siedzibą jego jest
mózg. Wielu uczonych uważa jednak,
że

cały człowiek jest zegarem
Że — innymi słowy — zegar ów

„wmontowany” jest w każdą komórkę.
Ża tym przypuszczeniem przemawia­
ją także argumenty dostarczone przez
teorię ewolucji, zgodnie z którą ryt­
my życia narzucone zostały pierwot­
nym komórkom przez zjawiska kos­
miczne: obroty Ziemi2), fazy Księży­
ca, dobowe i sezonowe nasilenie pro­
mieniowania, zmiany w natężeniu po­
la elektromagnetycznego i in. „zega­
ry biologiczne dostosowują rytm ży­
cia do regularnych zmian zachodzą­
cych w ^przyrodzie”, stanowią swoiste
sygnały kierujące procesami ., prze­
miany materii, zależnie od zmieniają­
cych się warunków środowiska.

Hipotezę tę potwierdzają obserwa­
cje, z których wynika, iż zakłócenie
owych naturalnych cyklów ’) prowa­
dzi do zaburzenia równowagi orga­
nizmu, a w rezultacie do różnego
rodzaju dolegliwości czy schorzeń
(np. nerwic).

Najbardziej dotąd poznany rytm —

dobowy, choć można go uznać za pod­
stawowy dla procesów przemiany ma­
terii, nie jest przecież jedynym rytmem
biologicznym. Wiadomo np., że istnieje
miesięczny, związany z ruchami Księży­
ca cykl życia płciowego i emocjonalne­
go kobiet. Badania przeprowadzone w

USA mówią, iż w czasie pełni nasila się
ilość samobójstw i zbrodni. Medycyna
zna także cykle sezonowe, dające o so-

obniżeniem
się oblicza, na owe dni
a zwłaszcza

3/4 wypadków
krytyczne
oraz za-

pomyślne,
(krytyćz-
nieskom-

trzy cykle
występujące z dużą regularnością

przez całe życie człowieka:
Pierwszy, trwający 23 dni cykl f i-

z y c z n y decyduje o naszej sprawności
fizycznej. Cykl psychiczny rzutują­
cy na życie emocjonalne trwa 28 dni, a

cykl intelektualny określający
„pamięć i dyspozycje twórcze” — 33 dni.
Zdaniem niektórych uczonych, cykle te

rozpoczynają się w dniu urodzenia, a

każdy z nich dzieli się na dwa równe
okresy: pomyślny i niepomyślny. Przejś­
cie z okresu pomyślnego w niepomyśl­
ny, to dni krytyczne, charakteryzu­
jące się wyraźnie zaniżoną sprawnością
fizyczną i umysłową oraz

nastroju. (Jak
niepomyślne,
przypada ok.

chorowań).
Chcąc obliczyć swoje dni

niepomyślne oraz „pechowe”
ne) wystarczy przeprowadzić
plikowany rachunek4). Postawmy, przy­
kładowo, „horoskop” dla osoby urodzo­
nej 19 lutego 1934 r. Obliczamy, ile lat
(uwzględniając tzw. lata przestępne) u-

płynęło od jej urodzin: 19 II 1973 ukoń­
czyła ona 39 lat, czyli przeżyła 14.245
dni. Dodajmy do tego ilość dni między
tą datą a dniem dzisiejszym. Uzyskamy
sumę 14.369. Sumę tę dzielimy kolejno
przez 23, 28 i 33, aby uzyskać fazy po­
szczególnych rytmów. W rezultacie —

ponieważ cykl fizyczny składa się z

trwającej 11,5 dnia fazy pomyślnej i

11,5-dniowej niepomyślnej, osoba ta dziś
(23 czerwca) znajdzie się w 17 dniu cy­
klu, czyli — w 6 dniu fazy niepomyśl­
nej. Jeśli chodzi o jej stan emocjonalny,
z obl-iczeń wynikałoby że dzisiaj znaj­
duje się ona w piątym dniu pierwszej
(pomyślnej) trwającej 14 dni fazy psy­
chicznej (emocjonalnej). I wreszcie — 23
czerwca jest dla niej 14. dniem pierw­
szej (pomyślnej) trwającej 16,5 dnia fa­
zy intelektualnej.

Cykle te mogą zostać zakłócone
przez fazy innych rytmów

przez choroby, różnego rodzaju stressy
itd. „Omówione cykle występują z nie­
zwykłą regularnością (...) amplituda ich
jednak u różnych ludzi jest różna, zale­
ży od właściwości wrodzonych, a tak­
że może być większa podczas nakła­
dania się niekorzystnych innych ryt­
mów lub stępiona przy sprzyjają­
cych innych czynnikach ekologicz­
nych" (środowiskowych) — stwierdza-
j-:% powołując się na czasopismo
„Strengs and Health” autorzy óyt.
tydzień temu pracy B. Kiełczewski i
J. Bogucki.

i) Właściwie: okołodobowym, gdyż
(zależnie od właściwości osobniczych)
wahasięonod20do28godzin,ana
jego długość mają także wpływ leki,
stressy, choroby.

!) O wpływie światła słonecznego
płodność mówi przykład
które nie zachodzą w ciąże
cy polarnej

’) Nie jfest przypadkiem,
rzy książki „Sen, marzenia senne i czu­
wanie”, że sztuczne oświetlenie i środki
nasenne wynaleziono w tym samym cza­
sie.

*) W niektórych krajach wykorzystuje
się je w medycynie, lotnictwie, w spor­
cie.

utzcopAndrzej Stanowski PYTANIA NA CZASIE

sztuką wypoczywania

i £ kraczamy w sezon urlopowo-wakacyjny. Jak
a długa i szeroka rozpoczyna się

letnia „wędrówka ludów”. Miliony rodaków
W W wyjeżdża/q nad morze, w góry, nad /eziora.

Miliony zastanawiaja się, jak najlepiej
i najracjonalniej wypocząć na urlopie. Właśnie — jak?
Posłuchajmy, co na ten temat mówią krakowianie:

PROFESOR K. WYKA: — Uciekam z Krakowa tam, gdzie
nie ma ludzi, nie ma tłoku i nie ma... krakowian, gdzie jest
czysta woda, spokój. Gdzie? — to moja, tajemnica...

A. PŁASZEWSKA — radca prawny Woj. Przeds. Handlu Me­
blami: — Turystycznie, na campingu, pod namiotem. Wędrowa­
nie z miejsca na miejsce. Unikać tłumów. Urlop — oczywiście
z rodziną.

L. J. KERN — satyryk: — Nie ma to jak urlop w Polsce
i to na „głuchej” wsi. Jesteśmy zmęczeni miastem-, mamy uszy
nabite hałasem — tęsknimy -więc za ciszą, spokojem. Jadę w

tym roku jak zawsze nad Jezioro Rożnowskie.
DANUTA MICHAŁOWSKA — docent PWST: — Najważ­

niejsze to oderwać się od codziennych spraw. Gdzie najlepiej

kach przemysłowych. Żyjemy w zadymionych, hałaśliwych
miastach, w ustawicznym napięciu. Dla przykładu podam, że
w Krakowie w rejonie Rynku Głównego w ciągu 1 minuty
każdy z nas wdycha ok. 11 milionów cząsteczek pyłów! Nasz
układ nerwowy jest stale przeciążony, przy równoczesnym ma­
łym lub wręcz znikomym obciążeniu układu mięśniowego.

— A robotnicy pracujący np. na budowie przy przy „taśmie"?
— Otóż to — pracownik fizyczny zatrudniony przy „taśmie”

czy np. przy obsłudze dźwigu budowlanego wykonuje stale te

same ruchy, reszta jego układu mięśniowego nie pracuje. Nato­
miast stałe napięcie uwagi, poczucie zagrożenia (np. w kopal­
ni) obciąża dodatkowo układ nerwowy. Tym samym narasta

szkodliwa dla zdrowia dysproporcja między dużym obciążeniem
psychicznym a małą ilością wysiłku fizycznego.

— Krótko mówiąc — potrzeba nam więcej ruchu?
— Właśnie! Podstawową sprawą w tym kontekście staje się

odpowiednie „zagospodarowanie” czasu wolnego, a więc także
i urlopu. Jaki powinien być wypoczynek; aby skutecznie niwe­
lował wszystkie szkodliwości cywilizacyjne, aby pozwalał na

odprężenie nerwowe? NA PEWNO JEDNĄ ZE SKUTECZNYCH
FORM ZWALCZANIA CHOR0B CYWILIZACYJNYCH JEST —

RUCH. Od dość dawna stosuje się leczenie ruchem w przy­
padkach rehabilitacyjnych, ale dopiero w ostatnich kilku la­

wypocząć? Może być nawet mało atrakcyjna wieś, byle była
czysta woda, spokój i jaki taki standard mieszkań. I nie na­
stawiajmy się w czasie urlopu na „nie”, nie narzekajmy, sta­
rajmy się odkrywać to, co przyjemne.

M. DZIĘCIOŁÓWSKI — dyspozytor zmianowy Zakł. Kokso­
chemicznego Huty im. Lenina: — Każdą wolną chwilę spędzam
na działce, gdzie hoduję pszczoły. A na urlop wybieram się do
naszego ośrodka w Bartkowej. Wypoczynek — tylko aktywny,
bezczynność mnie męczy!

M. CEBULSKI — aktor: z namiotem nad brzegiem jezio­
ra, śliczna pogoda, słońce, na obiadek gdzieś dochodzić, bo wie

pan, z tymi garnkami to kłopot. „Pod namiotem" już byłem., ale
urlopu nad jeziorem nie udało mi się jeszcze zrealizować...

J. KUREK — literat: — Dopiero kiedy człowiek zwiedzi „ka­
wałek” świata, przekonuje się, jak piękny mamy kraj. Ur­
lop? ,— oczywiście w Naprawie. Napisałem kiedyś, że każdy
ma swoją Naprawę — miejsce, do którego tęskni, gdzie naj­
lepiej wypoczywa, tylko każdy nazywa je inaczej...

K. JĘDRZEJÓWSKA — rejestratorka w 1 Dzielnicowej Przy­
chodni Obwodowej Śródmieście: — Tylko w gronie rodziny,
może być nawet, jak się to mówi, na wsi zabitej czterema de­
skami. ■ . ■

M. TOMASZEWSKI — dyrektor Polskiego Wydawnictwa
Muzycznego: — W plenerze z książką najlepiej PIW-u z serii

Wczasy w

się w krę-
dzień...

na

Eskimosek,
podczas no-

piszą auto-

„Plus, minus — nieskończoność”. Cisza, samotność,
towarzystwie „branżowym” męczą, człowiek obraca
gu spraw i ludzi, z którymi ma do czynienia na co*

AK WYOBRAŻA SOBIE wymarzony urlop dziewięciu
krakowian. Czy istnieje jednak ogólna recepta na dobry

wypoczynek? Oczywiście — że nie! Są gusta i guściki,
różne upodobania, ile ludzi — tyle opinii. A jednak spró­

bujmy choć w zarysach wypunktować sprawy, które decydo­
wać mają o tym, czy wypoczynek podczas urlopu będzie ra­
cjonalny i prawidłowy, czy wrócimy do pracy naprawdę wy­
poczęci. O pomoc proszę wybitnego specjalistę, profesora Aka­
demii Medycznej w Krakowie — ZDZISŁAWA PRZYBYŁKIE-
WICZA.

— Nim odpowiemy sobie ta pytanie — jaki powinien być ra­
cjonalny wypoczynek — przypatrzmy się życiu nas — miesz­
czuchów. Urbanizacja i industrializacja powodują pogarszanie
się warunków środowiskowych — zwłaszcza w dużych ośrod-

tach zwrócono uwagę na zastosowanie ruchu także do celów
profilaktycznych. Chodzi o to, aby poprzez odpowied­
nio dobrane ćwiczenia ruchowe nie dopuszczać do powstawania
chorób cywilizacyjnych. Przykładem, jest tu choćby, wart sze­
rokiego rozpropagowania, „bieg po zdrowie"...

...czyli na urlopie — i nie tylko — przydałoby się nam jak
najwięcej ruchu i to na świeżysz^ powietrzu?

— Oczywiście! Polecam wszystkie formy turystyki z tym, iż
najbardziej wartościowa jest turystyka kwalifikowana (górska,
nizinna, wodna). Marsz z plecakiem, obozowanie, przyrządzanie
posiłków, rozbijanie namiotów — to wszystko są czynności ty­
powo rekreacyjne. Ruch — co jest niezwykle ważne — odbywa
s:ę w naturalnych warunkach, w atmosferze zawierającej nie
zmniejszone ilości tlenu, w krajobrazie naturalnym oddziału­
jącym regenerująco na psychikę człowieka.

— Trzeba więc odejść od dotychczasowego modelu wypoczyn­
ku — masowych rajdów, niędżielnych wyjazdów autokarowych

do Zakopanego czy wycieczek, w których uczestnikom nie pozo­
stawia się ani odrobiny swobody, a rola pilota ogranicza się do

ponaglania — bo tam na nas czeka obiad, tam mamy zarezerwo­
waną kolejkę do muzeum itd., itp.?

— Na pewno — tak! Ludziom trzeba zostawić swobodę działa­
nia. Pewne sprawy można oczywiście podpowiadać, podsuwać,
potrzebna jest dobra propaganda, której nb. dotychczas brak.
A równocześnie — i to uważam za zadanie pierwszoplanowe —

propagujmy szeroko rekreację w szkołach, od podstawowej na

wyższej skończywszy. Nasza młodzież nie ma wpojonych nawy­
ków uprawiania turystyki i rekreacji, a ponieważ nie ma ich
także starsze pokolenie — stąd charakterystyczne zjawisko w y-
godnictwa, przekładania wypoczynku biernego nad aktyw­
ny. Ileż to osób wsiada np. w samochód, przyjeżdża nad jezio­
ro, rozkłada leżaki i zamiera w bezczynności. Samochód — tak,
ale nie jako cel, tylko środek do uprawiania turystyki.

— A można wiedzieć, jak Pan Profesor spędzi tegoroczny
urlop?

— Najpierw w Olsztyńskiem nad jeziorem, wśród lasów, po­
tem planuję kiłkunastodniowy wypad z rodzinką w Góry Słon-
ne (Bieszczady) z namiotem, a na koniec — jako że jestem
działaczem AZS — wezmę udział w obozie szkoleniowym w

Puszczy Kozienickiej. Jak Pan widzi nie tylko w teorii staram

się propagować aktywny wypoczynek...

WIECZÓR
był wilgotny i ciemny,

a klub przytulny, sprzyjający
zwierzeniom. Wiatr czesał oraw­
skie młaki i kiczory, aż jęczało
pod blaszanym dachem, a my

siedzieliśmy w kręgu lampy i płyt mruczą­
cych na ladzie baru: masz takie oczy zie­
lone...

•Byłam gościem dwu młodziutkich nauczycie­
lek i paru gospodarskich synów, którzy podej­
mowali dziennikarza w swoim nowo wybudo­
wanym klubie młodzieżowym. Mieliśmy mówić
o wsi i „dynamice zbiorowości”, o przemianach
środowiskowych i społecznych przyczynach suk­
cesów i niepowodzeń oraz o innych mądrych
rzeczach, a tu jakoś znienacka wypłynęło west­
chnienie: „mieć by kogoś takiego, co by w pie­
cu napalił, zanim wrócę z pracy”. Zdanko było
zakrojone na żart, ale jakoś nikt się nie roze­
śmiał. Chłopcy wiedzieli, że pani Ania przyje­
chała tu z dalekiego .świata, mieszka kątem u

gospodarzy, jada co popadnie i marznie popra­
wiając zeszyty. Bo na Orawie „do świętego Du­
cha nie zdejmuj kożucha”.

A potem temat „kogoś mieć” na dobre zado­
mowił się w rozmowie. Kogoś mieć. Ale kogo?

„Moja dziewczyna powinna mieć czułość dla ro­
dziny. Żeby kochała swoich.. A po drugie ważna jest
zgodność z charakterem małżonka. I gospodarność.
I koniecznie musi być wykształcona. Jeśli nie szko­
ła średnia, to przynajmniej zawodowa. No i musi
być inteligentna".

„Jeśli moja żona będzie społecznikiem jak ja, to

się jakoś pogodzimy. No a dzieci? To się będą od
mała przyzwyczajać, że nas nie ma w domu”.

„Ja sobie w ogóle męża nie wyobrażam. Wiem

jedno, że musi być dobry przyjaciel i że z nim nie

mogę się nudzić. Nie, to nie chodzi o to, żeby był
chodzącą encyklopedią, tylko żeby było z kim po­
gadać. Ale nie może być przemądrzały. Niech, bę­
dzie tylko „deczko" mądrzejszy ode mnie. Jasne, że
nie chcę fajtłapy życiowej. No i musi mieć jaki ta­
ki wygląd!".

„Spokojnie pędzić życie? To byłoby zbyt nudne.
Chcę mieć czas na kino i zabawę, czytać książki i

jeździć na wycieczki zagraniczne. Żona ideał? Prze­
de wszystkim taka, żeby chciała zostać na roli!”
(Weź sobie babkę po kursie gotowania KGW — żar­
tują koledzy).

„Moja przyszła żona? Przede wszystkim uczciwa".
„Według mnie, materiałem na dobrego męża jest

człowiek zrównoważony i wyrozumiały. Ale cz-

można to wiedzieć jaki kto jest? Dziś tak trudno
poznać ludzi. Tak trudno się z nimi dogadać...”.

ZANIM Ewa Owsiany

powiedzą: TAK
W PARĘTYGODNI później odwiedziłam „po­

czekalnię” Urzędu Stanu Cywilnego gdzie wśród
kwiatów i odświętnie usposobionych rodzin tkwi­
li jak rodzynki w cieście kandydaci na nowożeń­
ców, oczekując wezwania na salę ceremonii. W
tych warunkach pytanie o ideał męża czy żony
skazane było z góry na odpowiedź euforyczną, z

pełnym kurtuazji wskazaniem na ideał stojący
obok.

Przyznam, że niełatwa to rzecz dla dziennika­
rza w takiej właśnie chwili zawracać ludziom
głowę, ale zdobywszy się na odwagę, zagadnę­
łam o „ideały” pierwszą z brzegu parę. Przez
chwilę droczyli się z sobą, kto ma zacząć (pan­
na młoda niechętna była rozmowie), wreszcie
zdobył się na odwagę on, 22-letni wojskowy:

Raczej trafiłem na ideał — uśmiechnął się roz­
brajająco. — Moja pani odpowiada mi pod każdym
względem. Jest ładna, grzeczna, nie za bardzo upar­
ta... (gospodarna — wtrąca mama; mów — biedna
czy nie — wtrąca ciocia) umiejąca, sobie radzić w

życiu — ciągnie nie zrażony młodzieniec. Co będzie
za parę lat w naszym małżeństwie? O tym nie

myślę.
Jego wybrankę, absolwentkę Zasadniczej Szkoły

Krawieckiej ratuje przed odpowiedzią wezwanie na

urzędową rozmowę w sprawie dokumentów ślu­
bnych. Ojciec (z wyglądu solidny rzemieślnik kra­
kowski) postanawia zastąpić córkę: Jaś to bardzo
dobry chłopak — nawiązuje rozmowę. Ona takie­
go chciała: aby był spokojny, niewybuchowy,
ustępliwy (no to cześć — myślę sobie — chło­
pak cieszył się przed chwilą, że żonę będzie miał
niezbyt upartą), tymczasem tata w imieniu nieobec­
nych porządkuje ideały młodej pary. Ze trzeźwo

myślą. Że planują sobie szybkie dorobienie się, te

chcą mieć wszystko szybciej i łatwiej niż ojcowie.
Pralkę, lodówkę i samochód. Któraś z cioć finalizu­
je rozmowę: tak, tak, teraz wybiera się męża, że­
by standard mieć i za granicę wyjechać.

INNA PARA, studencka. Obydwoje kończą A-
kademię Rolniczą. Wysocy, promienni. Ona pier­
wsza wykazuje zrozumienie dla dziennikarskiej
prośby. Jaki jest mój ideał? — uśmiecha się zza

olbrzymiego bukietu kolorowych gerber. O
właśnie taki jak ten pan, który siedzi obok mnie.
Musi być przede wszystkim dobry, troski i-
w y, i nie może myśleć tylko o sobie. Tak zwa­
na potocznie miłość nie będzie wieczna, ale
tamto zostanie. Niektórzy cenią przede wszystkim
pieniążki, ale według mnie, to rzecz na szarym
końcu, bo jak nie ma miłości, to po co pieniążki?

Pan młody typuje wyrozumiałość jako
zasadniczą cechę idealnej żony, zakłada bowiem,
że żyjemy na ziemi i zawsze jest coś do przeba­
czenia. A potem mówią o miodowym miesiącu
przy koszeniu siana, o wymarzonym mieszkaniu
(może będzie za kilka lat) i o dzieciach, które
przyjdą niosąc mnóstwo wyrzeczeń i kłopotów,
ale przede wszystkim radość.

PRZEPROWADZIŁAM sporo takich rozmów’,
powielając moźs niepotrzebnie spostrzeżenia so­
cjologów i publicystów. Ale przyznacie sami, zu­
pełnie inaczej widzi się problem „wydrukowa­
ny”, a zupełnie inaczej, gdy mówią kon­
kretni, żywi ludzie. Jakie uogólnienia można z

tych rozmów wyłowić?
© Że przede wszystkim ideał małżonka różnie

przedstawia się w wypowiedziach chłopców i dzie-
iccząt, że zależy od wieku, od środowiska wycho­
wawczego, w którym wzrastał autor wypowiedzi,
od jego pojęć o hierarchii wartości, słowem od j a-

kości danego człowieka. Nie jest to żadne od­
krycie, ani rewelacja, bo zawsze tak było i jest,
ale ważna jest natomiast ogólna tendencja, „duch”
młodzieżowych zwierzeń. Poza nielicznymi, dla któ­
rych ważne są przede wszystkim sprawy material­
ne, na pierwsze miejsce wysuwa się grupa tych,
dla których miłość jest głównym powodem wstępo­
wania w związki małżeńskie. Wśród cech idealnych
współmałżonka najczęściej wymieniano dobroć i
wierność, inteligencję, a także zaradność życiową.
Wierny przyjaciel, wyrozumiały, opiekuńczy, nie
mogę się z nim nudzić, pogodnie usposobiony do
ludzi i świata — oto najczęściej wymieniane cechy
ideałów w młodzieżowych marzeniach. Można je
także znaleźć w wypowiedziach określających in
minus atmosferę domu rodzinnego. Tkwią w nich

jak w krzywym zwierciadle, wyrażając tęsknotę
do własnych, lepszych- domów. Nie brak także ma­
rzeń nieco naiwnych, ale wymownych: „wszystko
zaplanujemy, wszystko będziemy robić razem, ra­
zem sprzątać, razem gotować, na zmianę prowa­
dzić samochód, a wieczorami rozmawiać w obcych
językach. Kiedy już dobrze zarobimy, zwiedzimy
całą Europę i pół świata”.

® Ciocie skłonne są przypisywać młodym bardzo
trzeźwe i na materialnym podłożu oparte pobudki
małżeństwa, jako motywy decydujące. Czy jednak
tak jest? Mam podstawy ku temu, aby ciociom nie
wierzyć. Owszem, zauważyłam wśród moich roz­
mówców pewną trzeźwość w ocenie sytuacji,
lecz nie tę, którą zwykło się dopełniać sło­
wem wyrachowanie, lecz tę, która wymąg*
dopełnień: realizm, rozwaga. Wydaje się,

że wśród młodych coraz częściej zwycięża prze­
konanie, że małżeństwo, to bardzo poważny krok
w życiu, że poczucie odpowiedzialności jest nieod­
zownym warunkiem szczęścia, podobnie jak wza­
jemne zrozumienie, zdolność ustępowania i przeba­
czania, a także pragnienie, aby partner nie odbiegał
poziomem intelektualnym od współmałżonka. Aby
był osobą godną aprobaty w środowisku osoby, któ­
rą wybrał.

Okazuje się więc, że ideały sprawdzone w ży­
ciu, typowane w ankietach przez małżeństwa już
wypróbowane czasem, zaczynają być bliskie tak­
że młodym. Może nie jest to pogląd dostatecznie
umotywowany, może to tylko moje szczęście, że
trafiłam na wielu takich, dla których świado­
mość, że takie będzie małżeństwo, jaki bagaż
własnych cech wniesiony do wspólnoty dwojga,
nie była tezą socjologów, lecz własnym dorob­
kiem.

I JESZCZE JEDNO. Andre Maurois powiedział
kiedyś, że szczęśliwe małżeństwo to gmach co

dzień od nowa budowany. Wydaje mi się. że moi
rozmówcy znają tę prawdę, choć być może nie
czytali francuskiego pisarza. Poddani ciekawo­
ści publicystów pytających, czy małżeństwo jest
dla nich startem czy meta, śmieją się, że tylko
w bajce kończy się na ślubie królewicza z Kop­
ciuszkiem. Ale w życiu inaczej. Życie dopiero
teraz.- po ślubie, namota trudności, zagęści akcję
w splot perypetii. Ale miłość oczywiście zosta­
nie, może nie bajkowa, ale codzienna, potrzebna
jak powietrze. Ktoś odoowiadając na pytanie o

'wój ideał, wezwał Gałczyńskiego na pomoc:
Kocham cię w słońcu. I przy blasku świec.
Kocham się w kapeluszu i w berecie.
W wielkim wietrze na szosie i na koncercie.
W bzach i w brzozach, i w malinach, i w klonach.
I gdy śpisz. I gdy pracujesz skupiona.
I gdy jajko roztłukujesz ładnie —

nawet wtedy, gdy ci łyżka spadnie.
Zajrzałam do tomika wierszy Gałczyńskiego

— co dalej — bo na tym cytat się nie kończy.
Jest jeszcze mowa o miłej w kaloszach i na ka­
ruzeli, na ulicach i w niebezpieczeństwie, o wielu
nocach i dniach. Pomyślałam o mistrzu Ildefon­
sie z wdzięcznością, bo już sporo roczników wy­
chował na tej właśnie strofie.
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NIEDALEKO STAREGO SĄCZA, miasta schludnego i gospodarnego, słynnego
gotycko-barokową zabudową kamieniczek, legendą Ady Sari, a także końskimi tar­
gami, drogowskaz prowadzi do BARCIC. Tutaj — w tej pięknej wsi nad Popradem
— mieszka Ludwika Porębska.

Niedawno, przeglądając książkę — dokument
Szymona Datnera „Tragedia w Doessel” trafi­
łem na takie oto zdanie:

„Jedną z najbardziej zasłużonych Polek w akcji
pomocy uchodźcom na Podkarpaciu była Ludwika

Porębska. z d. Obrzud, ur. w 1908 r., zamieszkała w

czasie okupacji we wsi Kosarzyska k. Piwnicznej".
Nie ma innego kraju, po którego drogach i

ulicach równocześnie chodziłoby aż tylu nie­
znanych. anonimowych bohaterów powieści. Nie­
stety, nie napisanych! Kto z przybyszów wcho­
dzących do jadłodajni, którą nad brzegiem Po­
pradu prowadzi „L. Porębska" przypuszcza, że z

tym nazwiskiem łączy się

nieznany rozdział
z historii wojny i czas, kiedy ta rzutka, ruch­

liwa kobieta, zapisała przejmujące fragmenty
swojej, na pozór prostej biografii. Te właśnie
fragmenty, dla niektórych znaczące życie, pamię­
ta aż 860 osób, które w latach niemieckiego ter­
roru, przez polsko-słowackie góry — aż daleko
na Węgry — przeprowadziła Ludwika Porębska.

Teraz gawędzimy sobie w jej barcickim mieszka­
niu, popijamy czerwone wino i wspominamy lata
1941—45. Notuję wynurzenia pani Ludwiki, które

dla niej — i od tego spotkania również dla mnie
— pozostaną niezatarte, niezapomniane. Kiedy od­
twarzamy, rekonstruujemy i składamy w jedną ca­
łość wypadki z tych lat — a mieszkała wówczas
wśród lasów, między Kosarzyskami a Piwniczną —

często unosi obie ręce i dla podkreślenia faktów

szczególnie ważnych kładzie dłonie na czole. Trzy­
ma je tak przez długą chwilę, by nagle oderwać,
i znów powoli unieść wysoko.

Twierdzi, że bardziej bała się wtedy wiatru, de­
szczu i zimna niż niemieckiego karabinu. Nie wie,
co ją podtrzymywało? Może rozpacz, a równocześnie
wiara w klęskę najeźdźców? To przekonanie, ta nie­
zniszczalna wiara w zwycięstwo, choć na skutek
terroru okupanta ludność Starego Sącza zmniejszy­
ła się o około półtora tysiąca mieszkańców, były
dla tej kobiety wtedy czymś niepojętym, w czasach

zawrotnych zwycięstw Wehrmachtu, u stóp którego
leżała Francja i Norwegia, Belgia i Dania, Polska
i rozległe obszary północnej Afryki.

Tylko metry dzieliły jej dom od polsko-słowac­
kiej granicy. Niewielka zagroda obok potoku Czercz.

Koło stodoły — na długim łańcuchu pies „Kita”.
— Nim nadeszła wojna, „Kita” niejednego prze­

gonił przemytnika i złodziejaszka — uśmiecha się.
Te obserwacje z życia pogranicza, znajomość ście­

żek i zarośli, przydały się w latach trudnych, po­
mocne były organizatorom ruchu oporu, którzy po­
kochali Ludwikę Porębską za odwagę i serdeczność;
za te niebieskie oczy. To właśnie owe oczy „pro­
wadziły” wśród nocy przez „wąwóz Somosierra” —

bo tak nazywano to przejście — dziesiątki ludzi.
To był rok 1943.

Nie pamięta Ludwika Porębska wszystkich na­
zwisk.. Ileż ich było!?

Na pewno było ich 860!

Taką liczbę zarejestrował konsulat polski w

Budapeszcie.
—- To było tak dawno... Trzeba było pomagać

— powtarza skromna, ale wzruszona. Mieli do
mnie zaufanie; przywozili ludzi i z Bochni, i z

Krakowa; z Tarnowa. Lublina, Pustkowa: ofi­
cerowie, księża, naukowcy, rzemieślnicy, kobiety,

dzieci — Polacy, Żydzi. To szłam z nimi przez
las do Słowackiej Lubowni (Stara Lubovńa).

Nerwy. Napięcie. Nosiła i woziła korespondencję.
Tajne dokumenty i raporty z Majdanka, Trawnik,
Plaszowa. Każdej wędrówce towarzyszyły niespo­
dzianki, nieprzewidziane sytuacje grożące życiu.

Ta opowieść dowodzi i uzmysławia mi, jak była
opanowa, uparta, konsekwentna — odważna kobie­
ta z gór, matka jedynego, dziesięcioletniego wów­
czas syna.

Tylko raz dostała szoku — zemdlała. Z mieszka­
nia, w którym się zatrzymała w Tarnowie, widać

było plac getta. Nagle usłyszała krzyk. I ogromu}'
ogień, który bił w niebo. Na placu ustawiono drew­
nianą klatkę, do której wpędzono kilkunastu Ży­
dów. Kiedy ich zamknięto, pijani esesmani podpa­
lili klatkę. Tego krzyku rozpaczy, spazmów żyw­
cem palonych — nie wytrzymała.

Nie załamała się jednak, nie zawahała. Teraz

przeprowadzała więcej ludzi przez niebezpieczne
góry, przeprowadzała częściej. Niezwykle, spryt­
na, a przy tym czujna. Nieprzypadkowo zapewne
działała pod pseudonimem „Sarenka”.

Taką znali ją najbliżsi. Najbliższych zaś

miała wielu. Najbliżsi ochraniali, pomagali: mąż
Jan Porębski, i syn Jerzy, Władysław Gardoń z Ko-

sarzysk, Katarzyna Klaczkowska z domu Citak, Jan

Klimczak i jego syn, również Jan, Mikołaj Obrzud
z Barcic, Stanisław Malik z Kosarzysk, Jan Postaw-

ski, Maria Markowa, Wanda Tychanowicz i Jan

Żywezak z Piwnicznej. Nie mniejsza lista przyja­
ciół znajdowała się po słbwackiej stronie — przede
wszystkim w Starej Lubovni.

Nadszedł dzień, kiedy musiała i ona uciekać. Tą
samą drogą — na Węgry... Niemcy rozesłali listy
gończe. Na terenie Słowacji rozklejono fotografie
Ludwiki Porębskiej, wyznaczając nagrodę 109 ty­
sięcy koron!

I w tym miejscu mógłbym zamknąć reporterski
notes. Ileż podobnych życiorysów spisała wojna...

Tymczasem notes otwieram:
Niektórzy zapomnieli o Ludwice Porębskiej,

niektórzy czasami piszą listy z różnych stron
Polski. Lata wojny niosące nieszczęścia i cier­
pienia, wyrzeźbiły w jej sercu rzeczywiste poję­
cie: kim jest człowiek?

Może to zabrzmiało patetycznie i naiwnie, ale
każdy, kto w tej przydrożnej, drewnianej jadło­
dajni rozmawiał z panią Ludwiką, ten wie —

wie o tym zresztą cała okolica — że tak jak
dawniej, najważniejszym a nawet jedynym, jak
powiada, jej celem jest niesienie pomocy lu­
dziom. Tym, którzy potrzebują strawy, ubrania
i rodzinnego uśmiechu. Opieki!

Nie ma już męża, którego pochowała. Nie żyje
jedyny syn, którego tak bardzo kochała. Mówiąc
o tym sięga po chusteczkę, przeprasza, że nie
może łez powstrzymać.

Idzie do okna, za którym widać wzburzony
deszczem Poprad. Nagle odwraca się:

— I dlatego postanowiiam wychowywać obce
dzieci: żywić, ubierać, kształcić...

To mnie zaskoczyło; jeszcze bardziej niż frag­
ment z książki Szymona Datnera. Trudno było
uwierzyć, że Ludwika Porębska matczyne serce

oddała czternastu — tak, czternastu! — przybra­
nym dzieciom, które, wyrosły na dorodne panny.

Tam wszędzie, gdzie w sądeckich domostwach
była kiedyś bieda, tam gdzie zostały sieroty,
przygarniała na wychowanie dziewczynki; Jaś­
kę, Mirkę, Franię, Hankę, Zosię, Stefcię...

Teraz opiekuje się Janką, która ma dwadzie­
ścia dwa lata i pracuje w starosądeckim ośrod­
ku zdrowia. Miała dziewczyna trudne warunki
w domu, kiedy przed 10 laty wchodziła do domu
L. Porębskiej. Kilkoro rodzeństwa.

— Mówi do mnie mamo!
Mogłoby się wydawać, że w glosie Ludwiki Po­

rębskiej brzmi duma. Nie. Niespodziewanie zaczyna
mówić nerwowo, kiedy wspomina Ewę, którą przez
dwadzieścia okrągłych lat wychowywała i utrzy­
mywała. Któregoś dnia zainteresował się nią chło­
pak. Nie miała nic przeciwko małżeństwu. Mało:
chciała wyprawić weselisko nad Popradem, ale

chłopak nie uszanował pani Ludwiki, zabrał bez
słowa dziewczynę. Ta zaś przychodząc po rzeczy
nawet nie przywitała się i nie pożegnała.

Ma więc pani Ludwika żal do niektórych swoich

wychowanie, nie zawsze wdzięcznych dzieci.
— Nie do wszystkich, nie. Niektóre przyjeżdżają,

piszą, zapraszają, chcą wziąć do siebie.

Kiedy skuszeni pięknem leśnego krajobrazu i
wartkimi wodami Popradu odwiedzicie Barcice, nie

zapomnijcie wstąpić do jadłodajni z szyldem „L.
PORĘBSKA" — właścicielka powita was w progu
życzliwie. Ma szczere, niebieskie oczy.

P
rzed 10-ciu laty, w piątek 19 lipca w miejsco­
wości Książnice Wielkie pow. Kazimierza dwaj
bracia: 23-letni Zygmunt i o 10 lat od niego
młodszy Tadeusz, smarowali smołą ojcowski

wóz. Ręce im się pobrudziły przy tej robocie,
więc Tadek skoczył do komory po flaszkę z rozpuszczal­
nikiem.

Pomylił się (wówczas oczywiście o tym nie wiedząc) i przy­
niósł płyn owadobójczy. Zygmunt umył nim ręce i twarz. Po

godzinie chłopcy zaczęli odczuwać zawroty głowy, dostali
torsji. Sądzili, że zaszkodziła im mizeria popita mlekiem.

Na drugi dzień było już źle. Starszy tracił przytomność.
Karetka pogotowia ratunkowego odwozi Zygmunta i Tadeu­
sza Grzybów z objawami ciężkiego zatrucia do krakowskiej
Kliniki AM. Przypadek zrządził, że dyżur pełnił dr Cezary
Stypułkowski, jednocześnie biochemik, który właśnie ukoń­
czył odpowiedni paromiesięczny kurs. Jednym z jego tema­
tów były — zatrucią, środkami chemicznymi i stosowanie
najnowszych leków.

Mówi dr A. Stypułkowski:
— „Chłopcy byli w stanie agonii. Zwłaszcza starszy. Dopiero

po godzinie przywieziono puszkę z płynem owadobójczym, któ­
rym się zatruli. Wcześniej moja żona dostarczyła z domu notat­
ki z kursu, które posłużyły w rozpoznaniu i zastosowaniu odpo­
wiednich środków".

To było wielkie ryzyko, które musiał podjąć lekarz na

własną odpowiedzialność. Tego rodzaju przypadki zatruć
i ich leczenie były zupełną nowością, nie były opisane w

żadnym z podręczników. Doktor zdecydował się dać chorym
bardzo duże dawki atropiny, wielokrotnie przewyższające
dopuszczalne — i to na razie przywróciło ich życiu. Jednak
ocalić mógł tylko mało u nas znany lek o nazwie PAM.

Rozdzwoniły się telefony do ośrodków zdrowia
i aptek w całym kraju. Zdecydowano się zwrócić z ape­
lem do społeczeństwa po nadanym komunikacie...

Dzwoni telefon — Panie doktorze — mówi urzędnik z Pio­
trkowa — mam jakiś lek o podobnej nazwie. Czy przysłać?

Odzew na apel przychodzi ze wszystkich stron kraju. Zgła­
szają się młodzi ludzie renciści i z propozycją pomocy, zno­
szą do kliniki lekarstwa. Niestety, żadne nie jest tym po­
szukiwanym.

Zgłasza się Lublin: — Mamy jedną ampułkę PAM. Natych­
miast startuje samolot przywożąc ją do Krakowa.

Podobny w działaniu lek ma w Zakładzie Farmakologii
Śląskiej Akademii Medycznej w Rokitnicy dr Tadeusz Chruś­
ciel. Ale doktor jest na wczasach nad morzem.

JEST ŚWIĄTECZNY PONIEDZIAŁEK 22 lipca. Jak od­
szukać na Wybrzeżu wśród tysięcy ludzi tego jednego? Ra­
diowozy nadają komunikaty. Nie pomaga. Żołnierze WOP
i milicjanci metr po metrze przeszukują plażę. Jest profesor!

Telefonicznie wydaje zlecenia — lek jest zamknięty w szufla­
dzie W asyście milicji dokonano „włamania” do Zakładu w po­
szukiwaniu lekarstwa. Wkrótce z gliwickiego lotniska samolotem

sanitarnym startuje świetny pilot Edward Makula. Rekordowy
lot. Po 17 minutach samolot ląduje na krakowskim lotnisku. Cho­
rych z trudem udaje się utrzymać nrzy życiu. Ale wciąż po­
trzebne jest jeszcze pięć ampułek PAM...

NOC Z 22 NA 23 LIPCA. Mijają godziny. Dramatyczna
walka o życie dwóch chłonców trwa. Krzyżują się tele­
foniczne rozmowy, prowadzone z Krakowa i Katpwic z

rozgłośniami w Pradze, Berlinie. Kopenhadze, Wiedniu. Pły­
nie w eter wielojęzyczne wołanie o nomoc.

O północv wezwanie przejmuje dyżurny spiker radia ber­
lińskiego. Dzwoni do szpitali i dyżurnych aptek, nadaje ko­
munikaty. Nie zraża się niepowodzeniami. O pierwszej w

Jacek Żukowski

OCA
LE

NIE

nocy z dyżurnej kliniki zgłasza się dr Schiittmann: —

Mamy poszukiwany lek, ale jak go dostarczyć do Polski?
Jest głęboka noc. Ludzie śpią. Czy czekać na poranny sa­

molot? Życiu chłopców zagraża śmiertelne niebezpieczeń­
stwo. Zapada decyzja: do Krakowa poleci specjalny samolot.

Natychmiast.

JEST GODZINA 3.19. Z lotniska Schónefeld pod Berlinem
startuje samolot Armii Ludowej NRD wioząc cenny PAM.
O GODZ. 5.15 samolot pilotowany przez kpt. Schultze'a lą­

duje na lotnisku w Czyżynach. Równocześnie podjeżdża sa­
nitarka. Niemal w locie polski lekarz odbiera od niemieckie­
go pilota bezcenną przesyłkę. Nadeszła na czas. Chłopcy są
uratowani. Na apel Polskiego Radia wysłał lek Duński Czer­
wony Krzyż, Sztokholmska Klinika, odezwały się różne in­
stytucje z kilku innych krajów. Najwcześniej pomoc nadeszła

jednak od naszego sąsiada — z NRD.
24 LIPCA do II Kliniki zostaje przewieziona trzecia ofiara

zatrucia, siostra chłopców — 9-letnia Elżbieta Grzyb. Trzy­
mała tylko w rękach flaszkę z płynem owadobójczym i po­
lewała nim ręce braci. To wystarczyło, by i ona uległa za­
truciu.

Z OCALAŁYMI od niechybnej śmierci rozmawiam dziś —

po 10 latach. Czują się dobrze. Mieszkają nadal w

Książnicach Wielkich. Mała Elżbietka wyrosła na dorod­
ną pannę. Tadeusz przebywa chwilowo w Skawinie. Zyg­
munt ożenił się, ma 3-Ietniego synka. W równe dwa lata po
pamiętnych wydarzeniach — w lipcu 1965 — znów był krok
od śmierci. Gdy prowadził wraz z kolegą montaż na wyso­
kim, podporowym slupie, słup źle zabezpieczony runął, a

wraz z nim z wysokości trzech pięter obaj monterzy. Kolega
zginął, Zygmunt wyszedł cało

W ciągu 10 lat diametralnie zmienił się system zabezpieczenia
przed groźnymi środkami owadobójczymi. Puszki z chemikalia­
mi zostały odpowiednio oznakowane, nie są tak łatwo jak wów­
czas dostępne, a stosowaniem wielu z nich zajmują się utwo­
rzone specjalne brygady. Spełniony też został wysuwany przed
10 laty również przez „Gazetę Krakowską” postulat utworzenia

w kraju centralnego punktu
i stosowanymi w specjalnych
czyłoby tylko zadzwonić, by

przed groźnymi środkami owadobójczymi. Puszki z chemikalia­
mi zostały odpowiednio oznakowane, nie są tak łatwo jak wów­
czas dostępne, a stosowaniem wielu z nich zajmują się utwo-

l” postulat utworzenia

aptecznego dysponującego rzadkimi

przypadkach lekami. Dziś wystar-
otrzymać potrzebny specyfik...

Załoga samolotu Ludowej Armii NRD, która dostarczyła do
Krakowa bezcenny lek (pierwszy od lewej pilot, kpt. Schultze).

Konrad Strzelewicz

szklanych domów

Fot. J. Wójcicki

DJĘCIE makiety przyszłej
Politechniki Krakowskiej,
które oglądam w gabine­

cie prorektora doc. dr STA­
NISŁAWA STARUCHA, przy­
wodzi na myśl daleką Bra­
silię, zdumiewającą nowocze­
snością stolicę kraju.

Skojarzenia tego typu przycho­
dzą na myśl nie tylko ze wzglę­
du na XX-wieczną architekturę i
układ przestrzenny, ale również
Z uwagi na lokalizację obiektów
na pustej, nie zabudowanej rów­
ninie byłego lotniska w Czyży­
nach oraz z powodu swoistej mi­
sji kulturotwórczej, którą ma

spełnić przyszła Politechnika
Krakowska w stosunku do Nowej
Huty.

— Jasno musimy powiedzieć —

mówi prorektor Staruch — że

POLITECHNIKA JUTRA

powstaje w Nowej Hucie. Licz­
nymi układami związana będzie
z kombinatem i z dzielnicą mie­
szkaniową, podniesie rangę i pre­
stiż tej dzielnicy, przyczyni się do
integracji ze starym Krakowem.

Dla zilustrowania przeobrażeń,
jakim ulegnie Politechnika w prze­
ciągu najbliższych 10 do 15 lat,
przedstawmy sobie obszar 60 ha,
zabudowany obiektami, które po­
troją dotychczasową kubaturę po-
austriackich koszar przy Warszaw­
skiej. Dość wspomnieć, że tylko je­
den z instytutów Wydziału Me­
chanicznego będzie miał kubaturę
równą kubaturze całego dotychcza-

sowego Wydziału. Potrojeniu ule­
gnie kadra naukowa uczelni, baza
dydaktyczna, badawcza, laborato­
ryjna.

Ważną jest rzeczą, że Politech­
nika dnia jutrzejszego powstaje
w oparciu o zespół specjalistów
kierowany przez prof. dr WITOL­
DA CĘCKIEWICZA. Bowiem

prof. Cęckiewicz, jalt wiemy, jest
również autorem mającego pow­
stać w sąsiedztwie przyszłej Po­
litechniki osiedla Na Lotnisku.
Ma Więc Kraków ogromną szan­
sę, by na obszarze płyty lotniska
zrealizowany 'zasiał' wielki archi-
tektoniczno-przestrzenny zamysł
autorski, który rehabilitowałby
choć w części liczne dotąd porażki
architektury w kraju, poprzez
stworzenie jednolitego dzieła.

— Jeśli koncepcją — powiedział
nam prof. Cęckiewicz — zostanie
zrealizowana zgodnie z założenia­
mi, to chyba nie będziemy się tej
uczelni wstydzić. Koncepcja jest
oparta o wszechstronne badania i

tendencje występujące w projek­
towaniu kompleksów uczelnianych
na świecie. Obszar całego założenia

leży na styku dużego zespołu osie­
dlowego dla około 40 tys. mie­
szkańców i terenów rekreacyjnych,
łączących Kraków z Nową Hutą.
Tendencje główne rozwiązania, to

stworzenie możliwości optymalnych
warunków nauczania polegających
na. ścisłym powiązaniu wszystkich
podstawowych funkcji uczelni. Je­
dnocześnie udało nam się zapewnić
łatwy kontakt z zielenią i zespoła­
mi rekreacyjno-sportowymi.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 10)

D
OM NA KRUPNICZEJ, Nr 22. Dwie kamienice
dalej — tablica, że tam (także) mieszkał Wys­
piański. Jako noworodek. Na początku Krupni­
czej — teatr „Bagatela”. Kiedyś, z naprzeciwka
my, uczniowie IV Gimnazjum (przedtem Goetza)
zerkaliśmy ponad dachem kinoteatru na odrapa­

ne mury oficyn z ul. Karmelickiej, gdzie, jak naklejone,
wyznaczały poziomy pięter — drewniane balustrady balko­
nów starego Krakowa. Od tylu. Bo fasady już niczego nie
zdradzały.

Fasada domu przy ul. Krupniczej 22 również nie zdradza

ciekawszych fragmentów historii. Nie tylko miasta. Niegdyś
wymykaliśmy się podczas przerw w lekcjach na ulicę, aby
przebiec przestrzeń — licząc domy — dziesięciu numerów pa­
rzystych i w rozkosznym zapachu ciastkarni pani Perzanow­
skiej gorączkowo pochłonąć duże ciacho. W tym domu, gdzie
przebudowano sień, nic już nie przypomina cukierni Perza­
nowskiej. Ot. fasada niezbyt efektownej kamienicy. A dalej —

aż pod sam Park Jordana, domy — oprócz budynków uniwersy­
teckich w okolicach Alei Mickiewicza — nieciekawe, szare, w

większości zbudowane za panowania Franca Józefa. Na rogu
Krupniczej i Skarbowej — była bursa Kuznowicza. Dziś teatr

„Groteska”.
No, więc dwa teatry, dom z tablicą pamiątkową na cześć Wy­

spiańskiego. Czar AJei Trzech Wieszczów, Gimnazjum (by­
łe) im. Sienkiewicza. I Dom Literatów. Bez pani Perzanowskiej,
za to z klubem-jadlodajnią i apartamentami dożywotniego już
chyba prezesa Oddziału Związku Literatów, Stefana Otwinow-

skiego. To znaczy — apartamenty przynależą do Biura ZLP
i jedynie wyobraźnia pisarska może z tych trzech pokoików
uczynić apartamenty, okadzane od ulicy kadzidłem spalin z

przystanku autobusowego...
*

F
ASADĘ Domu Literatów odnawia się co pewien czas, ;
nawet raz do tej pory wymalowano dwie okazałe oficyny,
gdyż uparci goście-pisarze z zagranicy za nic nie chcieli

uwierzyć, że od podwórka dom pamięta czasy Piastów
i jest już wyłącznie zabytkiem... Kiedy okupanci przerobili
kamienicę (wewnątrz) na rodzaj hotelu z ponurą salą klubo­
wą w stylu bawarskiej „bierstuby”, to w r. 1945 dwaj panowie
w mundurach wojskowych — a wówczas delegaci Rządu Tym­
czasowego —

. 1. K. Wende i A. Ważyk, uznali, że jest to wy­
marzone locum dla skoszarowania pisarzy, starych i młodych,
stołecznych i „gdzieś z Polski” — których zagnały pod Wawel

losy wojenne. A pomieszczeń w tym domu było ponad 80, co

w sytuacji ogólnokrajowej oznaczało niemal cudowne i bez­
cenne bogactwo mieszkaniowe. Fakt, że do jednej czynnej ła­

zienki ustawiały się (już) kolejki jakichś tam Kruczkowskich,
Szaniawskich, Mortkowiczów i Olczaków, Andrzejewskich,
Brzozowskich, Polewków, Brandysów, Dygatów, Zawieyskich,
Otwinowskich, Sandauerów, Świrszczyńskich, Promińskieh,
Kwiatkowskich, Swinarskich, Wielowieyskich, Flukowskich,
Buczkowskich, Skierskich, Kisielewskich, Górskich (Arturów),
Nikorowiczów, Rybickich, Gałczyńskich, Broszkiewiczów, Fija-
sów, Żyraników... — nikogo nie szokował. Można było poga­
dać, poczytać liczniejszemu audytorium własne utwory, a na­
wet zaprosić jeszcze kilku nieskoszarowanych z miasta, jak
Czachowski, Breza, Wyka, Przyboś, Kurek, Putrament, Wiktor,
Zagórski — żeby było weselej. Wprawdzie do spraw wesoło­
ści odkomenderowano Zechentera, Brzezińskiego, Kerna, Szpal-
skiego i (później) Zaluckiego, ale w ścisku na Krupniczej
przynajmniej miało się jaki taki przegląd starej i młodej lite-

nowskiego i Swinarskiego, tu Herdegen recytował węgierskich
poetów oraz Mrożka, zaś aktorzy — wobec nienadążania tea­
trów z prapremierami polskich utworów scenicznych — od­
grywali przy stoliku sztuki nieobeschłe jeszcze z atramentu,

podczas wieczorów „warsztatu dramaturgicznego”. Do Klubu

Młodych (cóż za piękne czasy!) należeli ludzie w sile wieku,
z brodami — które nie były wtedy modą młodości.

Tu — zbyt wcześnie uznana za wdowę — Natalia Gałczyń­
ska witała Konstantego Ildefonsa, przywiezionego jeszcze nie

zaczarowaną dorożką z dsyorca kolejowego, gdy niespodzie­
wanie przyjechał z Belgii z własnym nekrologiem. Tu Gał­
czyński w ferworze dysput o poezji wetknął głowę pewnego
oponenta w talerz rosołu, a starszy o 20 lat od Szaniaw­
skiego — Ignacy Nikorowicz, nestor dramaturgii — mawiał
o autorze, wówczas 60-letnim, „Dwóch Teatrów”, że musi opie-

Dom na Krupniczej...
KRAKÓW NA MAPIE KULTURY

ratury. Prawdziwa mapa kultury, już nie tylko Krakowa, ale

całej prawie Polski. Kiedy w parę lat potem zjawili się w

Domu Literatów: Roileczek z Machem, Włodek z Szymborską,
Hordyński z Loyellcm, Skoneczny z Pleśniarowiczem, Sokół
z Ożogiem, Barnaś z Miecugowem, Mrożek z Iredyńskim, Po-
światowska z Nowakiem, Słomczyński z Zamków i Flaszcn —

była to właściwie artystyczna Wieża Babel.
W tej kamienicy, tak właściwie niepozornie wyglądającej

z zewnątrz, tłoczyły się jak w brzuchu biblijnego wieloryba
całe pokolenia pisarskie, znamienite nazwiska i nazwiska z

tzw. przyszłością, które to nazwiska przez długie lata powo­
jennego Krakowa wyznaczały miarę dokonań literackich w

wygłodzonym kulturalnie kraju. Ten swoisty konglomerat roz­
maitej twórczości, tradycji i współczesności, przywracał Kra­
kowowi blask legendarnych Aten polskich. Na Krupniczej nie

tylko mieszkali literaci, ale kwitło życie literackie, dyskusje
i polemiki. Stąd wędrowały do wydawnictw znaczące dla

tamtego okresu książki, artykuły, eseje i dramaty. Tu poja­
wiły się „Środy Literackie”, na których zaledwie nieliczni

wybrańcy mogli się pomieścić w zatłoczonej salce klubowej, tu

powstał pierwszy kabaret literacki Brandysa, Dygata, Otwi-

kować się „tym staruszkiem”... Tu Artur Sandauer parado­
wał w mundurze porucznika kawalerii, a Julianowi Przybo­
siowi stojącemu za kontuarem stołówki ktoś nakazywał
wstać z krzesła, żeby ukazał swą pomnikową postać. Tu

Artur Maria Swinarski nie znalazł w swoim pokoju ani jed­
nej rzeczy osobistego użytku, ale za to dostrzegł pieska dozor­
cy, którego (dozorcę, nie pieska) przeniesiono za karę na...

Ziemie Odzyskane. Tu Adam Polewka wobec braku czynnej
łazienki u siebie, przyszedł do Tadeusza Kwiatkowskiego na ką­
piel — gdy młodzi pisarze grali w brydża po południu — i wy­
szedł nad ranem, dzwoniąc zębami, albowiem zbudziła go dopie­
ro wystudzona jak lód woda... Tu Dygat wprowadził modę no­
szenia tak szerokich i długich spodni, że aż zaprasowywał je ob­
casami butów, a Jerzy Zawieyski — niczym Piotr Skarga —

w rozchełstanej koszuli, boso, rzucał z balkonu II piętra ręko­
pisy (w rulonach) na awanturujących się nocną porą bywalców
ogródkowej kawiarni „Egeria”...

Tu mała Joasia Olczakówna stawała na betonowym słupku
ogrodzenia w pozie „Ja-Napoleon”, a Wojciech Natanson, prze­
brany za trubadura i Wernyhorę równocześnie — czaił się
pod oknami pewnego poety, którego pomylił z pewną poetką.

Tu właśnie Wojciech Zukrowski oparłszy się o piec Biura Zarzą­
du Oddziału ZLP, wypalił sobie, bez krzyku, na spodniach pro­
stokąt wielkości własnej książki „Z kraju milczenia”...

ANEGDOTA
ANEGDOTĄ, lecz Dom na Krupniczej —

choć ilość lokatorów zmalała — był i jest jakby central­
nym punktem wydarzeń literackich. Mniej tu tych naj­
sławniejszych nazwisk przedstawicieli pisarstwa polskiego,

z których większość wróciła albo do stolicy, lub do innych
ośrodków kulturalnych PRL — ale w jego mury weszły już
następne pokolenia literackie. Jest to drugie co do wielkości, po
warszawskim, środowisko pisarzy polskich. Środowisko, któ­
rego głos lięzy się w podejmowaniu szeregu inicjatyw
ogólnokrajowych, ezylj w kształcie polityki kultu­
ralnej, zaś na terenie Krakowa służy chętnie pomocą
i doradą mecenatowi ludowemu. Krakowscy literaci nie za­
mykają się bowiem w murach Domu Literatów7. Tak, jak po­
słowali niegdyś: Polewka, Kruczkowski i Machejek — tak po­
słuje dziś Holuj. Jak dawniej zasiadali w Radzie miasta:
Otwinowski czy Szymborska, zasiada nadal Otwinowski. Jak

występował z orędziami w sprawie kultury Broszkiewicz. tak

występuje do dnia dzisiejszego. Jak o przyszłości pisał Lem,
tak wciąż pisze...

No właśnie. Przede wszystkim to, co napisali autorzy,
którzy teraz rzadkiej odwiedzają swój Dom na Krupniczej,
by brać udział w tasiemcowych zebraniach i towarzyskich
pogawędkach — liczy się najbardziej. I może za jakiś czas

narosną nowe anegdoty, ale nie anegdoty tworzą przecież ma­
pę kultury. Tworzy ją prawdziwa, społecznie odpowiedzialna
twórczość. A tej przybywa — po „złotym okresie” powojen­
nego Krakowa — coraz więcej. Od Wyki do Nowaka, od

Otwinowskiego do Maciąga, od Szymborskiej do Kawalca, od
Lema do Harasymowicza, od Hołuja do Lipskiej, od Swir-

szczyńskiej do Stanucha, od Broszkiewicza do Lovella. od

Filipowicza do Machejka, od Yoglera do Błońskiego, od Sko-

necznego do Ożoga, od dwóch Kwiatkowskich do Sziagi, od
Kurka do Stwory, od Kłysia do Grenia i Roszki itd„ itp. Nie

usiłuję tu hierarchizować. Ani wymieniać wszystkich liczących
się twórczo pisarzy, bez różnicy wieku. Obciąłbym jedynie —

na koniec — zwrócić uwagę na fakt, jaka rozpiętość gatun­
ków pisarskich oraz osobowości wypełnia miejsca na mapie
kultury Krakowa, o której to mapie literackiej jeszcze pewni
ludzie mawiają, jako o pięknej lecz sztucznie skonstruowanej
przez przypadek. Przypadek ocalałego po wojnie miasta, do­
kąd tylko raz w dziejach przybyła tak liczna śmietanka pi­
sarzy. A ilu krakowian odpłynęło w tym czasie, by granice
mapy kulturalnej miasta przenieść daleko poza jego rogatki?
A ilu wyrosło tu, w pobliżu Krupniczej? Na chlubę współ­
czesności.
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ZAPRZYJAŹNIONE MIASTA

Kraków, Kijów, Lipsk, Wielkie Tyr-
nowo, Lubiana. Zaprzyjaźnione dzien­
niki partyjne — „Gazeta Krakow­
ska", „Kijowska Prawda", „Leipzi-
ger Volkszeitung“, „Borba“, „Lju-
bljański Dnevnik“. Nasze gazety
rozwijają współpracę, wymieniają
materiały, goszczą wzajemnie dzien­
nikarzy. W dniu święta dziennika

partyjnego Krakowa i województwa
krakowskiego nie może na naszych
tamach zabraknąć reportaży z miast,
które łączy oparta na socjalistycznym
braterstwie, współpraca.

Drukujemy więc materiały redak­
torów: Nowaka, Stadie, Mednikaro-

wa i Szlambergerowej — z czterech

ściśle zaprzyjaźnionych z nami

miast. Szybkość połączeń telekso­
wych umożliwia dziś niejako wejś­
cie w rytm wspólnych działów

codziennych. A co dopiero od świę­
ta!

Z
najdujemy się na Chresźczatyku...
7. pewnością znacie naszq cen­
tralną magistralę. Jest to stara
i równocześnie bardzo współcze­
sna ulica. Najbardziej łubiana.

Jeśli randka — to „pod zegarem na

Chreszczatyku...", jeśli po prostu trze­
ba „przejść się po mieście" — to w ża­
den sposób nie można ominqć Chresz­
czatyku. Jeśli chcesz odwiedzić najlep­
sze sklepy, to właśnie tam je znajdziesz.
Jeśli wybieramy się do teatru, to znowu

wszystkie drogi prowadzg przez... Chresz­
czatyk.
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Aleksander Nowak

„KIJOWSKA
PRAWDA"

tosława Richtera, na występ polskiego zespołu
„No to co"... Jednym słowem zazdroszczę im
serdecznie. Ale nie tylko ja. Dlaczego? Zaraz
odpowiem. Przedtem jeszcze mała uwaga. Ko­
ledzy z „Gazety Krakowskiej” prosili mnie,
abym napisał szkic, dlaczego kocham Kijów.
Szarpały mną różne myśli: „Przecież nie na­
pisałem o dobrym dziesiątku spraw, które spra­
wiają, że kocham Kijów!” Właśnie jeden z ta­
kich powodów, to niekłamana miłość
do teatru i muzyki. Dla przykładu
tylko jeden fakt.

kijowian
przytoczę

PEWNEGO RAZU zadzwonił d<
przyjaciel, dyrektor przodującego
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I dlatego nie zdziwcie się, jeśli rozmawia­
jąc z kijowianinem usłyszycie takie zdanie:
„Chreszczatyk, to najpiękniejsza ulica w

świecie!"

Przy okazji chcę powiedzieć, że jestem rdzen­
nym kijowianinem i przyłączam się do owego
mniemania. Szczególnie lubię Chreszczatyk wie­
czorem. Ulica pełna jest ludzi. W większości —

młodych. Jedni spacerują, inrii spieszą się. Tym
„innym" często zazdroszczę. Ci „inni" — to

szczęśliwcy. Mają bilet na spektakl teatralny,
na koncert muzyki organowej, na koncert Swia-

fig

PEWNEGO RAZU zadzwonił do mnie

przyjaciel, dyrektor przodującego sow-

chozu w naszym obwodzie — Stefan Za-
charczenkn:

— Rozumiesz — mówi — nasze dojarki to

po prostu znakomite pracowniczki W zeszłym
roku nadoiły 4,5 tysiąca litrów mleka od je­
dnej krowy. W tym roku zamierzają osią­
gnąć 5 tys. litrów mleka. Postanowiono je
wynagrodzić, one zaś powiedziały mi po pro­
stu: wy lepiej załatwcie nam bilety na do­
bry koncert w Kijowie! Pomóż mi w kupnie
10 biletów na koncert muzyki organowej w

sali konserwatorium!
No, i jak tu odmówić przyjacielowi? A przy

tym jest to przypadek szczególny; nie w każ­
dym miesiącu dojarki mogą słuchać muzyki or­
ganowej. Zwróciłem się do dyrektora konser­
watorium z prośbą, ten zaś powiedział do mnie:

— Dobrze, dla was dziennikarza jakoś tam

znajdziemy dostawkę. No, ale bilety, i w do­
datku dziesięć!!! Przepraszam bardzo, czy byli­
ście kiedykolwiek na koncercie organowym u

nas? Aha, to było dawno? No, to przyjdźcie
jutro pod drzwi sali napiszcie reportaż.

Poszedłem. Ale już po drodze zaczepianą
mnie z prośbą, czy nie odstąpiłbym zbędnego
biletu. Działo się to na kilometr przed salą
konserwatońum. Prosili o to ludzie młodzi i
starsi. Jakaś babcia oświadczyła mi, że za bi­
let gotowa jest wynająć po niższej cenie pokój
młodemu małżeństwu...

Kierownik sali postawił moje krzesełko
między wypełnionymi do ostatniego miejsca
rzędami. Kiedy zagrzmiały huczne oklaski, z

trwogą spojrzałem na moje dostawne rachi­
tyczne krzesełko No i co. żal wam dziewcząt
z sowchozu? Bądźcie spokojni, były na kon­
cercie w parę dni później, po
mojego reportażu dotyczącego
darzęń”...

Dyrektor sam zadzwonił do
— Trzeba było mi od razu

bilety są potrzebne dla dziewcząt z sowcho­
zu. Wstąpcie do kasy, mają bilety w trzecim
rzędzie parteru...

Tak, kijowianie kochają muzykę i teatr.

T7 IJOW DYSPONUJE setkami scen. Pod da-
lAk chem i na wolnym poicietrzu. W owych
l l dniach nie było przypadku, by któraś z

widowni nie wypełniła się setkami i tysią­
cami widzów. Huraganem oklasków dziękowali
za występy zespołów Białorusi i wykonawców
z Litwy, nie puszczali ze sceny przez pół go­
dziny bijać brawo świetnej rosyjskiej „Bierioz-
ce” i porywającemu gruzińskiemu zespołowi
„Dijeło", mołdawskiemu zespołotoi „Lautu-
rij"... Koncerty odbywały się wieczorem na sce­
nach, dniem podczas przerw pracy w fabry­
kach. Majstrowie nie skarżyli się, wprost prze­
ciwnie, robotnicy po takim „obiedzie" wykony­
wali po dwie normy...

wydrukowaniu
„miejsca wy-

redakcji:
powiedzieć, że

KORESPONDENCJA Z LUBIANY

PROFESOR
Była jesień 1878 roku. Stromą, wyłożoną

„kocimi łbami*1 uliczką, wjechał do W.

Tyrnowa wóz, zaprzężony w parę wy­
chudzonych koni. Woźnicą był złotnik Chara-

lampi Filipow, a obok niego siedziała jego żo­
na. Oboje wracali z Odrinu do wyzwolonej spod
tureckiej niewoli Bułgarii.

je się więc do Sofii, aby u-

kończyć 6-miesięczny kurs
architektury zabytków. Po
powrocie do Tyrnowa, wła­
snymi siłami uzupełnia i
pogłębia zdobyte na kursie
wiadomości...
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RIKO DEBENJAK jest profesorem grafiki na Akademii Sztuk Pięk­
nych w Lublanie: Od ponad 15 już lat jego prace, które charakteryzują
się — każda z osobna — poszukiwaniem nowego wyrazu artystycznego
i nowej formy graficznej, zdobywają czołowe miejsce na wystawach w

kraju i na świecie.

— Ważne jest aby artysta zasiedziały w

rzeczywistości umiał wybiegać jak najgłę­
biej w przyszłość i cofać się w przeszłość
— mówi Riko Debenjak. — Kiedy tworzę,
staram się widzieć wszystko tysiącem oczu.

Nie możemy bowiem budować jutra, jeśli
nie potrafimy przenieść uprzednio czło­
wieka z czasów najdawniejszych do dzi­
siejszej rzeczywistości. Jest to jednak pro­
ces możliwy do przeprowadzenia przede
wszystkim przy pomocy światła oraz we­
sołych. jasnych barw.

PRZYPOMINAMY SOBJE naszą rozmowę
przed dwoma, laty, po zdobyciu przez artystę
I nagrody na Biennale Grafiki. Wówczas
właśnie,, jakby natchniony, roztaczał przede
mną wizję swoich magicznych dymensji, bę­
dących motywami jego twórczości, a. które
po wielu dopiero latach twórczej pracy uda­
ło mu się odkryć; mówił o jasnych tonacjach
niosących radość i n szukaniu nowych opty­
cznych rozwiązań. Te dwa łatą od tamtej
nagrody są tylko potwierdzeniem, że jego u-

porczywe poszukiwania były od samego po­
czątku uzasadnione.

— Pragnę poprzez moją grafikę zapo­
znać innych ze swoim prywatnym świa­
tem, ze swoimi myślami. Ale tym moim
światem jest zarazem świat każdego czło­
wieka, moje sprzeczności i wątpliwości są
jego wątpliwościami. Może się zdarzyć,
owszem, że artysta wierzy w swój motyw
ale nie potrafi go wyrazić. A każda nowa

próba jest kolejnym fiaskiem, gdyż ten
właśnie motyw — jak się okazuje — ma

miliony wariantów. Prawie tyle, ilu jest
ludzi.

GŁOWNA NAGRODA, jaką jury przyznało
Riko Debenjakowi na tegorocznym Bienna­
le. jest oceną nie tylko jego twórczości, lecz
także oceną sukcesów, które dzięki niemu

przypadają w udziale jugosłowiańskiej gra­
fice na arenie światowej. W związku z tym
pytanie do naszego wieloletniego profesora.
Akademii Sztuk Pięknych: co i jak proponu­
je na wykładach swoim studentom, aby osią­
gali wysokie kwalifikacje graficzne?

— Trzeba od tego zaczać, że podstawo­
wym warunkiem dla każdego, kto chce
studiować, jest umiejętność wypowiadania
się poprzez obraz, jest talent. Ja, jako pe­
dagog, winienem rozbudzić w studencie te

cechy. 11 jednych predyspozycje te rozbu­
dza się łatwiej, u innych trudniej. Ale już
od samego studenta zależy sposób posze­
rzania swoich zainteresowań. Do profe­
sora, poza tym. należy zapoznanie stu­
denta z całokształtem techniki, ale tak,
żeby mu nic nie sugerować. Niech znajdzie
swoją własna drogę „przedstawiania się”.
Dla mnie osobiście właśnie tegoroczne
Biennale dnstarczs'ło wielu ciekawych spo­
strzeżeń. Tutaj bowiem można zobaczyć
jak przedstawiciele poszczególnych naro­
dowości przyswoili sobie daną technikę i
jak sie ńia posługują, to znaczy jalc się
poprzez nią wyrażają. I tero właśnie
chciałhym nauczyć młodych ludzi.

NA ZAKOŃCZENIE jeszcze tylko jedno —

może trochę cierpkie — stwierdzenie mistrza
Debenjaka: „Jeśli, możesz być artystą, bądź
nim nawet jeśli cię za twoją sztukę będą
przeklinali”.
Rozmawiała: SNEZNA SZLAMBERGER

Szybko, niczym bystre wo­
dy Jantry, mijały dni i mie­
siące 17 marca 1880 r. w

spokojnym domu Filipo-
wych zajaśniały wszystkie
światła, dał się słyszeć tu­
pot wielu nóg i gwar wie­
lu głosów. Wreszcie, ponad
cały ten harmider, wybił
się wrzask niemowlęcia —

to maleńki Leon oznajmiał
swoje przyjście na świat.

I znów mijają lata. W
domu złotnika do późnej
nocy palą się światła, a on

wietrze swoim jękiem. Wie­
czorem mały Leon siadał
na skale i wsłuchiwał się
w szum Jantry, która opo­
wiadała mu o krwawych
walkach, o wielkich ryce­
rzach i sławnej przeszłości
tyrnowskiej. Ale w ten ła­
godny pomruk fal Jantry,
co jakiś czas wdzierał się
zgrzytliwy głos rzeczywi­
stości. Mały Chłopczyna od­
czuwał instynktowny lęk,
że ta rzeczywistość może

zniszczyć jego pamiątki

W pobliżu głównej bra­
my Carewca w W. Tymo­
wie, stoi dom złotnika, a

obok niego, niski, drewnia­
ny barak. Numer 9. Stu­
kam do niskich dębowych
drzwi. Pojawia się postać
starca W mbeno podnisz­
czonym ubraniu i takiej
samej czapce na głowie. To
baj Leon Filipow. W po­
koju, na samym środku,
stoi zwykły, drewniany
stół, a na nim bryła gipsu i
jakaś nie wykończona ma­
kieta. Nie wiem, na czym
najpierw zatrzymać wzrok

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) Janusz Roszko

Christo Mednikarow „BOREA" - WIELKIE TYRNOWO

PRZESZŁOŚĆ
i PRZYSZŁOŚĆ

sam, pochylony nad stołem,
szlifuje drogocenne dia­
menty, inkrustuje złote
pierścienie i bransolety. U
stóp ojca siedzi mały Leon
i wodzi rozszerzonymi o-

czami po leżących na stole
i wiszących na ścianach o-

zdobnych przedmiotach, a

w jego dziecięcej duszy ro­
dzi się uczucie miłości do
piękna. Chłopiec bardzo lu­
bił siedzieć tak i przyglą­
dać się jak pracuje ojciec,
ale jeszcze bardziej lubił
•— po powrocie ze szkoły i
odrobieniu lekcji — wspi­
nać się wąską ścieżką na

pobliskie wzgórze, z far­
bami, pędzlami i stalugami
pod pachą . I wnet na bia­
łym płótnie ożywał Care-
wec — bojarowie dosiadali
koni, dźwięczały miecze o

tarcze, skrzypiały pance­
rze, dzwony cerkiewne z

Jrapezicy rozdzierały po-

przeszłości, owe legendy,
mury i zamki. Młode pań­
stwo i zrodzone w nim no­
we życie, miało teraz inne
potrzeby. Komu miał się
Leon zwierzyć ze swoich o-

baw, kto by go zrozumiał
i wysłuchał?

Znów mijają lata. Rząd
bułgarski wydaje rozpo­
rządzenie o ochronie i kon­
serwacji ocalałych zabyt­
ków oraz restauracji zni­
szczonych. „A więc znalaz­
łeś Leonie sojusznika i to

potężnego. Teraz tylko pra­
cuj, a przyszłe pokolenia
na pewno będą cię błogo­
sławiły”.

I Leon Filipow pracuje.
Oddaje najpiękniejsze lata
swojego życia dla ratowa­
nia starych murów i zam­
ków. Jest samoukiem, zda-
je sobie sprawę z niedo­
statków swej wiedzy, uda-

— na zdjęciach, obrazach i
ilustracjach porozwiesza­

nych na ścianach, czy na

wspaniałych makietach
zamków, pałaców, murów
obronnych. Wszystko to

wykonane z myślą o przy­
szłych pokoleniach. Ogro­
mne dzieło cichego, skrom­
nego człowieka. Można tam
znaleźć zabytki z całej nie­
mal Europy i z różnych o-

kresów historycznych. Pła­
kać się chce widząc jak
wiele z tych cennych skar­
bów zniszczyła ręka czasu

i wojna. „Musimy teraz

myśleć, jak to wszystko od­
budować” — twierdzi Leon
Filipów.

„Mam 92 lata, ale nie
myślę jeszcze umierać. O-
biecałem ludziom, że prze­
żyję 100 lat — żartuje sta­
ruszek. — Czeka mnie je­
szcze mnóstwo pracy, któ­
rą muszę dokończyć!” i

NAJDALSZA
Z NASZYCH BAZ: Malakal leży

nieco na południe od znanej z „Pustyni i w .

puszczy" Faszody. Tam latamy nad samym Ni­
lem i sypiemy truciznę na hiacynty, które

utrudniajp żeglowność. Praca w Halakalu na­
zywa się „lataniem na kwiatki”...

Władze sudańskie proponowały już te „kwiatki” kilku
kompaniom zagranicznym, zgłosili się wreszcie piloci z NRF..

Przylecieli na lot patrolowy — i uciekli. Przede wszystkimi
w razie defektu, nie ma gdzie — jak mówią fachowo pilo­
ci — „usiąść" Upał straszny o każdej porze, a o kąpieli też
nie ma mowy. Jak to jest właściwie — Nil cudowny, po­
śród złotych piasków?! Polecieli Polacy na lot patrolowy,
podpisali kontrakt Nie w takich warunkach się latało —

potciadają. I po kontrakcie zaraz nura do Nilu dla ochło­
dzenia.. Pilot z mechanikiem pokładowym popłynęli sobie,
radośni, za dwie godziny mieli lot powrotny z sudańskim
ministrem, na brzegu czekał landrower, żeby ich zabrać ze

statku na lądowisko. Zachciało im się na drugi brzeg pły­
nąć — a tu patrzą, hiacynty kępami płyną. Widzieli, że brzeg
już niedaleko, macaja grunt — grzęzawisko i ostra trawa.

Pocięła im skórę okropnie Nie mieli siły, żeby dotrzeć do
brzegu Jeden powiada „Jurek, ja już żegnam rodzinę!”. —

gdy ukazał się w pobliżu hipopotam. To im dodało sił, za­
częli płynąć z powrotem, bo o dostaniu się przez ostre trawy
do brzegu nie było mowy Podpłynął statek i w ostatniej
chwili wyłowił ich ze środka rzeki..

Opowiadał mi Jaszczyński, w cywilu lekarz portu szcze­
cińskiego. a przy tym wyśmienity pilot, jak wyleciał pew­
nego dnia do Renku i Kosti poczciwym AN-ern 2. z radio­
technikom Emilem i inspektorem, z Hassa Heissy, oraz me-

chanikem pokładoicym Emil miał zakładać stację radiową
w Kosti. a Jaszczyński szczepić pilotów przeciwko cholerze.
Mieli coś z 15 minut lotu do Kosti, gdy przed nimi pojawił
się

CZARNY WAL CHMUR

W Sudanie z takimi rzeczami nie ma żartów, trzeba siadać.
A tu straszliwy komin — bez pomocy silnika wznosi 5 metrów
na sekundę. Szukają miejsca do siadania, mocują się z samo­
lotem, żeby zechcial schodzić w dół. Schodzi — ale gdzie tu
siadać? Zęby nie stracić orientacji, lecą równo nad torem kole­
jowym z Kosti do El Obeid. Wreszcie jest, wioska, kilka chału­
pek, względna cisza w powietrzu — siadają. Podkołowali pod
chałupki, Sudańczycy wylegli z wioski na powitanie. A było
to w okresie świąt Ramadanu, przynieśli całą misę napoju ra-

•w ŚWIATKU PIŁKARSKIM LIPSKA panuje cisza. Li­
gowe zespoły przestały się obecnie liczyć w walce o pry­
mat ekstraklasy. Zaledwie jeden zawodnik lipski figuruje
w kadrze narodowej. Mówi się tutaj, że właściwie jedynym
reprezentantem na miarę światową, który nie pozwala za­
pomnieć o piłkarstwie Lipska, jest „Pan z gwizdkiem” —

Rudi Głóckner. A więc sędzia...
Ten 44-letni arbiter piłkarski prowadził ostatnio spotka­

nie pucharowe Ajax Amsterdam — Real Madryt. Był to

jego 75 występ na arenie międzynarodowej. Rudi Głóckner

należy do nielicznego grona sędziów, którzy cieszą się ol­
brzymim zaufaniem, zarówno we władzach światowej Fe­
deracji Piłkarskiej, jak i wśród zawodników każdego kraju,
gdzie przyszło mu rozstrzygać o losach wałki drużyn.

Z wykształcenia handlowiec, z zamiłowania działacz spor­
towy, pełni Głóckner funkcje sekretarza Obwodowego
Związku Piłki Nożnej w Lipsku. Jeśli sobie dobrze przy­
pomnicie mistrzostwa świata w Meksyku, to właśnie tam

powierzono mu najtrudniejszą rolę w sędziowskim fachu
sportowym: prowadzenie finałowego meczu pomiędzy Brazy­
lią i Włochami. Tam też, na centralnym stadionie olimpij­
skim, Rudi Głóckner zyskał miano najbardziej sprawnego
i sprawiedliwego arbitra.

Głóckner, o czym mogły się naocznie przekonać miliony
kibiców przy telewizorach, -rowadził finałowy pojedynek
w sposób bezbłędny. Rok później (1971) otrzymał zaproszenie
do sędziowania spotkań finału Pucharu Świata w Ameryce
Południowej pomiędzy zdobywcami pucharów: Europy
i Ameryki Łacińskiej.

Wysoki, barczysty mężczyzna — zawsze opanowany i spo­
kojny — jest rekordzistą wśród sędziów piłkarskich NRD.
Od 14 lat nieprzerwanie sędziuje w meczach ekstraklasy;
prowadził dotąd piętnaście spotkań reprezentacji różnych
krajów, uczestniczył w turniejach olimpijskich na stadionach
Tokio i Monachium. „Chciałbym jeszcze sędziować na mi­
strzostwach świata w Monachium” — oto jego ostatnie ży­
czenie. Stale utrzymuje się w dobrej formie kondycyjnej.
„Kondycja jest podstawowym warunkiem, bez którego nie
ma co myśleć o karierze sędziego piłkarskiego. Arbiter mu­
si być zawsze w pobliżu piłki, aby właściwie rozstrzygnąć,
czy akcja jest zgodna z przepisami, czy nie”.

Kiedy rozmawiam z Rudi Glócknerem, który opowiada
o swych bogatych doświadczeniach sportowych i kontak­
tach międzynarodowych — padają nazwy rozmaitych miast
na kuli ziemskiej. „Lipsk łączą nici przyjaźni, przede wszy­
stkim z Kijowem i Krakowem. Znam sporo piłkarzy z obu

tych miast i żałuję, że do tej pory jeszcze nie sędziowałem
w żadnym z nich. Chętnie wystąpiłbym w Kijowie i w

Krakowie. Ale na razie, 25 czerwca jadę do Sztokholmu, aby
poprowadzić mecz Szwecja — Brazylia”.
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KORESPONDENCJA WŁASNA

Latałem nad Błękitnym Nilem

Lekarz i pilot, kierownik bazy w Messalamiya — dr Wie­
sław Jaszczyński. Fot. J. Roszko

madanowego, doktor zaraz dyskretnie wrzucił dwie tabletki do
odkażania teody... A tu nadszedł wiatr i wszyscy zaczęli taniec
rytualny wokół samolotu. Emil tłumaczy, żeby przynieśli wszys-
ko, co mają najcięższego w domu, beczki, kłody drzewa, wiel­
ki hak żelazny... Bo inaczej, to wiatr porwie im samolot i zo­
staną już we wsi na zawsze, A najstarszy powiada, że to bar­
dzo dobrze, bo im właśnie czarownik umarł przed Ramadanem
i potrzebują nowego, a nawet kilku. Tacy, co to latają w po­
wietrzu, to by im się szczególnie nadali... Niemniej jednak
po chwili przynieśli ciężkie przedmioty, poprzywiązytuali je
sznurami, a nawet znalazły się cztery łóżka, staroświeckie an-

gareffy niemal z faraońskich czasów. Władowąli je przy pierw­
szych kroplach deszczu rzęsistego do AN-a. Deszcz strumienia­
mi przez całą noc oblewał kadłub maszyny. Nad ranem prze­
budzili się i patrzyli, jak to

piero koło południa. Wtedy
Podczas mego pobytu W

snuły się do późna w noc

będzie ze startem... Obeschło do-
loystartowali.
bazie w Messalamiji opowieści
tropikalną,

PRZY WTÓRZE SZAKALI

zza okna i baczeniu, aby jakiś gad tu nie wpełzł. Przodowali
w gawędzie Remi Kaleta i Jurek Derkowski, dwa asy pilo­
tażu. a sekundowali im Stanisław Kasperek i Stanisław
Herman, mistrzowie Polski w akrobacji... Bo też i owo nie­
winne opryskiwanie poletek bawełny jest akrobacją, wierz­
cie mi!

Nadlatujemy z- Derkowskim nad poletko, zniżamy się, że
■omalże podwoziem czeszemy krzaki cottonu. „Dźwignia w

dół" — powiada Derkowski. Więc wykonuję posłusznie roz­
kaz kapitana, latam dziś jako mechanik pokładowy. I wi­
dzę, jak za nami wykwita biały szeroki pióropusz. Idziemy
równiutko, Derkowski jest skoncentrowany, tam na dole
kręcą się w bawełnie ludzie, łażą osły, wystawiają garby
wielbłądy. Zęby przypadkiem nie zawadzić — a latać trze­
ba jak najniżej Pewien pilot to Egipcie, zresztą mistrz akro­
bacji — zatruł dziewczynie wodę w dzbanie, który niosła
na głowie. Nie miał jej tego jak powiedzieć — więc następ­
nie lekko podwoziem jej ten dzban strącił...

I teraz, gdy poletko — długie może na. kilometr, albo i mniej
— się kończy, trzeba nawrócić i iść równolegle do opylonego
już pasa. Od perfekcji pilota zależy, aby łuk nawrotu był jak

najciaśniejszy, jak najkrótszy. To należy do ekonomiki lotu.
Jerzy Derkowski ze swoją załogą jest icłaścicielem rekordu,

jaki padł na poletkach sudańskiej bawełny, W ciągu jednego
dnia pracy — w sumie 5 godzin i 57 minut — opylił 6.150 fed-
danóia upraw. 1 feddan równa się 0,42 hektara. A więc ponad
2.500 hektarów!!! Ładny areał. Rekord ów zarejestrowało su-

dańskie Ministerstwo Rolnictwa i jest on niedościgniony, 'mimo
że latają tutaj Szioedzi, Jugosłowianie, Anglicy, Bułgarzy, Niem­
cy...

Właśnie minęło prawie 7 minut lotu. Lecimy z powrotem,
aby usiąść na połowym lotnisku i pobrać chemikalia. Por­
cja, jaką może zabrać z sobą AN-2, starczy właśnie na tych
kilka zaledwie minut.

I tak kursujemy do południa między lotniskiem palowym,
a zacnie rosnącym sobie cottonem. Upał rośnie, powoduje,
że każdy wiraż przeżywamy trudniej, każde uderzenie krwi
do głowy pozostawia po sobie wrażenie mocniejsze... I wresz­
cie

OSTATNI LOT

do bazy, nad Błękitnym Nilem. Odprężeni, śpiewamy
hymn pilotów polskich w Sudanie:

„Drabiniaste samoloty równo nad cottonem,
W tę i w tamtą stronę, w tę i tamtą stronę...”

dostać w kość przez
przy krótkim
zaczął...

angielskim

Anonimowy autor hymnu srodze musiał
ową monotonię nawracania ciągłego nad
kiem bawełny, skoro od tego swój hymn

RESZCIE siadamy przy byłym
Zdążamy do stołówki. Za nami siada Remi na

„Gawronie". Ten z daleka woła do Solimana:
bul-bul" — co oznacza, że będzie pił tylko herbatę.

I my też właściwe nie mamy po tym wysiłku zupełnie apetytu.
Też wołamy; „Moja bul-bul”. Moja — znaczy po arabsku wo­
da. A Soliman został nauczony, że po polsku „bul-bul” — to

znaczy gotowana. Wieczorem poopowiadamy sobie znów coś
egzotycznego.

Za parę dni lecimy do Czadu, podpisaliśmy nowy kontrakt.
Pewna firma francuska, produkująca chemikalia, uznała Pola­
ków za najlepszych na afrykańskim niebie i zaangażowała ich
do akcji reklamowej. Mają nad polami republiki Czad rozpylać
francuskie środki owadobójcze. A więc notce dni trudu w tro­
pikach. A potem jeszcze do Etiopii...

W
palet-

klubie,
żółtym
„Moja
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DOC. DR HAB. HIERONIM KUBIAK
— socjolog z Uniwersytetu Jagiellońskiego

— ZASTANAWIAM SIĘ, co to znaczy r o-

b o t a? Dlaczego czołowy polski intelektuali­
sta, Tadeusz Kotarbiński, napisał traktat o

dobrej robocie, a nie o dobrej pracy?
Mamy w języku polskim dwa terminy do­

tyczące działań celowych: praca i robota.
Termin PRACA jest nieco odświętny. Nato­
miast ROBOTA to coś fizycznego, konkretne­
go. Społeczeństwo dzieli się na tych, którzy

pracują i na tych, którzy robią. O kim mówi­
my, że robi? O robotniku, o rolniku. Rzadko
o intelektualiście. I —, proszę wybaczyć —

nie zawsze mówimy tak o polityku. Czy nie
za wąsko zatem rozumiemy ten termin?

Proponuję więc toast za to, żeby wzory do­
brej roboty upowszechniane były szerzej
wśród tych, którzy nie robią — ale pracują.

Przejrzeliśmy trzysta kolejnych numerów

„Gazety Krakowskiej", jakie ukazały się
od ubiegłorocznego Święta naszego pis­

ma. Przeczytaliśmy wszystkie artykuły, także te na

mutacjach terenowych, które mówiły o ludziach
dobrze pracujących. Było ich prawie tysiąc, Na­
stępnie wybraliśmy tych bohaterów naszych pu­
blikacji, którzy szczególnie wyróżniają się w

swoich środowiskach i postanowiliśmy uhonoro­
wać ich pamiątkowym medalem oraz dyplomem
uznania.

Na naszej liście znalazło się 33 ludzi pracy fi­
zycznej (robotników i chłopów), 9 inżynierów, 8
naukowców, 7 twórców i artystów, 6 działaczy
społecznych, 5 nauczycieli, 5 lekarzy, 3 dyrekto­
rów, 3 działaczy kultury, 2 milicjantów, 1 sporto­
wiec i 1 student.

Przed kilku dniami poprosiliśmy owych 83 wy­
branych na spotkanie w Komitecie Wojewódz­
kim Partii. Przybyli prawie wszyscy. Zażenowani
i wzruszeni zajmowali miejsca przy stolach, na

których czekały dyplomy z napisem: ,,W UZNA­
NIU SUMIENNEGO TRUDU I PASJI CZYNIENIA
SOCJALISTYCZNEJ RZECZYWISTOŚCI CORAZ

PIĘKNIEJSZĄ - WYRAZY PRAWDZIWEGO SZA­
CUNKU". Na medalu wyryto słowa: „ZA MĄ­
DROŚĆ I DOBRĄ PRACĘ".

Przy lampce wina potoczyła się rozmowa, któ­
rej fragmenty przedstawiamy dzisiaj Czytelnikom.

Podczas spotkania...

STANISŁAW CHODOROWSKI
- działacz społeczny, Klucze, pow. Olkusz

— ODBIERAM TEN MEDAL ze wzruszeniem. Ale mam

wątpliwość, czy zrobiłem w życiu wszystko należycie? Czy
zasłużyłem na takie wyróżnienie? Jedno jest pewne: czuję
się zmobilizowany do wytrwałości. I przyrzekam, że będę
pracował jeszcze lepiej.

PROF. DR JERZY GRZYMEK
— Akademia Górniczo-Hutnicza

— JEST TO MEDAL PRZEPIĘKNY i nowoczesny. I jest
na nim sformułowanie łączące dwie sprawy: mądrość i pra­
cę. Nie zawsze widzi się je razem. Skoro Wy, Towarzysze
dostrzegliście ten związek — to znaczy, że jesteśmy na do­
brej drodze. Sama praca — bez mądrości, jak i sama mą-

Szczególnym wzruszeniem napawa mnie obecność w tej
sali Stanisława Marusarza. Rozsławił imię Polski w święcie,
a kiedy przyszła chwila, że trzeba było tej Polski bronić,
z góralską hardością wykonał dobrą robotę...

Świetnemu zespołowi „Gazety” życzę wytrwałości w prze­
zwyciężaniu trudności. Bo do tej dobrej roboty, jaką wyko­
nujecie, trzeba niekiedy świętej cierpliwości!

Tow. J. KLASA w rozmowie z prof. dr K. DOBROWOLSKIM
i F. CHRZOWĄ.

TADEUSZ HOLUJ
- literat, poseł na Sejm

— PIERWSZY RAZ PUBLICZNIE powiedzieliście, że czło­
wiek dobrze pracujący jest człowiekiem mądrym. W społe­
czeństwie nie jest to jeszcze odczucie powszechrle. Człowiek
dobrze pracujący uchodzi często za frajera. Kult frajerstwa
jest silniejszy niż kult dobrej roboty.

Dziękuję „Gazecie Krakowskiej" za to, że jest nas. twór­
ców, w tej salt spora gromada. Ludzi kultury, artystów, nie

traktuje się zwykle jako ludzi pracy. O dziwo, popularyzując
dobrą robotę nie zapomnieliście i o pracy twórczej, wymaga­
jącej niezwykłego wysiłku.

...Ktoś tu powiedział, że życzy „Gazecie”, by coraz więcej
było ludzi nagradzanych za dobrą robotę. Otóż ja mam ży­
czenie wręcz odwrotne. Obyśmy dożyli dnia, w którym bez
dyplomu Polacy będą dobrze robili!

wanych w robotę. To łączy, nas z „Gazetą”. I to buduje „Ga­
zetę”. Jest ona szanowana. Cieszymy stę nią, bo jest intere­
sująca. Dyskutowaliśmy latami, jaka ona ma by i. Te dysku­
sje teraz owocują.

Twórzcie klimat, w którym wszyscy będą dobrze pracować.
Wszystkiego najlepszego dla „Gazety Krakowskiej''.'

KRZYSZTOF MISSONA
- muzyk, Polskie Radio

— LUDZIE KULTURY I SZTUKI obecni w tej sali nie

tylko tworzą nowe wartości artystyczne, ale je również upo-
■wsżechniają. Wzbudzają miłość do piękna. „Gazeta” wydat­
nie nam w tym dziele pomaga. W ręce Redaktora Naczelne­
go: — oby tak dalej!

STANISŁAW MARUSARZ
- sportowiec, Zakopane

— CIESZĘ SIĘ z każdego medalu. Ale muszę powiedzieć,
ie tutaj są ludzie nadzwyczajni i wspaniali. To że jestem
wśród nich, to wielki dla mnie zaszczyt i honor...

Życzę „Gazecie”, żeby nie miała trudności w wybieraniu
ludzi dobrej roboty, żeby się sami garnęli do pracy dla Pol­
ski Ludowej.

JÓZEF KLASA
- I sekretarz KW PZPR

— W IMIENIU INSTANCJI, którą tu reprezentuję, i włas­
nym — pragnę złożyć W'am głębokie uszanowanie za to, że

uzyskaliście ten rzeczywiście zaszczytny tytuł człowieka do­
brej roboty. Mamy wielkie zaufanie do „Gazety Krakow­
skiej”. Podpowiada nam ona dużo ciekawych inicjatyw. Czę­
sto jej słuchamy. Wierzymy, że wybór ludzi tu obecnych nie
jest przypadkowy. Chociaż zdajemy sobie sprawę, że ludzi
dobrej roboty jest naprawdę dużo. O wiele więcej niż się
czasem mówi. Lżej się żyje. kiedy człowiek zetknie się z ni­
mi. Wyróżniamy Was dzisiaj, wspólnie z „Gazetą”, po to,
żeby dać Wam satysfakcję, która jest ważna, bo warunkuje
dalsze aktywne działanie. Przede wszystkim robimy to jed­
nak po to, żeby zarazić szlachetną pracowitością jak najszer­
sze kręgi obywateli.

POWIEDZIELI
POŁ ŻARTEM,

POL SERIO:

T. HOLUJ: Piję ko­
lejne toasty małymi ły­
kami. Mimo to zostało
mi tylko parę krope­
lek...

J. KLASA: Zapom­
nieliście poczęstować
swoich gości kolacją...

S. GĘBALA: Obok
ludzi dobrej roboty po­
winniście zaprosić tych,
którzy pracują źle i po­
stawić ich na jednej no­
dze pod ścianami...

J. GRZYMEK: ...piękny i nowoczesny medal.

JÓZEF DROŻDŻ
— sadownik z Jodłownika, pow. Limanowa

— CHOCIAŻ ROBIĘ WIELE, ciągle mam do siebie pretensje.
Nie uważam, że jestem we wszystkim człowiekiem dobrej robo­
ty. Ale obecność tutaj zobowiązuje, by czynić jeszcze więcej i je­
szcze lepiej. Jako rolnik wiem, że moje wyniki zależą od oto­
czenia, od innych ludzi. Mimo to mówię: nie zawiedziecie się na

nas. Jeszcze nie jedno co zrobimy, ucieszy was.

drość — bez wyników pracy — nie przyniosą spodziewanych
rezultatów.

Z dużą satysfakcją przyjmuję to wysokie odznaczenie
właśnie ze względu na trafność formuły, o której mówiłem.

Dziękuję „Gazecie” za odważne, mocne i konsekwentne
stanowisko, jakie zajmuje w obronie słusznych spraw i ludzi.

Niech pomnaża się co roku ilość tych których nagrodzi­
cie swoim medalem. Niech będą oni na lepszym jeszcze po­
ziomie niż my. Wszystkiego dobrego, Towarzysze!

IZABELA WROŃSKA
— działaczka kultury, Zakłady Chemiczne

— PRZYWIOZŁAM od chemików oświęcimskich
den bukiecik jest dla Pana, Redaktorze Naczelny.
Pan w swoim zespole ludzi, którzy umieją się
z tymi, do których przyjeżdżają. To bardzo ułatwia im pracę
w terenie. Drugi bukiecik jest dla dziennikarzy, których darzy­
my sympatią nie tylko za to, że pięknie piszą, ale i za to, że

pomagają nam w pracy. Często korzystamy z ich rad i doświad-
czenia.

ZBIGNIEW REGUCKI
- redaktor naczelny
„Gazety Krakowskiej”

— MAMY ŚWIADO­
MOŚĆ, że kształt obecny
„Gazety” w dużym stopniu
jest rezultatem tego klima­
tu, jaki stwarza wojewódz­
ka instancja partyjna. Za
to, że popieracie ludzi od­
ważnych, a nawet konflik­
towych, za atmosferę poli­
tyczną jaką wnosicie w ży­
cie regionu — w Wasze rę­
ce. Towarzyszu I Sekreta­
rzu!

...Serdecznie dziękuję To­
warzyszom za to, co robicie;
za to, że zechcieliście tutaj
przybyć. Kiedy piszemy, że
jesteście naszym najwięk­
szym kapitałem, to nie jest
to zwrot grzecznościowy.
Popularyzujemy Was nie
tylko dla Waszej satysfak­
cji. Czynimy tak po to. że­
by Waszym śladem poszły
setki i tysiące innych. Nic
tak nie oddziaływa na lu­
dzi jak osobisty przykład i
wzorowa postawa. Wyróż­
niliście się sami. My daliś­
my jedynie świadectwo tej
prawdzie i zewnętrzną o-

prawę wydarzeniu, które
jest, ważnym elementem
składowym tegorocznego
Święta naszego pisma.

Życzę Wam. zdrowia,
wszelkiej pomyślności i że­
by się Wam jak najlepiej
wiodło! Do zobaczenia na

Święcie „Gazety Krakow­
skiej”! Na Waszym Świę­
cie!

Oświęcim
stokrotki. Je-
Zato,żema
zaprzyjaźniać

PROF. DR HANNA KOŁODZIEJSKA
- dyrektor Instytutu Onkologii

— JEŻELI ROBIMY na swoim odcinku dobrzę, to jest w

■tym również zasługa zespołu ludzi, z którymi współpracuje-
'

my Bez oparcia o zespół nie zrobimy nic.
Proponuję więc toast za tych wszystkich naszych współto­

warzyszy, którzy umożliwiają nam wykonanie fragmentu
dobrej roboty.

STEFAN CIEPŁY
- dziennikarz „Gazety Krakowskiej”

— POWIEDZIEĆ O KIMŚ, że jest mądry, to decyzja wymaga­
jąca podjęcia ryzyka. A ponieważ uważam, że bardzo naszemu

życiu potrzeba tej umiejętności, proponuję toast za

na medalu nie napisano, co jednakowoż w nim jest,
toast za tych, którzy ryzykują!

coś, czego
Proponuję

JACEK STWORA
- publicysta, Polskie Radio

— CZŁOWIEK PRAGNIE, żeby jego praca była widzia­
na i oceniana. Dlatego trzeba przyklasnąć tej śmiałej Inicja­
tywie pokazania przez „Gazetę” ludzi dobrej roboty.

JAN STASIOWSKI
- sztygar w kopalni „Jaworzno"

— U NAS W GÓRNICTWIE mówi się właśnie
eie. O trudnej, mozolnej robocie. „Gazeta” w tym bardzo
pomaga. Mówcie nadal o nas, prostych ludziach, zaangażo-

orobo-

Bardzo mi się podoba to połączenie mądrości i dobrej ro­
boty. Zadania, które nas czekają wymagają nie tylko wysił-

T. HOLUJ: ...obyśmy dożyli dnia...

mięśni, ale 1 mobilizacji mózgów. Rozpędu do wykona-
Opracowanle:

A. OGORZAŁEK

ludzi dobrej roboty. Wasza postawa
partii. Wasze zdrowie, Towarzysze!

ku
nla zadań wielkich, jakie są przed nami, nabieramy dzięki
Wam.

Chciałbym — Wam składając uszanowanie I wielką poch­
wałę wygłaszając dla inicjatywy „Gazety” — wyrazić na­
dzieję, że będzie Was więcej w przyszłym roku, że mniej
będzie tych, których po kątach trzeba stawiać za karę, za

złą robotę.
Wznoszę toast za tu obecnych I za tych, których Już po­

winniśmy odkryć i pokazać społeczeństwu. Za wszystkich
to wielka pomoc dla

Zdjęcia t

W. KLAG, O. LINK,
B. OPIOŁA

S. GOWIN, J. GARZEŁ, S. FRASL. STACHURA i J. STASIOWSKI



Str. 10 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 23—24 CZERWCA 1973 R. — NR 149

23i24

„„■GEZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

►
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ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA

Wandy
Jana

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha n

Wyspiański: Wesele — 19.15,
STARY (Jagiellońska I): Mic­
kiewicz: Dziady — 19. KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21):
Krendlesberger: Wywiad —

19.15. BAGATELA (Karmelicka
6): Brecht: Kariera Artura Ul
— 19.30. OPERETKA

48): Hrabina Marica
KOLEJARZA (Bocheńska
Szalony pomysł — 19.

(Lubicz
- 19.15,

5):

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Wesele

19.15, STARY: Dziady -

KAMERALNY: Wywiad — 19.15,
BAGATELA: Kariera Artura
Ui — 19.30, OPERA (pl. Ducha

1): Straszny dwór — 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Tara-
chowska: Złota rybka — 17,
PWST (Barbakan): Sen nocy
letniej — 20.30. KOLEJARZA:

Szalony pomysł — 19.

19,

41 niecz

WAWEL: Komnaty (9—14.15 i

15—17). Skarbiec i Zbrojownia
(10—15.30). SUKIENNICE: (10—
15). SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—15). CZARTORYSKICH: Ja­
na 19 (10—15). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14). Rynek Gł. 35

(9—14). Szpitalna 21 (9—14).
WIEŻA RATUSZOWA: (8.30—
13.30). MUZEUM LENINA: To­
polowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13 (9—21). PRZY­
RODNICZE: Sławkowska 17

(10—13). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PAWILON
WYSTAWOWY: pi. Szczepań­
ski 3 (11—18). PAŁAC SZTUKI:

pl. Szczepański 4 (10—17).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (9—
19). ETNOGRAFICZNE: Wol-
nica 1 (11—15). PODZ. KOŚ­
CIOŁA św. WOJCIECHA: (9—
18). TPSP: al. Róż 3 (11—18).
MUZ. MŁ .

jera 28 (11—14).
SOLI w Wieliczce (8—18). MUZ.
LOTNICTWA: Czyżyny (10—
14). PIESKOWA SKAŁA :

(10—16).

POLSKI: Tetma-

KOPALNIA

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). CZAR­

TORYSKICH: (9—15). SZO­
ŁAYSKICH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16). Ry­
nek Gł. 35 (9—16). Szpitalna 21

(9—16). Wieża Ratuszowa (9—
15.30). MUZ. LENINA: Topolo­
wa 5 (10—15). PRYZMAT:

czynne. PODZ. KOSC.

WOJCIECHA: (13—17).
CHEOLOGICZNE: (11—14).
WY GMACH (10—16).

Pozostałe — jak w sobotę.

nie-
św

AR-
NO-

DTEURY
SOBOTA

APOLLO: Walter broni Sara­
jewa (jug. 14 lat) — 10, 12.30,
Wielka włóczęga (fr. 11 lat) —

15.30,
RZA:
wów
JÓW:
— 16.30, 19.30. KULTURA: Pro­
meteusz z Dalmacji (jug. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Motodrama (poi. 11

lat) — u, 13, Jedna z tych
rzeczy (duń. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Poskro­
mienie złośnicy (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Smak zemsty (hiszp. 16

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:
Układ (USA. 18 lat) — 10, 12.30,
15.30, 18, 20.30. UCIECHA: Dro­
ga do Saliny (fr. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. UGOREK: Je­
zioro starej sowy (NRD, 11 lat)
— 17, Nie można żyć we troje
(ang. 18 lat) — 19. TĘCZA: Bal­
lada o Cable’u Hogue’u (USA,
16 lat) — 17, 19.15. WANDA:

Tydzień szaleńców (rum. 16

lat) — 10, 12.15, Prywatna woj­
na Murphy’ego (ang. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: Mężczyzna który mi się
podoba (fr. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. WIEDZA: 2,5 kg siły
(Baszanowskij, Mistrz szuka

następcy (Pietrzykowski), Opo­
wieść o Zamku Wawelskim.
Taki świat — 18. WISŁA: Ko­
lumna Trajana (rum. 14 lat) —

10.30, 15.30, Znikający punkt
(USA, 18 lat) — 13, 18, 20.
WOLNOŚĆ: Król, dama, walet

(NRF, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WRZOS:

(poi. 16 lat)
ZUCH: Dziewczyna
(czes. 11 lat) — 15,

18. 20.15. DOM ŻOŁNIE-
Bez wyraźnych moty-

(fr. 16 lat) — 15.45, KI-

Jeżdźcy (USA, 16 lat)

Anatomia

15.45,
na

17.

miłości

18, 20.
miotle

KINA W NOWEJ HUCIE:

Opętanie

SOBOTA

CHIRURGICZNY i Kopernika
21, CHIRURGIA DZIEC., NEU­
ROLOGICZNY, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35. LARYNGO­
LOGICZNY: Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Prądnicka
35.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, NEUROLOGICZNY: Ko­
bierzyn, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, OKULIS-

N'l rp:n

POGOTOWIE

i
wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22, 417-70

Siemiradzkiego
zachorowania

Podgórze
Śródmieście
Nowa Huta

APTEKI

SOBOTA

Długa 4, Karmelicka 23 (tlen),
Lubicz 7, Krakowska 1, 29 Li­
stopada 17, Pstrowskiego 93,
al. Pokoju 7, N. Huta: Cen­
trum A bl. 3 (tlen), os. 'Tea­
tralne 28 (tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

RADIO,
SALA:
— 16, 18, 20. ŚWIT

Na samym dnie

ŚWIT D.

(poi. 16 lat)
M. SALA:

(NRF, 18 lat) — 15, 17, 19
ŚWIATOWID D. SALA: Wiel­
ka włóczęga (fr. 11 lat) —

15.30, 18 , 20.30. ŚWIATOWID M.

SALA: Tora, Tora, Tora (USA,
14 lat) — 15,
Tylko dla orłów

16, 19.

PROKOCIM

Przygody misia

lat).
WIELICZKA — Górnik: Bez

wyraźnych motywów.
SKAWINA — Junak: Dzie­

wica i

ZOO

nie od

SOBOTA
PROGRAM II

19. SFINKS:

(ang. 14 lat)

— Kolejarz:
Yogi (USA, 7

Cygan.
(Las Wolski): codzien-

godz. 9, do zmroku.

NIEDZIELA
Żołnierza: Bajki —

moty-
15.45, 18,

KIJÓW: Jeźdźcy (USA,

DOM
12.30. Bez wyraźnych
wów (fr. 15 lat)
20.15.
16 lat) — 11, 16.30, 19.30. KUL­
TURA: Niezawodni przyjaciele
(rum. 11 lat) — 11, Błękitny
krzyż (poi. 7 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki
10.15, 11.15, 12.15, Jedna z tych
rzeczy (duń. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. MIKRO: Poskro­
mienie złośnicy (USA, 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: Smak zemsty (hiszp. 16

lat) — 12, 14.45, 17, 19.15. U-
CIECHA: Droga do Saliny (fr.
18 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. UGO­
REK: Bajki — 10, 11, 12, Jezio­
ro starej sowy (NRD, 11 lat)
— 15, Nie można żyć we troje
(ang. 18 lat) — 17, 19. TĘCZA:
Ballada o Cable’u Hogue’u
(USA, 16 lat) — 15, 17.15, 19.30,
WARSZAWA: Mężczyzna któ­
ry mi się podoba (fr. 16 lat)
— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: niecz. WISŁA: Baj­
ki — 11, 12, Kolumna Trajana
(rum. 14 lat) — 13, 15.30, Zni­
kający punkt (USA, 18 lat) —

18, 20. WOLNOŚĆ: Król, dama,
walet (NRF, 16 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12, Łowcy skalpów (USA, 14

lat) — 13, Anatomia miłości

(poi. 16 lat) — 15.45,
ZUCH: Bajki — 14,
na na miotle (czes.
15, 17, 19.

18, 50.

Dziewczy-
11 lat) —

KINA W NOWEJ HUCIE

Szerokość

3.03 Muz. 3.30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4 .35 Dzień dobry
pierwsza zmiano. 5 .00 Muz. 5.30
Wiad. 5.35 Posłuchaj i przemyśl.
5.45 Wiejski tygodnik (KR). 6 .10
Kalendarz radiowy. 6.15 38 lek­
cja jęz. ang. 6 .30 Wiad. 6.35 Ko­
mentarz dnia. 6.50 Gimn. 7 .00

Próg. pog. (KR). 7.01 Tr. z Rze­
szowa. 7.30 Wiad, 7.35 Nasze

odwiedziny. 7 .45 Muz. 8 .25 Próg,
pog. (KR). 8.30 Wiad. 8 .35 Dla­
czego konflikt. 9.00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie. 9.20
Koncert z nagrań Chóru a cap-
pella PR i TV w Kr. 9.40 Stu­
dio Mł.: Start po indeks cz. III.
10.00 Czytamy klasyków „Po
weselu” — fragm. pow. E. O -

rzeszkowej. 10.30 Z twórcz.

komp. Baroku. 11 .00 Przed star­
tem na wyższe uczelnie. 11.30
Wiad. 11 .35 „Rodzice a dziec­
ko”. 11.40 „Od Tatr do Bałty­
ku”. 11 .55 Kom. o st. wód. 12.05
Tr. z Rzeszowa. 13.00 Przed
startem na wyższe uczelnie.
13.20 „Hawajskie melodie”. *3.30
Wiad. 13.35 „Powrotne szlaki”
— fragm. książki E. Wasilew­
skiego. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14 .15 Rep. lit. 14.35 Warsz.
baedeker muz. 15.00 Radioferie.
15.40 Przegląd czasopism reg.
16.00 Alfa 1 Omega. 16.15 Tr. ♦
Rzeszowa. 17 .00 Na krakowskiej
antenie (KR). 17.15 „Najnowsze
nagrania „WAWELI” (KR).
17.30 Aud. lit. (KR). 17 .45 Ze­
spól organowy Rózgi. Krak, i
Novi Singers (KR). 18.05 Fel.
lit. W. Zechentera „Święto Ga­
zety Krakowskiej” (KR). 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa dnia.
18.40 Widnokrąg. 19.00 Studio
ML: „Potyczki z wyobraźnią”.
19.15 71 lekcja jęz. franc. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Recital tyg.
— L. Kogan. 20.30 Wiersze B.

Chorążuka. 20.40 Kącik starej
płyty. 21 .00 Kwadrans dla po­
ważnych „Popiersie Beethove-
na” — opow. 21.15 Muz. poważ­
na. 21 .30 Z kraju i ze świata.
21.45 Wiad. sport. 21 .50 Prze­
wodnik operowy. 22.30 Zespół
Dziewiątka „Najkrótsza noc”.
23.00 Muz. 23.30 Wiad. 23.40 Spot­
kanie ż musicalem „Małżeńskie
loże”.

ŚWIT D. SALA:

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 13, Opętanie (poi. 16 lat) —

16, 18, 20. ŚWIATOWID D. LA­
LA: Akcja „T” — 11.15, Wiel­
ka włóczęga (fr. 11 lat) —

15.30, 18, -20.30. SFINKS:
— 10, 11. 12, Tylko' dla

(ang. 14 lat) — 16, 19.

SKAWINA — Hutnik:

komani.

ZIELONKI
Love story.

Pozostałe kina jak w sobotę

NIEDZIELA

Bajkt
orłów

Nar-

Krakowianka

PROGRAM I

5.33 Polska Kapela. 6 .00 Wiad
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.00 Wiad. 7.05 Wiad. sport. 7 .10

Przeboje. 7 .30 Moskwa z me­
lodią i piosenką 8.00 Wiad. 8 .15

Ej sobótka, sobótka. 8.30 Prze­
krój muz. tyg. 9 .00 Wiad. 9 .05
Studio Bałtyk — Okoliczn. pro­
gram sł.-muz. z okazji lnaug.
centr. obchodów Dni Morza.
13.00 Wesoły autobus. 14.00 Mi-

13.00

Pod-

Nie-

życzeń.
16.05 Tyg. przegląd

16.20 Piosenka mie-
Radiowa Rewia Roz-

18.00 Wyniki

Rewia piosenek.
23.10 Ogólnopol.

PROGRAM II

SOBOTA
PROGRAM I

PROGRAM II

NIEDZIELA
PROGRAM I

PROGRAM n

B-14

— Książka
ul. Wielo-

Nie zamówionych ręko
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra-
RSW „Prasa

gawkl opolskie. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Koncert
16.00 Wiad.

wydarzeń,
siąca. 16.55

rywkowa.
liczbowych. 18.08 Film, musical,
operetka. 19.00 Przy muzyce o

sporcie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.15 Festiwal Piosenki

„Opole 73” „Mikrofon 1 ekran’*
— koncert finałowy. Frag­
ment prozy M. Żuławskiego (w
przerwie). 22 .05 Z walcem przez
lato. 22.30

23.00 Wiad.
wiadomości sport. 23.25 Rewia
taneczna. 24 .00 Wiad. 0 .05—3 .00
Tr. z Rzeszowa.

16.

nagrań
Laj ko­
do A-

3.03 Muz. 3 .30 Wiad. 3 .35 Muz.
4.30 Wiad. 4.35 Muz. 5 .30 Wiad.
5.35 Muz. 6 .10 Kalendarz radio­
wy. 6 .15 Mel. lud. 6.30 Wiad. 6 .33
Wiad. sport. 6 .40 Próg. pog.
(KR). 6 .50 Muz. 7 .29 Próg, pog
(KR). 7 .30 Wiad. 7.35 O czym
pisze prasa lit. 7.45 W rannych
pantoflach. 8.30 Wiad. 8 .35 Ra-

dioproblemy. 8.45 Poranek lite-

racko-muzyczny (KR). 10.30
Koncert życzeń (KR). 11.00 Tr.
z Rzeszowa. 12.05 Przed pod­
niesieniem bandery. 12.30 Wiad.
12.35 Zagadka literacka.
Poranek symf. z twórcz. Mo­
zarta i Beethovena. 14.00
wieczorek przy mikrofonie.
15.30 Wakacyjny Teatr „Gospi-
da pod trzema kotwicami”
słuch. 16.00 Muz. film.
Koncert chopinowski z

E. Indjica. 17.00 Wyniki
nika (KR). 17 .01 „Listy
pollina” (KR). 17.10 Muz. Ko-

gel-Mogel. (KR). 17 .30 Piosenki.
18.00 Pieśń Świętojańska o so­
bótce. 18.30 Wiad. 18.35 Felieton

18.45 Kabarecik reki. 19.00 „Ka­
wał ziemi” — słuch. 20.00 Kon­
frontacje lit. -operowe — Balla­
dyna cz. III. 21 .00 Bałtycka
wachta. 21.15 L. Boccherini —

Serenada D-dur. 21.30 Siedem
dni w kraju i na świecie. 21 .50

Śpiewa Chór Mieszany
tilena” w Kopenhadze.
Powt. wyników Lajkonika
(KR). 22 .01 Krak, aktualn. spor­
towa 22.15 Tr. z Rzeszowa. 22 .30

Poetycki koncert życzeń. 23 00
Koncert wiolóncz. a — moll R.

Schumanna. 23.30 Wiad.
Muz. kameralna.

10.00 Angelika i król — film
fr. 11.40—14 .35 Przerwa. 14.35
Technikum Rolnicze Chemia

lekcja 15. 15.10 Technikum Rol­
nicze Jęz. poi. lekcja 14a. 15.40

Program dnia. 15.45 Kronika

(KR). 16.05 Telereklama. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla mł. widzów:
Finał VIII Olimpiady wiedzy
społ.-pol. ZSMW. 17.35 Spotka­
nie z przyrodą. 18.05 Turystyka
i wypoczynek. 18.35 (kolor) Go­
dzina Orfeusza — mag. muz.

19.20 (kolor) Dziennik. 19.30 (ko­
lor) Monitor. 20.15 (kolor) Fe­
stiwal Piosenki Opole 73 — Mi­
krofon dla wszystkich.
Angelika i król — film fr.
Dziennik 1 wiad. sport.
Program na niedzielę.

16.50 Program dnia. 16.55 Pol­
ska oczami dokumentalistów
17.45 Najszczęśliwsze lata

publ. (KR). 18.25 (kolor)
wielkiej rafie — człowiek i mo­
rze. 18.50 Sprechen Sie deutsch
— jęz. niem. lekcja 24. 19.:-o

Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.15
Na peryferiach wielkiego mia­
sta — film wł. 21.45 (kolor) 24

godziny. 21.55 Z bliska i z da­
leka •— magazyn kult. 22.30 Stu­
dio Jazzowe. 23.00 Slim John —

kurs podst. jęz. ang. powtórze­
nie lekcji 28. 23.30 Program II

proponuje. 23.40 Program
niedzielę.

7.30 Program dnia. 7.35 Kurs

rolniczy. 8 .10 Przypominamy,
radzimy. 8 .20 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8 .40 Radar —

wojskowy mag. film. 9 .00 Dla
mł. widzów: Próba sił Latają­
cego Holendra. 9 .40 Gra orkie­
stra TV Katowice. 10.00 Antena
— informacja o progr. tel. i ra­
diowych. 10.15 Interstudio. 10.50
Centralne obchody święta mo­
rza. 12.00 Dziennik. 12 .15

dzielny koncert z Berlina —

Promenada 1973. 13.15 Przemia­
ny. 13.45 (kolor) Klub sześciu

kontynentów. 14 .25 Losowanie
Totolotka. 14 .40 Kraje RWPG
— teleturniej. 15.30 Pokochać
wiatr — Od kilu po top. 16.00

(kolor) Tele-Echo. 17.00 Film z

serii „Bonanza”. 18.00 Wspom­
nienie o Joannie Jedlewsklej.
18.45 Szansa w kwitnącej jabło­
ni (KR). 19.20 (kolor) Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.15 (kolor) Fe­
stiwal piosenki Opole 1973 —

Mikrofon i ekran -—'koncert fi­
nałowy w przerwie PKF. 22 .05

Magazyn sportowy. 22.50 Prog­
ram na poniedziałek.

15.20

genda
15.35
15.55 Latający Holender.
Ballada morska. 16.15 Morze w

mitach i legendach. 16.45 Perys­
kop — wydanie magazynu woj­
skowego. 16.55 Ballada morska.
17.00 Uruchomić port — rep.
17.20 Z portów i mórz — pr.
stud. -film. 17 .50 Rozmowy z mi­
nistrami — Wł . Lejczakiem i

Jerzym Szopą. 18.05 Bryza -r

Kronika film. Wybrzeża. 18.25
Ballada morska. 18.30 Morze
2000 — reportaż. 18.45 Ballada
morska. 18.50 Polonez wraca do

kraju — rep. 19.15 Ballada mor­
ska. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.15 Kapitan — film o Da­
rze Pomorza. 20.35 (kolor)
Skarb kapitana Martensa —

film poi. 21.50 (kolor) Sport w

wiosennej szacie — pr. rozryw­
kowy. 22.50 Program na wto­
rek.

Program dnia. 15.30

Bałtycka — fel.
Kołobrzeskie słoneczko

’6.’i

„Gazeta Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: centrala

235-60.

pisów
Druk:
ficzne
— Ruch”, Kraków,

pole 1.

(12)

Będzie się mówiło: „Co tam sę­
dziowie wiedzą. Żaden z nich nie ma

zielonego pojęcia o medycynie. Nic
dziwnego, że się chłop wyłgał. Jed­
nak ten Niekwaśz musiał sknocić
zabieg, bo aż się chwycił takiego
głupiego sposobu zamazania swojej
winy”.

— Z twoich słów wynika — ziry­
tował się mąż — że nie ma dla mnie
żadnego ratunku.

— Przyznają, że ciemno patrzę tv

przyszłość. A co do ratunku, to wi­
dzę aż dwie drogi wyjścia.

— Ciekawy jestem?
— Najlepsza, wyjechać jak najda­

lej i przeczekać.
— Znowu wracasz do tego?
— Pytałeś, więc odpowiedziałam.

Wiem, że tego nie zrobisz. Pozostaje
zatem drugi sposób, to, o czym mó­
wił profesor Jastrzębiec, wyjaśnienie
zgonu Maliszewskiego.

— Czekaj tatka latka.
— Niekoniecznie. Spróbuj ponow­

nie porozmawiać z lekarzami i z pie­
lęgniarkami. Tymi z sali operacyjnej
i innymi osobami, które stykały się
z chorym. Przed zabiegiem i po nim.
Może jednak znajdziesz odpowiedź.
Przecież podobnie postępowałby pro­
kurator. Tobie łatwiej przeprowa­
dzić to pseudodochodzenie.

— Najpierw pójdę do prokuratora
— upierał się Niekwaśz.

.

— Idź — zgodziła się żona — ale

ja nie wierzę w pozytywny skutek
tej wizyty.

Rozdział III

WIZYTA U PROKURATORA

— Pan w jakiej sprawie? — zapy­
tała sekretarka.

— Chciałbym się widzieć z pa­
nem prokuratorem. Moje nazwisko
Zygmunt Niekwaśz, jestem chirur­
giem, ordynatorem w szpitalu.

— Pan doktór był umówiony z

szefem?
— Nie. Ale mam bardzo ważną

sprawę.
— Pana prokuratora nie ma. Wy­

jechał do ministerstwa na konfe­
rencję. Ale jest zastępca, prokura­
tor Wielomiejski. Może on mógłby
to załatwić? '

— Przypuszczam, że tak.
— Zaraz porozumiem się z nim,

czy będzie mógł pana doktora przy­
jąć — sekretarka wyszła do sąsie­
dniego pokoju.

Po powrocie oznajmiła:

— U zastępcy jest jeden z wice­
prokuratorów, ale to nie potrwa
długo. Proszę zaczekać — to mówiąc
wskazała krzesełko stojące koło nie­
wielkiego stoliczka pod ścianą. U-
służnie podała gazetę.

Lekarz czeka) nie dłużej niż dzie­
sięć minut. Potem drzwi do gabinetu
zastępcy prokuratora otworzyły się
i wyszedł z nich niski mężczyzna z

plikiem akt w papierowych obwolu­
tach. Powiedział do Niekwasza:

— Proszę, niech pan wejdzie, pan
prokurator czeka.

Chirurg wszedł do typowo ume­
blowanego gabinetu. Zza biurka pod­
niósł się postawny mężczyzna. Po­
mimo upału ubrany był w ciemny
garnitur, białą koszulę z krawatem.
Wyszedł na spotkanie interesanta i

podając mu rękę przedstawił się:
— Wielomiejski. Jestem zastępcą

prokuratora dla miasta Warszawy.
Czym możemy pomóc panu doktoro­
wi— gestem wskazał jeden z foteli,
a sam usiadł na drugim. Podsunął
paczkę z papierosami.

Doświadczony prawnik wiedział,
że ludziom niełatwo przychodzi roz­

mawiać ‘z prokuratorem, nawet jeśli
nie są przestępcami. Wielomiejski u-

śmiechając się życzliwie, czekał spo­
kojnie aż jego gość zabierze głos.

— Zdarzył mi się tragiczny wypa­
dek. Niespodziewany zgon po pro­
stym, nieskomplikowanym zabiegu
chirurgicznym. Typowa resekcja wy­
rostka robaczkowego. Tak zwana po­
pularnie „ślepa kiszka”.

— Wiem dobrze jaka to zdradliwa

operacja — zauważył prokurator.
— Nic nie wskazywało, że tym ra­

zem mogą grozić jakiekolwiek kom­
plikacje. A jednak chory zmarl W
ciągu dwudziestu godzin po zabiegu.
Przyczyną było obsunięcie się pod­
wiązki arterii i krwotok wewnętrz­
ny — doktór Niekwaśz szczegółowo
opisał przedstawicielowi wymiaru
sprawiedliwości cały przebieg zda­
rzeń od momentu ukończenia zabie­
gu aż do chwili zgonu Aleksandra
Maliszewskiego.

Wielomiejski uważnie wysłuchał
opowiadania chirurga.

— Więc pan twierdzi, że w czasie
zabiegu podwiązka została założona

prawidłowo?
— Jestem o tym najmocniej prze-:

konany.
— A czy były jakieś inne zanied­

bania, tłumaczące ten zgon?
— Żadnych. Chory był osobą

szczególnie uprzywilejowaną przez
dyrektora szpitala. Cieszył się jego
specjalnymi względami.

(Dalszy ciąg nastąpi)

tygodniowy
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PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I: 12.43 Technikum

Rolnicze. Matematyka lekcja 20.

13.25 Technikum Rolnicze. Upra­
wa roślin lekcja 14.

15.25 Politechnika: Fizyka kurs

przygotowawczy. Zadania egzami­
nacyjne — VII.

15.55 Politechnika: Fizyka kurs

przygotowawczy. Zadania egzami­
nacyjne VIII.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.

16.40 Świat wiedeńskich dachów
— film prod. austriackiej.

17.10 Echo stadionu.

17.30 Sylwetki X Muzy — Krzysz­
tof Chamiec.

18.00 Sygnały.
18.30 Kronika.

18.50 Magazyn postępu technicz­
nego.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik.

20.15 Teatr TV: Bertold Brecht
— Kariera Artura Ui.

22.05 Refleksje.
22.35 Dziennik.

22.50 Gra na flecie Elżbieta Da-

stych-Szwarc.
23.10 Program na wtorek.
23.15 Politechnika — powtórzenie.

WTOREK

PROGRAM I: 10.00 Tydzień pe­
łen wrażeń — film prod. czecho­
słowackiej.

15.20 Technikum Rolnicze. Ma­
tematyka lekcja 20.

15.55 Technikum Rolnicze. Upra­
wa roślin lekcja 14.

16.26 Program dnia.
16.30 Dziennik.

16.40 Zwyczaje i obrzędy — Wi-
śniowiańskie Zielone Świątki —

scenariusz: Janusz Mroczek, reży­
seria: Irena Wollen, scenografia:
Ewa Siatka, wystąpią: Zespól Re­
gionalny i Kapela Ludowa z Wi­
śniowej, kapela starych instru­
mentów z Kędzierzynki.

17.10 Z cyklu: Morskie spotkania.
17.40 Kronika.

18.00 Teleferie.

19.15 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.

20.15 Filmoteka Arcydzieł: Osiem

i pół — film prod. włoskiej.
22.35 Dziennik i wiadomości

sportowe.

PROGRAM II: 16.55 Slim John
— kurs podstawowy języka angiel­
skiego. ■

17.25 Ludzie i sprawy — program
publicystyczny.

17.55 Językoznawca przy pulpicie
komputera.

18.25 Mydło 1 woda urody doda.

18.45 Zdrowie — problem społe­
czny.

19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.

20.15 Chile z bliska — program
publicystyczny.

20.45 Poznań na pięciolinii.
21.25 24 godziny.
21.35 Program publicystyczny.'
22.05 Sprechen Sie deutsch? —

język niemiecki.

22.30 Slim John — kurs podst.
języka angielskiego.

Środa
PROGRAM -I: 10.00 Filmoteka

Arcydzieł: Osiem i pół — film

prod. włoskiej.
12.45 Technikum Rolnicze. Bo­

tanika lekcja 15.

15.20 Politechnika: Matematyka
kurs przygotowawczy. Zadania e-

gzaminacyjne cz. VII.

15.55 Politechnika: Matematyka
kurs przygotowawczy. Zadania e-

gzaminacyjne cz. VIII.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.

16.40 Informacje — towary —

propozycje.
17.00 Doktorant — film dok. TVP.

17.40 Elementarz Polski w Nor­
mandii — reportaż filmowy.

18.00 Spacerkiem po kinach.
18.30 Kronika.

18.50 Orbita — magazyn nauki i
techniki krajów socjalistycznych.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik.
20.15 Święty — film prod. ang.
21.05 Świat i Polska.

21.50 Barbara Hesse-Bukowska —

program z cyklu: artyści których
podziwiamy.

22.30 Dziennik i wiadomości spor­
towe.

22.50 Program na czwartek.

22.55 Politechnika — powtórzenie.

PROGRAM n: 16.40 Program
dnia.

16.45 Nasze recenzje.
17.00 Świat w kamerze naszych

reporterów — film Tele-Aru —

Maski i twarze.

17.1£ Pollena — poradnik kosme­
tyczny,

17.20 Rymy Pani Kazimiery.
17.50 Włókniarskie dynastie — pro­

gram publicystyczny.
18.15 Program publicystyczny.
18.45 Język francuski.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik.

20.15 „Groch z kapustą” wg Ju­
liana Tuwima.

21.10 24 godziny.
21.20 Teatr Kobra: Jean Cosmo

— Pomarańcze.

22.20 Dyskusja literacka.

CZWARTEK
PROGRAM I: 10.00 święty —

film prod. ang.

15.55 Technikum Rolnicze. Bo­
tanika lekcja 15.

16.25 Program dnia.

16.30 Dziennik.
16.40 Śpiewa Ryszard Tarase­

wicz.

16.55 PKF.

17.05 Z cyklu: Chata pełna mu­
zyki — program folklorystyczny.

17.40 Kronika.
18.00 Telewizja Młodych.
18.45 Kwadrans akademicki.
19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik.

20.15 Oficer śledczy — film prod.
radź.

21.40 Forum — program publicy­
styczny.

22.1- Ekspres nr 29.
22.45 Dziennik.
23.00 Wiadomości sportowe.

PROGRAM II: 16.45 Program
dnia.

16.50 Dzika rzeka Słupia — pro­
gram krajoznawczy.

17.20 Handel i architektura —

program oświatowy,
17.45 Kino Filmów Animowanych.
18.30 Sport a moda — przed ka­

merą Szymon Kobyliński.
18.55 Dom pod Hawaną — rep.

Michała Szulczewskiego i Mariu­
sza Waltera.

19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.

20.15 Krasnoludki są na świecie
— program rozrywk. TV NRD.

20.55 Malarstwo Antoniego Fa-
łata.

21.25 24 godziny.
21.35 Krewni i znajomi ode. III

pt. Pierwsze zwycięstwo — film
ser. prod. NRD.

22.50 Język francuski.

PIĄTEK
PROGRAM I: 10.00 Oficer śled­

czy — film prod. radź.

15.20 Politechnika: Fizyka kurs

przygotowawczy. Zadania egzami­
nacyjne IX.

15.55 Politechnika: Fizyka kurs

przygotowawczy. Zadania egzami­
nacyjne X.

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik.
16.40 Nie tylko dla pań.
17.10 Za kierownicą.
17.40 Kronika.

18.00 Teleferie — dla młodych
widzów.

19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik.

20.15 Piosenki w mundurze w

wykonaniu zespołu „Flotylla” —

program rozrywkowy.

20.55 Panorama.

21.35 Teatr TV: Karoly Szakonyi:
Zakłócenia w odbiorze. Tłumacze­
nie Jan Zimierski, adaptacja i re­
żyseria Ryszard Smożewski, sceno­
grafia Jerzy Jeleński, wykonawcy:
Juliusz Grabowski, Irena Orska.
Danuta Maksymowicz. Marian Ce­
bulski, Ewa Ciepiela, Jerzy Święch,
Henryk Ciżycki, Andrzej Balce-
rzak.

22.35 Dziennik 1 wiadomości spor­
towe.

22.55 Program na sobotę.
28.00 Politechnika — powtórzenie.

PROGRAM II: 16.45 Program
dnia.

16.50 Huta Legnica — program
publicystyczny.

17.20 Po drugiej stronie Bałty­
ku — program publicystyczny.

17.50 Telewizyjna Giełda Wyna­
lazków — program pop.-naukowy.

18.30 Slim John — kurs podsta­
wowy języka angielskiego.

19.10 Pan Hulot wśród samocho­
dów — potyczki z filmem.

19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.

20.15 Estrada Literacka: Zbigniew
Żakiewicz — Tryptyk nadmorski.

20.40 Rozkosze łamania głowy —

teleturniej.
21.10 Współczesna rzeźba radzie­

cka.

21.25 24 godziny.
21.35 Portret Doriana Grey‘a —

film fab. prod. USA.

SOBOTA

PROGRAM I: 10.00 Filmy Rene
Claira — Milczenie jest zlotem —

film prod. franc.

15.40 Program dnia.

15.45 Kronika.

16.05 TV Informator Wydawniczy.
16.30 Dziennik.

16.40 Turystyka i wypoczynek.
17.10 Przegląd mody — program

TV czechosłowackiej.
18.00 Poligon.
18.35 Pegaz.
19.20 Dobranoc.

19.30 Monitor.

20.15 Teatr rozrywki — Komedia

konkursową — Adam Asnyk.
21.15 Milczenie jest złotem —

film prod. franc.
22.50 Dziennik i wiadomości

sportowe..
23.15 Italia z sercem na dłoni —

włoski program rozrywkowy.

PROGRAM II: 16.50 O czym in­
nym — mówi Jan Dobraczyński.

17.05 Wojskowy Film Dokumen­
talny — program publicystyczny.

17.35 Ludzie nauki — prof. dr
Stanisław Tołpa.

18.05 Znak orła — hiszpańska
nowela filmowa.

18.35 O nauce i i gospodarce —

mówi prof. Jan Szczepański.
18.50 Rekiny z Nikaragui — Czło­

wiek i morze — ser. film dok.

prod. amerykańsko-kanadyjskiej.

19.20 Dobranoc.

19.30 Monitor.

20.15 Za Odrą, za Łabą — pro$
gram publicystyczny,

20.45 Slim John — kurs podstąp
wowy języka angielskiego.

21.15 24 godziny.
21.25 Dama Pikowa — filmowa

wersja opery Piotra Czajkowskie­
go — prod. TV CSRS.

23.10 Program II proponuje.

NIEDZIELA
PROGRAM I: 7.35 Technikum

Rolnicze. Prace pielęgnacyjne w

roślinach okopowych.
8.15 Przypominamy, radzimy.
8.35 Nowoczesność w domu i za*

grodzie.
9.00 Świat, który nie może za*

ginąć — film prod. ang.
9.25 W starym kinie — Grand

Prix.

10.25 Żołnierska niedziela —’ re­
portaż filmowy.

10.45 Klub sześciu kontynentów
— 30 minut z Krzysztofem Bara­
nowskim.

11.20 Koncert promenadowy ze

Szczecina.

12.25 Dziennik.

12.40 Przemiany.
13.10 Dla dzieci: Strach ma wiel­

kie oczy — Teatrzyk dla przed­
szkolaków.

13.45 Z cyklu: Pokochać wiatr
— Moja łajba.

14.20 Losowanie Toto-Lotka.

14.35 Piosenka dla Ciebie.

15.4J Z cyklu: Znaki zapytania.’
16.30 Derby — reportaż ze Siu-

żewca.

17.15 Estrada Poetycka — Sone^

ty Krymskie.
17.30 Z cyklu: Przyjąć czy od*

rzucić ■— reportaż.
18.15 Kryteria — felieton Włady-j

sława Loranca.

18.30 Wakacje Pana Polaka -*

program estradowy.
19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.

20.15, Szajka z Lawendowego
Wzgórza — film prod. angielskiej*'

21.35 PKF.

21.45 Opowieści morskie.,
22.43 Magazyn sportowy.

PROGRAM II: 16.00 Dla młodych
widzów: Rand — program TV

NRD.

17.00 Spotkanie z operetką -4

program TV NRD, w pr. fragment
ty popularnych operetek.

17.40 Moje uniwersytety —- caj
III film fab, prod. radzieckiej.

19.20 Dobranoc.

19.30 Dziennik.

20.15 Jazz w domu Cerrl — wlołj
ski program rozrywkowy.

21.05 Największa grabież dziel

sztuki.

21.40 Dagny, znaczy Jutrzenka
widowisko oparte na dziełach Sta.4
nislawa Przybyszewskiego.

UCZELNIA szklanych IDOMÓ W
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)

STUDENT TEŻ. CZŁOWIEK

Kiedy rozpocznie się budowa? Je­
sienin tego roku! Na początek, z bu­
dową dwu 11-kondygnacyjnych do­
mów studenckich na 1200 miejsc i
stołówką na 2 tys. miejsc, wystartuje
nowohuckie przedsiębiorstwo, a mia­
nowicie Kombinat Budownictwa Mie­
szkaniowego, kierowany przez dyr.
Stanisława Wierzbickiego.

W całym miasteczku akademickim
zamieszka w niedalekiej przyszłości
5 tys. studentów. Do ich dyspozycji
będą stołówki, dom socjalny, ośrodek
zdrowia, ośrodek wychowania fizycz­
nego, ośrodek kulturalny.

A jak będą studenci mieszkać? Na
to pytanie odpowiada prof. dr To­
masz Mańkowski, który kierował ze­
społem opracowywującym dokumen­
tację w Instytucie Projektowania Ar­
chitektonicznego Wydziału Architek­
tury.

— Studenci — mówi prof. Mań­
kowski — zostaną zakwaterowani w

mieszkaniach 10-osobowych. Każde ta­
kie mieszkanie składać się będzie z 4

pokoi, w tym z dwóch 2-osobowych,
i droóch 3-osobowych oraz zespołu sa­
nitarnego, zawierającego m. in. kabi­
nę tuszową. Na każdym piętrze u-

mieściliśmy kuchenkę i pralnię. Ko­
munikacja odbywać się będzie auto­

Konrad Strzelewicz

matycznymi windami szwedzkimi. W
każdym domu będzie czytelnia, klub,
bar. Wartość wyposażenia w przeli­
czeniu na jednego mieszkańca wynie­
sie 5 tys. zł.

Pierwsi studenci do nowych miesz­
kań wprowadzą się już w 1975 r!

WSZYSTKO CO NAJ..:

...nowsze, najnowocześniejsze i naj­
korzystniejsze zostanie wprzągnięte w

powstanie ogromnego kompleksu o-

biektów nowej Politechniki. Przy
wznoszeniu budynków znajdzie zasto­
sowanie m. in. technologia Kestinga.
W tym celu zapobiegliioy pion inwe­
stycyjny Politechniki zapewnił sobie
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki patronat nad
poiostającą na lotnisku fabryką do­
mów. Przeprowadzono również u-

wieńczone powodzeniem starania, by
Politechnika Krakowska mogła być
swojej rozbudowy inwestorem bezpo­
średnim. Przy wznoszeniu hal labo­
ratoryjnych zastosuje się nowoczesne

konstrukcje stalowe. Obiekty o zna­
czeniu centralnym, jak wysokościo­
wiec zautomatyzowanej biblioteki,
największe audytoria i niektóre obie­
kty dydaktyczne opracowane zostaną

w oparciu o konkursy zamknięte.
Pierwsze obiekty Wydziału Mecha­
nicznego wyposażone będą m. in. w

telewizję przemysłową i maszyny a-

nalogowe.
— Z uwagi na skomplikowany cha­

rakter prac — mówi prorektor Sta­
ruch — i udział w budowie wielu
wykonawców i jednostek organiza­
cyjnych, powołaliśmy specjalny ze­
spół badawczy do opracowania elek­
tronicznego przetwarzania danych w

oparciu o własny ośrodek maszyn
cyfrowych. Ośrodek prowadzenia i
kontroli inwestycji z udziałem elek­
tronicznego przetwarzania danych, u-

ruchomimy już od stycznia przyszłe­
go roku. Odpowiedni program dla
maszyn cyfrowych został już opraco­
wany pod kierunkiem doc. dr Zbig­
niewa Błochowiaka.

WYKONAWCAMI BĘDĄ

...najlepsze, sprawdzone w ciągu
wielu lat budowlanej pracy przedsię­
biorstwa. A zatem na jesień prace
przy wznoszeniu miasteczka akade­
mickiego rozpoczyna wspomniany już
kombinat budownictwa mieszkanio­
wego z Nowej Huty. W przyszłym
roku na plac budowy obiektów dy­

daktycznych wkracza Przedsiębior­
stwo „Budostal" nr 1, które rozpocz­
nie prace przy wznoszeniu laborato­
riów Instytutu Pojazdów Samocho­
dowych i Silników Spalinowych^
„Chemobudowa" wzięła na siebie
wzniesienie laboratoriów Instytutu
Technologii Maszyn i Metaloznaw­
stwa. Uzbrojenie terenu dla obu \n-

stytutów wykona KPRl nr 1, zaś do
wykonywania obiektów dydaktycz­
nych przystąpi „Zetbeem" kierowane
przez dyr. Henryka Preniera.

Aby w ciągu 10—15 lat zbudować
nową Politechnikę Krakowską, wy­
konawcy będą musieli — jak to się
mówi — przerabiać około 150 min zł
rocznie!

Powstanie nowej uczelni technicz­
nej i jej' realizacja od podstaw na no­
wym terenie, nie mają wielu odpo­
wiedników w świecie. W Europie o

coś takiego pokusili się Szwajcarzy
budując politechnikę zurychską. IV
Polsce, a ziołaszcza w Krakowie, nie

było jeszcze takiego precedensu. A
tu raptem, jakby jednej, ogromnej
politechniki było nam mało, w są­
siedztwie powstawać będzie Akade­
mia Wychowania Fizycznego! Oto i

jeszcze jeden optymistyczny przyczy­
nek do współczesności, oto jeszcze je­
den znaczący przykład charakteryzu­
jącego obecnie Polskę inwestycyjnego
impetu i rozmachu.
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OGtASZAJA:

ANKIETĘ-KONKURS
WPTO

Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Tekstylno-Odzie­
żowe (WPTO) w Krako­
wie, z okazji „Dni Krako­
wa” ogłasza konkurs dla

czytelników „Gazety Kra­
kowskiej”, którzy wytną,
wypełnią i prześlą pod
adresem redakcji GAZETY

KRAKOWSKIEJ, KRA­
KÓW, UL. WIELOPOLE 1,
w TERMINIE DO DNIA

30 CZERWCA 1973 r.

(decyduje data stempla
pocztowego), zamieszczoną
poniżej „ANKIETĘ-KON-
KURS WPTO” w koper­
cie opatrzonej napisem
„KONKURS WPTO”.

Wśród czytelników ni­
niejszego konkursu rozlo­
sowane zostaną nagrody w

formie bonów towarowych
o ogólnej wartości 15 TY­
SIĘCY ZŁOTYCH, w na­
stępującej wysokości:

I nagroda 3 000 zł

II nagroda 2,500 zł

III nagroda 1 500 zł

16 nagród po 500 zł

Przed wypełnieniem an­
kiety, prosimy dokładnie

przeczytać zamieszczoną
obok informację o działal­
ności WOJEWÓDZKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA
TEKSTYLNO-ODZIEŻO­

WEGO.

1. Jakie sklepy branżowe posiada WPTO?

2. Czy ubierasz się w sklepach ze znakiem WPTO?

3. Co sądzisz o zaopatrzeniu sklepów ze znakiem

WPTO?

4.

5.

6.

L7.

8.

Co sądzisz o towarach oferowanych przez sklepy
WPTO, a w szczególności o:

a) wyborze towarów

b) wzornictwie

o) kolorystyce towarów

d) użyteczności towarów

e) inne uwagi

Co sądzisz o reklamie towarów, prowadzonej przez
<

WPTO 1 producentów? Czy zawiera ona dostatecz­
ną ilość informacji (np. rodzaj surowca, sposób
użytkowania, sposób konserwacji ltp.), czy też nie?

Która forma reklamy najbardziej Ci odpowiada (np.
prasa, radio, telewizja, ulotki, prospekty)?

............................... ...... ..... ...................... ..............

Który sklep (jakiej branży) najbardziej Ci się po

doba pod względem:

a) ekspozycji wystawy okiennej

b) urządzenia wnętrza sklepu.

c) obsługi klientów

Co sądzisz (ogólnie)

w sklepach WPTO?

o wystawiennictwie towarów

Imię i nazwisko

dokładny adres zamieszkania

KAŻDY z nas, nawet często nie wiedząc, jest klientem
WPTO. Kupujemy w sklepach ubiory, materiały tekstylne,
bieliznę, pościel, dodatki do ubiorów, jak: pończochy, skar­
petki, kapelusze, krawaty, parasole itd., słowem wszystko
w co się ubieramy i co uzupełnia nasze ubiory.

WARTO wiedzieć, że z dniem 1 stycznia 1973 roku WO­
JEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TEKSTYLNO-ODZIE­
ŻOWE w Krakowie, niezależnie od swej dotychczasowej
działalności jako przedsiębiorstwa hurtowego, przejęło
wszystkie MHD-owskie sklepy odzieżowe i galanteryjne.
W ten sposób WPTO stało się równocześnie przedsiębior­
stwem hurtowym i detalicznym. Umożliwia to szybkie zaopa­
trywanie sklepów w towary, a co za tym idzie, dokładniejsze
zorientowanie się w rzeczywistych potrzebach klientów.

ZADANIEM WPTO, jako przedsiębiorstwa hurtowego, jest
współpraca z przemysłem w zakresie dostaw na rynek naj­
lepszych, najmodniejszych i najbardziej poszukiwanych arty­
kułów odzieżowych, włókienniczych 1 galanteryjnych, i do­
starczanie tych towarów do własnych sklepów w Krakowie
i na terenie województwa krakowskiego oraz do sklepów
prowadzonych przez „Społem” PSS, „Społem” WSS i PDT

(z wyjątkiem sklepów wiejskich, zaopatrywanych przez
WZGS „Samopomoc Chłopska”).

WPTO posiada własne sklepy detaliczne, następujących
branż:

ODZIEŻOWE

DZIEWIARSKIE

TEKSTYLNE

GALANTERYJNE (pasmanteria, nici, guziki, galanteria me­
talowa, galanteria odzieżowa, jak: krawa­
ty, chustki, kapelusze, berety itd.),

WYROBY POŃCZOSZNICZE

A oto ich adresy:

NA TERENIE M. KRAKOWA:

ODZIEZ: Bohaterów Stalingradu 17 i 62, Floriańska 31 —

„Telimena", Floriańska 28 — Dom Odzieży, Floriańska 32 —

„Modern”, Szewska 22 — Dom Mody „AS”, Stradom 10 i 18,
Długa 1 i 25, Karmelicka 8, Grzegórzecka 63, Szewska 4, Flo­
riańska 17, Smolki 7 — Świat Dziecka, Floriańska 35 — Dom

Dziecka, Marka 20 i 21, Rynek Główny 13, TKANINY: Ry­
nek Główny 46, Sławkowska 3, Floriańska 3, 15 i 43, Wiślna

6, Karmelicka 8, Szewska 6, Długa 4, Krakowska 20, Zwie­

rzyniecka 21, Dzierżyńskiego 53, RESZTKI: Długa 50, Kra­
kowska 20, Szewska 6, Zwierzyniecka 21, Dzierżyńskiego 20a,
Bohaterów Stalingradu 42, GALANTERIA ODZIEŻOWA:
Rynek Główny 36 —- „Gallux”, Grodzka 20, Bohaterów Sta­
lingradu 40, Stradom 10, Długa 11 i 64, Lwowska 22,
18 Stycznia 94, Karmelicka 50 i 58, Pstrowskiego 6 i 28,
Krakowska 6, BIELIZNA DAMSKA: Floriańska 5, Rynek
Główny 36, TRYKOTAŻE: Sienna 9, Rynek Główny 7,
Szewska 21, Łobzowska 5, Pstrowskiego 6, Dzierżyńskiego 53,
POŃCZOCHY: Floriańska 44, Karmelicka 20, PASMANTE­
RIA: Krakowska 6, Długa 32 i 86, Sławkowska 19, Rako­
wicka 23, Stradom 18, Krakowska 20, Grodzka 51, Marka 21,
NAKRYCIA GŁOWY: Jana 2, Floriańska 14, Sławkowska 21,
Limanowskiego 12,

NA TERENIE NOWEJ HUTY:

ODZIEZ: Os. Centrum A bl. 3, Os. Hutnicze bl. 1, Os. Ogro­
dowe bl. 7, Os. Ogrodowe bl. 10, Os. Słoneczne bl. 15, Os.
Urocze bl. 12, Os. Urocze bl. 18, Os. Teatralne bl. 3, Os. Ko­
lorowe bl. 3, ul. Wojewódzka 172, Os. Strusia bl. 1, Os. Na

Stoku, Os. Na Wzgórzach, bl. 3, TKANINY: Os. Stalowe bl. 5,
Os. na Skarpie bl. 35, Os. Zielone bl. 1, Os. Centrum C bl. 6,

Os. Urocze bl. 18, Os. Górali bl. 8, Os. Teatralne bl. 5, Os.
Strusia bl. 1, Os. Na Stoku, RESZTKI: Os. Urocze bl. 4,
GALANTERIA ODZIEŻOWA: Os. Hutnicze bl. 1, Os. Ogro­
dowe bl. 10, Os. Na Skarpie bl. 39, Os. Zielone bl. 1, Os. Zie­
lone bl. 16, Os. Centrum C bl. 5, Os. Centrum C bl. 4, Os.

Zgody bl. 7, Os. Zgody bl. 4, Os. Urocze bl. 1, Os. Urocze

bl. 12, Os. Górali bl. 6, Os. Teatralne bl. 3, Os. Handlowe
bl. 3, Os. Strusia bl. 1, Os. Na Stoku, Os. Na Wzgórzach bl. 3,
Os. Mistrzejowice (kiosk), POŃCZOCHY: Os. Ogrodowe bl. 7,
Os. Na Skarpie bl. 39, Os. Szkolne bl. 14, Os. Zgody bl. 7,
Os. Urocze bl. 12, Os. Teatralne bl. 3, Os. Mistrzejowice
(kiosk), ul. Wojewódzka 172, PASMANTERIA: Os. Hutnicze
bl. 2, Os. Ogrodowe bl. 10, Os. Zielone bl. 16, Os. Centrum
C bl. 5, Os. Zgody bl. 7, Os. Górali bl. 6, Os. Handlowe bl. 5,
Os. Strusia bl. 1, Os. Na Stoku, Os. Na Wzgórzach bl. 3, Os.

Mistrzejowice (kiosk).
MIJA już pół roku, od przejęcia przez WPTO branżowych,

detalicznych sklepów państwowych. Dyrekcja WPTO zwra­
ca się więc tą drogą do Czytelników „Gazety Krakowskiej”
z gorącą prośbą o wzięcie udziału w ogłoszonym kon­
kursie ankietowym. Odpowiedzi, za które z góry dziękuje,
pozwolą na zorientowanie się, jak oceniana jest działalność
handlowa WPTO 1 jakie są postulaty klientów WPTO.

KRZYŻÓWKA nr 25

KRZYŻÓWKA nr 25

POZIOMO: 4. centralny
punkt czegoś, 8. miejsce, w

którym rzeka tworzy gwałtow­
ne wiry, 9. wojska stanowiące
rezerwę, 10. składnik czerwo­
nych ciałek krwi, 12. wedle

stawu, 14. rocznik, 16. ziemnia­
czany szkodnik, 20. do serc albo

do zamków, 21. folwarczny dy­
spozytor, 22. szef finansów na

uniwersytecie, 23. puszczaj
23. VI., 24. wschodni przysmak,
25. nazwa lotniska w Krako­
wie, 27. oszczędny wyspiarz,
30. znamię, cecha charaktery­
styczna, 34. traktowanie siebie

jako pępek'świata, 35. dużo ich

w wieżowcu, 36. męka, stra­
pienie, 37. marka popularnego
u nas samochodu.

PIONOWO: 1. odkrywca A-

meryki, 2. znany w Polsce bro­
war, 3. strój japoński, 5. sto­
lica Birmy, 6. imię żeńskie, 7.

wynalazca żarówki, 10. uroje­
nia, przywidzenia, 11. dawny
przyrząd astronomiczny, 13.

tradycyjna zabawa ludowa w

Krakowie, ma związek z ko­
pcem Krakusa, 15. zniechęce­
nie, wstręt, 17. wysokiej ja­
kości tkanina wełniana, 18.

miejsce urodzenia Mahometa,
19. spada z niego kamień, 26.

pracuje w lesie, 28. trzecia z

kolei planeta naszego układu

słonecznego, 29. oparcie, pod­
pora, 31. dęty instrument mu­
zyczny, 32. działalność, praca,
33. roślina silnie trująca,
rośnie na bagnach.

▲

Rozwiązanie prosimy nad­

syłać w terminie do dnia

3 VII 1973 (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka
nr 25”. Wśród Czytelników,

którzy nadeślą prawidłowe

odpowiedzi redakcja rozlosuje

nagrody w postaci TELEWI­
ZORA oraz 10 książek.

▲

UWAGA: W krzyżówce ukry­
te jest hasło, którego rozwią­
zanie odnajdziesz porządkując

litery umieszczone w kratkach

oznaczonych cyfrą w prawym

dolnym rogu.

▲
«

Rozwiązanie Krzyżówki nr 23

podamy w terminie później­
szym.

100-LECIE ŚMIERCI ODKRYWCY I BADACZA
AFRYKI Dawida LMngstona (1813—1873) upamiętniła
Zambia wydaniem 6 znaczków, przedstawiających sce­
ny z jego życia.

NAJWIĘKSZA KRADZIEŻ tematycznego zbioru po­
święconego medycynie popełniona została w mieście
Waltham (USA). Skradziono 25 albumów ze znaczkami
i cennym materiałem filatelistycznym, wartości 15 000
dolarów. Był to dorobek 40 'lat zbieractwa znanego pu­
blicysty dr G. J. Newerlego. Kradzieży dokonano
w czasie, gdy żona kolekcjonera odwiedziła go w szpi­
talu. O tym, że przestępstwo popełnione zostało na tle

filatelistycznym świadczy fakt zrabowania jedynie
wspomnianej kolekcji. Zawartość całego zbioru jest
praktycznie skatalogowana w książce, którą poszkodo­
wany wydał dwukrotnie (ostatnio w 1971 r.). Czaso­
pismo organizacji grupującej tematyków zwróciło się
do wszystkich zbieraczy o pomoc w wykryciu spraw­
ców kradzieży.

SPECJALNA SKRYTKA POCZTOWA NA SZCZY­
CIE MOUNT KOSCIUSKO, najwyższej górze Australii
czynna jest rokrocznie w okresie sezonu sportów zi­
mowych, które się tu koncentrują. Każdego roku używa
się innego datownika okolicznościowego. Na 1973 przy­
gotowuje się datownik z okazji 100 rocznicy śmierci
polskiego podróżnika Pawła Edmunda Strzeleckiego
(1796—1873).

SKANDAL ZE ZNACZKAMI Z OKAZJI SREBRNE­
GO WESELA — pisze czechosłowacki dwutygodnik
„Filatelie'’ — informując, że jeden z kupców nabył
arkusz znaczków brytyjskich 3p (jeden z dwóch wy­
danych dla uczczenia srebrnych godów pary królew­
skiej) bez srebrnej barwy. Za pośrednictwem prasy
wywołał sensację, oferując znaczek w cenie 50 funtów
za sztukę. Okazało się jednak, że nie był to jedyny
arkusz znaczków, pozbawiony wspomnianego koloru.
Dalsze arkusze trafiły do rąk innych kupców. Ile jest
takich znaczków — nie wiadomo. Nie ulega natomiast

wątpliwości, że cena ich spadnłe.

ZWIERZĘCE MOTYWY WIDNIEJĄ NA 8500
ZNACZKÓW 290 KRAJÓW. Po raz pierwszy pojawiły
się w 1851 roku na znaczkach Kanady i USA. Wśród
krajów europejskich prymat dzierżą Węgry, które wy­
dały dotychczas 220 znaczków o tej tematyce, wyprze­
dzając w kolejności Rumunię, Albanię, Polskę, Buł­
garię, Czechosłowację i ZSRR. Procentowo 27cli> sta­
nowią na znaczkach dzikie zwierzęta, 35% — ptaki,
3% — płazy, 13,/s — ryby, 16% — owady. (zg)
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rzeczywiście
uczy się na

to jakże ogro-

ROMUALD LENECH

Plotki praion e

dyrektor Igrekowiak zgłosił swoją kandydaturę, jako
kwiatu pod ochroną. W uzasadnieniu podkreślił, że jest

Rys. L. Szalecki

CO PISZĄ INNI?

- Udało się!

JERZY
LESZCZYŃSKI

Czytelnika wg
redaktorów.

Cudownie, Karolku, ale czy to jest taka
pewna posada?

TUiTAM

■■
BOGDAN BRZEZIŃSKI

MYŚLI
O PRASIE

— Czy to na pewno
wiązków dziennikarza
jącego wywiad?...

należy do obo-
przeprowadza-

Rys. L. Szalecki .

Pesymista zaczyna
lekturę gazety od nekro­
logów i kroniki wy­
padków. Optymista —

od wyników ciągnienia
Totolotka, czyli od kąci­
ka rozwianych marzeń.

Jeżeli
człowiek

błędach,
mną wiedzę posiedli ko­
rektorzy !

♦

Prasa informuje, uczy,
bawi, słowem — ma

mnóstwo zalet! Ale nie
ma róży bez kolców. Po­
myślcie tylko, ile nie­
szczęść sprawiła lektura
anonsów matrymonial­
nych!

♦
Dziennik Telewizyjny

coraz bardziej przypo­
mina zwykłą gazetę.
Zdarzają się nawet

„chochliki spikerskie”!

Poniedziałkowa
zeta Krakowska” kosz­
tuje złotówkę, czyli do­
kładnie tyle, ile kosztu­
je telefoniczna rozmo­
wa z narzeczoną. Ale po­
wiedz tak z ręką na

sercu: czy narzeczona

rozmawia z Tobą o po­
lityce i podaje Ci nie­
dzielne wyniki sportowe
z całego świata?

STARE SAMOCHODY
PROSTO Z TAŚMY

Moda na stare modele samochodów
podpowiedziała producentom prosty
sposób zarobienia na tym snobizmie.
Najnowocześniejsze samochody, wypo­
sażone w jak najbardziej leciwą karo­
serię (modele sprzed wojny), mają
astronomiczne ceny — nawet do 10 ty­
sięcy dolarów, chociaż wyposażenie ich,
jak na dawne lata przystało, nie jest
zbyt komfortowe.

BABCIA LUBI SIĘ BlC,
Nawet na emeryturze można znaleźć

zainteresowania, które dostarczą świe­
żych, młodzieńczych przeżyć. Do takie­
go wniosku doszła 81-letnia paryżanka,
pani Jeanne Liebermann, która w chwi­
lach wolnych od wychowywania wnu­
ków trenuje... dżudo, twierdząc, że jest
już w stanie pokonać każdego chuliga­
na. Niecodzienne w tym wieku
nie obniża ponoć jej autorytetu
dżinie.

— Piszmy szyb­
ciej, on ciągle coś
zmienia.

Rys. L. Szalecki

hobby
w ro-

Z OKAZJI nadchodzącego, letniego sezonu ogórkoweg
Redakcja ogłasza konkurs fotograficzny na najlepsze zdję
cie potwora rzecznego lub morskiego. Fotografia zaopa

a dod o w tekst jego wypowiedzi na temat po
na kolejach, potwornej drożyzny w ch

twornej nudy imprez wczasowych i po

PRAWDA — TYLKO
PO FRANCUSKU?

Francuski minister kultury,
Maurice Druon, uważa, że język fran­
cuski powinien znów stać się językiem
światowej dyplomacji. W przemówie­
niu na uczelni „Alliance Franęaise” tak
to uzasadnił: „Jeśli mówi się absolutnie
poprawnie w tym języku — nie pozwa­
la on kłamać”. Sądząc z historii, trud­
no jednak przyznać ministrowi pełną
rację.

Najpiękniejszy latem
jest niewątpliwie
wschód słońca w ogro-

CAF-UPI — Magazyn
Czego ci ludzie nie wymyślą... wybiera się juz krolowe

kwiatów, królowe winobrania, królowe najpiękniejszego
uśmiechu. Niedawno w Anglii odbyła się elekcja królowej
pereł. Na zdjęciu: królowa w towarzystwie królów pereł.

CAF — Magazyn

To właśnie jest przysłowiowe wycie z nudów...
_____

CAF

WITOLD ZECHENTER

POEZJA
CZCIONEK

Na Plantach zakochani szepczą
NONPARELEM

czułe wyznania w nowej wiośnie,
ptak KURSYWĄ wydzwania trele,
a GARMONDEM zgiełk ulicy rośnie.
Wiatr dmucha spokojnie BORGISEM

spać j ująć liście na drzewach,
ryk ciągnika przerywa ciszę,
swym CICEREM gołębie rozgniewał.
PETIT ich gruchania przysłania
srebrna TERTIA hejnału z wieży —

i tak od poranku do zmierzchania

każdy dźwięk ma swój krój jak należy!

REFLEKSJE
• KRZYWE ZWIERCIADEŁKO, WBREW POZOROM,

NIE ZNIEKSZTAŁCA CZŁOWIEKA.
• niejeden Świętoszek tak doskonale uda-

JE ŚWIĘTEGO, ZE ŚWIĘTY WYDAJE SIĘ BYC PRZY
NIM GRZESZNIKIEM.

• RYCERZ BEZ SKAZY. SKAZĘ POZOSTAWIA
WDOMU.
z * PRZED WEJŚCIEM NA SZCZYT, TRZEBA WPIERW
OSWOIĆ SIĘ Z PAGÓRKAMI.

• SĄ GWIAZDY, DO KTÓRYCH TRZEBA DORABIAĆ
POŁYSK.

• SZNUREK JEST SERCEM MARIONETKI.
• BYŁ PTAKIEM WYSOKIEGO LOTU. ALE PRZY

IDEALNEJ POGODZIE.

.PUNCH”

Małe
improwizacje

Z LUBIĄCYMI
porządek też
trudno czasem

dojść do ładu.
TRUDNO się

całować z uśmie­
chem na ustach.

SPRYT —

również łat­
wość obchodze­
nia trudności.

NIE ZAMYKAJ
oczu na to, czego
nie widać.

GDY S

jest nie

twornego ścis
tach kurortów,
twornego wyglądu worów z gumy dla dzieci do żaba
wy na plaży — honorowana będzie podwójnie.

, W ZWIĄZKU z przygotowaniami do obchodów rocz­
nicy 100-lecia założenia „Gazety Krakowskiej” zawiada­
mia się chętnych, iż materiały jubileuszowe należy już
składać w wyznaczonych do tego żłobkach, gdzie cho
się przyszłe pokolenie pracowników tego organu.

PO ARTYKULE pt. „Dbajmy o kwiaty pod ochroną

na swym stanowisku jeszcze zielony, podwładnych
traktuje jak pyłki, przed centralą drży jak listek,
na myśl o awansie mieni się barwami tęczy, i że

krytyka pachnie mu skandalem.
PODAJE SIĘ do wiadomości, że pani Rena, zagorza­

ła wielbicielka redaktora X o tęgim piórze i własnej za­
stawie, przeniosła swe uczucia na redaktora Y, posiadają­
cego podobne jak poprzedni kwalifikacje, lecz prócz te­
go — zamiast zastawy — wóz marki renault, pasu­
jący lepiej do jej imienia.

W BUDUJĄCYM się Domu Prasy zostaną zainstalowa­
ne dla prywatnego użytku redaktorów następujące urzą­
dzenia i inwestycje: lądowisko helikopterów, lokal roz­
rywkowy ze striptisem i girlsami, preselekcyjny dom to­
warowy z bonami po 10 tysięcy, bar „Bachanałka” z roz-

truchanami, łaźnia Karakalli z bachantkami i sanatorium
wypoczynkowe z różowymi baletami. Inwestycje zostały
zaprojektowane przez życzliwego
obiegowych pojęć o dochodach

sklepach sprzedawane są świeczki zaopatrzone
w techniczną instrukcję obsługi. Klienci oczekują instruk­
cji posługiwania się pudełkami zapałek. (Nowiny)

Trwa zaciekły spór między PZU a rolnikami zamiesz­
kałymi w dolinie Narwi i Biebrzy, którzy żądają odszko­
dowania za zatapiane często ich łąki. PZU uchyla się od
wypłat w oparciu o przepisy mówiące, że przedmiot ubez­
pieczony musi mieć wartość (a bagna są mało warte),
a także, iż wypłaca się za klęski żywiołowe, podczas, gdy
tereny te zawsze były zalewane i rolnicy powinni się
przyzwyczaić. Proponuje się odłożyć spór do 1990 r., kiedy
tereny zostaną zmeliorowane. Na razie rolnicy wystoso­
wali kilkanaście tysięcy listów. (Gazeta Biało s t o c-

k a).

Ze stacji w Komańczy wyruszył z bocznicy 3-wagono-
wy pociąg o tonażu ponad 100 ton i z dużą szybkością
wjechał na główny szlak. Szczawne minął z szybkością
ponad 100 km/godz., przez Zagórz przejechał w tempie
expressu. Kolejarze rozpoczęli z nim wyścig telefoniczny,
aby stacje wszędzie przepuszczały nie objęty rozkładem
jazdy pociąg. Wtedy — dojechał on do Łukawicy, skąd
zawrócił do Załuża, gdzie stanął. Średnia szybkość na tra­
sie — 80 km/godz. I-to bez lokomotywy! Po prostu nie
zabezpieczone wagony urządziły sobie na spadzistych szla­
kach Bieszczad niebezpieczną zabawę w „pociąg-widmo”.
(Nowiny Rzeszowskie).

2.100 wierszy sprawozdania z działalności Gdańskie-
eręgu Związku Żeglarskiego — 13 wierszy poświęco­

no turystyce żeglarskiej. Praktyczny efekt tego polega
pisku tworzenia „szkoły gladiatorów regatowych”.
:o 1000 żaglówek znajdujących się na wybrzeżu
nim, niewiele przeznaczonych jest dla masowego,

ocznego żeglarstwa. Pierwszeństwo mają sportowcy.
(D rie nnik Bałtycki).

storię zniszczenia insygniów koronnych polskich kró­
lów zrekonstruował prof. J. Willaume z UMCS. Korony,

>łka, miecza itp. strzegły na Wawelu poszóstne
lazne, otwierane 3 różnymi kluczami. W czasie
i skarbiec dostał się w ręce Prusaków. Na roz-

yderyka Wilhelma II złote precjoza zostały znisz-
i przetopione, a niektóre przedmioty, jak „Szczer­

biec” sprzedane. (Kurier Lubelski).



*

ŚWIĘTO
WASZYCH CZYTELNIKÓW

OBEJRZEĆ

widokówek, kwiatów

i

NA BŁONIA

uuAwec.
SOBOTA 23. VI. g<nlz. 20.30
i tysiące wykonawców. Sto zespołów folklorystycznych,

800-osobowa orkiestra dęta. Tysiąc par w krakowiaku.

Banderia konna. Flisacy pienińscy. Tysiąc par w polonezie.
Wesele bronowickie. Wozy bojowe straży pożarnej. Kompania wojska
wewnątrz smoka wawelskiego. Ślizgacze, motorówki,, statki. Parada

królów polskich. Koncert dzwonów. Wianki. Akcja na wiślanych
bulwarach. Kilkaset reflektorów przeciwlotniczych skierowanych na

Wawel. Balet na wodzie. Efekty pirotechniczne. Świecące balony
meteorologiczne

Czy mogłoby zabraknąć Ciebie w owym teatrze ogromnym

mówiącym o naszym przywiązaniu do przeszłości ojczystego kraju
i do jego teraźniejszości?

Pod reżyserską batutą Krzysztofa Jasińskiego ożyją krakowskie

legendy, powrócą wydarzenia historyczne, zaiskrzy się całym
bogactwem folklor.

Takiego spektaklu nie zobaczysz nigdzie na świecie!

REZERWUJ WIĘC CZAS NA WIDOWISKO POD WAWELEM!

PROŁETARIU WSZYSTKICH KRAJÓW KTO ŻYW

ilSUI II POLSKIEJ ZJEOIICZIIEJ Pilili IIBIIIIfiZEL

TO BĘDZIESZ
MÓGŁ

SOBOTA, 23. Vt .

4} Walce, tanga, samby i in. w najlepszym wy­
konaniu podczas Międzynarodowego Turnieju
Tańca Towarzyskieao.

NIEDZIELA, 24. VI.

♦ Koncert najlepszych orkiestr dętych Krakowa

i województwa.
♦ Rywalizacja Śródmieścia i Podgórza.

♦ Na estradzie ustawionej pod Ratuszem wystę­
py najpopularniejszych artystów estradowych
oraz zespołów pieśni i tańca. M. in. Ada Ru­
sowicz, Wojciech Korda.

NIEBIESKO-CZARNI

ANAWA

wywiady z najbardziej łubianymi i znanymi krako­
wianami.

Występ zespołu pieśni i tGńca z Warny. W

programie „Pozdrowienia z Bułgarii".
Losowanie nagród Święta!!! Fiat 12óp znaj­
dzie - właciciela!!! Może to Ty nim zosta­
niesz?

„Młodzieżowe Rytmy" - występ zespołów
młodzieżowych:

Przez cały czas trwania niedzielnych imprez na

Rynku, w jego najbliższym sąsiedztwie trwać będą
atrakcyjne kiermasze:
— książek, płyt, reprodukcji

owoców, plastyki.

W
niedzielę 24 czerwca Błonia staną się
miejscem festynu jakiego jeszcze nie by­
ło. O żołądki mieszkańców grodu zadba

WZGS „Samopomoc Chłopska". I to jak! Kwa-

śnica, wiejski żurek i świńskie ryło z Jeleśni,
golonko w sosie śliwkowym z Dobczyc, żurek

po tenczyńsku i placki ziemniaczane z Krzeszo­
wic, 3 barany na rożnie z Milówki, kiełbasy: li-

siecka, limanowska, z Rabki, Tuchowa — oto

repertuar dań - jakie zaoFeruje nam na swym
kiermaszu WZGS. Ślinka już dzisiaj cieknie!

Tranzystor też nie będzie nikomu potrzebny.
Niech się schowają „szlagiery" z radiowego
programu muzycznego przy 8 siostrach z Prąd­
nika Korzkiewskiego czy góralach z Kamie­
nicy.

Będą też atrakcje dla słomianych wdowców,
którzy popiszą się swymi kulinarnymi umiejęt­
nościami w konkursie „Ludwiku do rondla",
Kulturyści-amatorzy (nie tylko panowie ale i...

panie) będą mieli okazję podźwigać ciężary,
za co najlepsi otrzymają nagrody: golarkę
„Bebo-Sher", materac turystyczny, budzik, su­
szarkę do włosów i inne. Na stadionie „Ju-
venii" będzie się można wyścigować na szczu­
dłach, wspinać na słup i w dodatku - oglą­
dać kundle. Towarzystwo Ochrony Zwierząt rzu­
ciło bowiem słuszne hasło: Precz z psią dyskry­
minacją rasową!

A co dla pań? Nie zapomniał o nich Woje­
wódzki Związek Spółdzielczości Pracy, który po­
dobnie jak WZGS wystawi na Błoniach wszyst­
kie cuda i atrakcje produkowane przez spół­
dzielców. Będą więc rewie mody, fryzur i pe­
ruk, fabryka „Miraculum" zorganizuje gabinet
zapachów, jeśli jeszcze dodamy, że będzie moż­
na obejrzeć masaż w wannie i makijaż fanta­
styczny, to jednego chyba brakuje w tym ze­
stawie do przysłowiowej pełni szczęścia: kąpieli
w ptasim mleczku.

Kto więc żyw, na Błonia w niedzielę 24

czerwca.

NAJMŁODSI
CZYTELNICY
W PARKU JORDANA

o Parku Jordana zapraszają najmłod­
szych czytelników „Gazety Krakowskiej"
harcerze Chorągwi Krakowskiej.

W ramach naszego wspólnego święta odbę­
dzie się tutaj w niedzielę o godz. 10-tej inau­

guracja Nieobozowej Akcji Letniej, której „Ga­
zeta Krakowska" patronuje. A potem do go­
dziny 20 szereg imprez dla młodych ludzi i

dla tych, którzy czują się młodzi. Najmłodsi
rysować będą kredą na asfalcie i wezmą udział

w wyścigach dla kierowców hulajnóg i rowe­
rów. Starsi staną w sportowe szranki mini-olim-

piady. Zwycięzcom przy dźwięku fanfar zostaną

wręczone na olimpijskim podium medale.

Swoje umiejętności zademonstrują widzom w

Parku Jordana harcerze — manewry drużyn spe-

cjalnościowych, pokaz urządzania harcerskiego ■
biwaku (dla widzów przygotowano kiełbaski z

kotła!) oraz demonstracja zabawek politech­
nicznych dostępnych w sklepach CSH.

Na tarasie MDKiW czynna będzie kawiaren­
ka, w której jedząc lody najmłodsi i ich rodzi­
ce oglądną pokaz mody dziecięcej i młodzie­
żowej.

ROWEREM
W ŚLADY
SZURKOWSKIEGO

Do
22 czerwca br. w godzinach 16-18 se­

kretariat Miasteczka Komunikacyjnego
MDKiW przy ulicy Reymonta 19 przyjmu­

je jeszcze zgłoszenia uczestników do Bezpiecz­
nego Rajdu Rowerowego. Do udziału w impre­
zie będą dopuszczeni posiadacze ważnej karty
rowerowej w wieku 17—24 lat, startujący na

własnych rowerach dowolnego typu. Przed star­
tem każdy musi okazać wynik badania lekar­
skiego i wykupić kartę wstępu na imprezy Świę­
ta „Gazety Krakowskiej" w cenie 10 zł.

Start honorowy pod budynkiem naszej redak­
cji, ostry - pod halą „Wisły", a następnie przez

Balice i Skałę Kmity na metę w Parku Jordana.

Na trasie próba zwrotności, hamowania, gór­
ska jazda terenowa i odcinek specjalny.

Najlepszych czekają szarfy zwycięzców i cen­
ne nagrody rzeczowe. Wręczony zostanie także

„Puchar Pań".

MY POLACY LUBIM
NIE TYLKO PIOSENKI

W
sobotę wieczór na dziedzińcu Muzeum

Archeologicznego, będziemy mogli usły­
szeć utwory dawnych polskich mistrzów

w wykonaniu Chóru PR i TV w Krakowie pod
dyrekcją Tadeusza Dobrzańskiego.

CZY CIEBIE MOZĘ TAM ZABRAKNĄĆ?
PZCł 1422 '73 — 5 0(10 Tł-R'4197PZG 1422/73 — 5.000 B-8/412?




